
HENRYK lABŁOASKi przebywał
w woj. skiereiewicKiffl

4 bm. członek Biura Politycznego KC PZPR, przewodniczący
Rady Państwa Henryk Jabłoński przebywał w woj. skierniewic­
kim. zaznajamiając się z warunkami wypoczynku wakacyjnego
harcerzy oraz osiągnięciami placówek zaplecza naukowo-badaw­
czego rolnictwa.

H. Jabłoński, któremu towarzyszyli I sekretarz KW PZPR
w Skierniewicach — Ryszard Bryk oraz dyrektor Instytutu Wa­
rzywnictwa — Zbigniew Gertych, odwiedził harcerzy Hufca
ZHP w Łowiczu przebywających na obozie w miejscowości Mo­
giły koło Bolimowa W czasie pobytu na obozie przewodniczący

Rady Państwa serdecznie rozmawiał z jego uczestnikami, wziął
udział w pracach rady zgrupowania oraz został zaproszony na

koncert laureatów piosenki obozowej.
Następnie przewodniczący Rady Państwa zaznajomił się z wjw

nikami badawczymi i produkcyjnymi Warzywniczego Zakładu

Doświadczalnego Instytutu Warzywnictwa w Guzowie. Znajduje
się tu wielkotowarowe gospodarstwo warzywnicze, w którym
uprawia się w br. 104 ha cebuli i 26 ha marchwi.

W tym samym zakładzie doświadczalnym H. Jabłoński zwie­
dził nowoczesną, w pełni zautomatyzowaną przechowalnię ce­
buli.

H. Jabłoński zwiedził także budowę jednej z największych
w Europie, pierwszej w kraju przemysłowej pieczarkarni, oraz

szklarniowy zakład doświadczalny Instytutu Warzywnictwa w

Skierniewicach.

Rozmowy z kierownictwem poszczególnych zakładów nauko­
wych koncentrowały się wokół problematyki jak najlepszej rea­
lizacji programu żywnościowego woj. skierniewickiego i całego
kraju. 1

Dziś zakończenie

spotkania belgradzkiego
BELGRAD (PAP)

W czwartek przedstawicie­
le 35 państw uczestniczących
w KBWE wstępnie zaapro­
bowali składające się z

dwóch dokumentów oraz a-

neksu decyzje dotyczące je­
siennego spotkania Belgraa-
77. Aktu tzw. prowizorycznej
rejestracji 9-punktowego po­
rządku dziennego oraz 13-

punktowego dokumentu pt.
„Ramy organizacyjne, har­
monogram prac i inne wa­
runki spotkania” wraz z a-

neksem dokonano za jedno­
myślną aprobatą na poran­
nym posiedzeniu plenarnym.

Konsensus, czyli powszech­
ną zgodę delegacji 35 państw
osiągnięto dzięki pojednaw­
czemu i mądremu posunięciu
delegacji ZSRR. W nocy
Sekretariat “(Wykonawczy o-

pracował jednolity tekst de-
i cyzji. W piątek nastąpi o-

\ficjalne zatwierdzenie decy-
jzji 1 zakończenie belgradz-

•(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

KOBIETY, KOBIETY...

W TEATRZE WARSZAWSKIM WYSTAWIO­
NO 77 LAT TEMU KOMEDIĘ „RENAISSAN-
CE”. Świat w tej komedii był na opak. Kobie­
ty pełniły w nim funkcje dyrektorów, były le­
karzami, inżynierami, a nawet... ministrami.
Widzowie zaśmiewali się do łez. Coś takiego!
Do czegóż by doszło?...

W kilkadziesiąt lat później zaczęły kobiety
swój wielki wyścig. I choć mężczyzna wyprze­
dził je na starcie — one nie zrezygnowały. Dziś
nikogo nie oburza pani minister w spódnicy.
Ludzie nawet zapomnieli, że z początkiem na­
szego wieku praca zawodowa panny lub mężat­
ki świadczyła o degradacji społecznej, lub
o niskim jej pochodzeniu. Raczej na odwrót. Ta
niepracująca w obiegowych opiniach uchodzi
za mniej przydatną w społeczeństwie. Tyle, że
ów wyścig zapoczątkowany przez kobiety —

jeszcze się nie skończył. T pytanie: w jakim
stylu one mają dalej pokonywać ten dystans?

ROCZNIK Statystyczny a także indywidualne
rozmowy w zakładach pracy potwierdzają, że

ten powojenny awans kobiety taki wysoki jesz­
cze nie jest. Z jednej strony przychodzi jej już
na początku pokonać tradycyjne uprzedzenia.
W 1976 roku w czterdziestu zakładach przemy­
słowych stolicy zatrudniających kobiety, męż­
czyźni wchodzący w skład kierownictwa wypo­
wiadali się często tak:

— Kobieta nie może jednocześnie dobrze speł­
niać dwóch funkcji — zawodowej i rodzinnej. Nie­
potrzebnie rozbudziliśmy ambicje zawodowe ko­
biet.

— Kobiety nie są predysponowane do zajmowa­
li* stanowisk kierowniczych. Funkcje fizjologiczne
i psychiczne nie pozwalają im podejmować decyzji
w sprawie setek ludzi. Niezamężne są zajęte po­
szukiwaniem towarzysza życia. Te, które mają
dzieci, są z nimi emocjonalnie związane. Pracują
gorzej.

— Uważam, że kobiety nie powinny być dyskry­
minowane w pracy. Jednak ich miejsce to dom
i rodzina.

(DALSZY CIĄG NA STR. 3, 4, 5)
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KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

Niepogoda nęka rolników

H Opóźnienia w pracach żniwnych
BI Pełna mobilizacja dla służb rolnych

(Inf. wł.) Fala opadów, która

objęła całą Polskę południową
przyhamowała znacznie tempo
prac żniwnych. W niektórych
rejonach trzeba kilku dni sło­
necznej pogody aby można wje­
chać w pola ze sprzętem mecha­
nicznym. Jak dotąd najbardziej
zaawansowane są prace żniwne
w woj. tarnowskim, gdzie ze­
brano już w całości jęczmień
ozimy i żyto, na półmetku jest
sprzęt pszenicy i jęczmienia ja­
rego, zbiór owsa przystopowała
fala dżdżu. Do stodół trafił już
w całości rzepak i jęczmień a

także częściowo żyto. Reszta w

kopach oczekuje słońca. Oczy­
wiście najwięcej zbóż zebrano
w północnej części wojewódz­
twa. Rolnicy wykonują pod-
orywki i siew poplonów. Zaopa­
trzenie w nasiona upraw poplo-
nowych jest dobre, a wilgotna
gleba sprzyja wysiewowi.

Podobnie kształtuje się sytua­
cja w woj. miejskim krakow­
skim. W gminach o lżejszych
glebach sprzęt zbóż jest znacz­
nie zaawansowany. W terenach
o dłuższym okresie wegetacyj­
nym pewne jest spiętrzenie
prac polowych,; jako że w przy­
padku nastania pogody do zbio­

ru nadawać się będą równo­
cześnie wszystkie rodzaje zbóż.
Ulewne deszcze spowodowały
wylegnięcie zboża na znacznych
areałach stąd też jedynym na­
rzędziem zbioru pozostaje kosa.
W dniu wczorajszym w połud­
niowo-zachodniej części woje­
wództwa tym właśnie sposobem
rolnicy zbierali resztki żyta 1

pszenicę.
Ziarno odmian wrażliwych

na wilgoć zaczyna pękać, za­
chodzi obawa aby nie porastało.
Jeśli deszczowa pogoda utrzyma
się jeszcze dłużej może to spo-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Po zgonie Makariosa

Uroczystość z udziałem Jerzego Łukaszewicza

Wielki dzień Limanowej
odznaczonej Sztandarem Pracy II Klasy

Dekoracja — uznaniem dla pracy ofiarnych mieszkańców Bi Nowe,

ambitne zamierzenia limanowian

(Gbsł. wł.) — Dzień 4 sierpnia
1977 r. przejdzie do historii na­
szego miasta, bowiem w tym
dniu wieńczymy sukcesy Lima­
nowej osiągnięte w okresie wła­
dzy ludowej, szczególnie zaś w

ostatnich latach — tymi słowy
rozpoczął wczoraj uroczystą se­
sję Rady Narodowej miasta i

gminy Limanowa oraz Miejsko-
Gminnego Komitetu Frontu
Jedności Narodu I sekretarz
KMG PZPR Czesław Dudek.

W kinie „Sojusz” zebrali się
przedstawiciele władz partyj­
nych i państwowych z zastępcą
członka Biura Politycznego KC
PZPR, sekretarzem KC Jerzym
Łukaszewiczem, sekretarzem ge­
neralnym Ogólnopolskiego Ko­
mitetu FJN posłem Witol­
dem Jarosińskim, I sekreta­
rzem KW PZPR w Nowym Są­
czu Henrykiem Kosteckim, wi­
cewojewodą nowosądeckim An­
tonim Rączką, przewodniczącym
WK FJN Kazimierzem Węglar-
skim, członkiem Sekretariatu
NK ZSL, posłanką Jadwigą
Biernat, prezesem WK ZSL Zbi­
gniewem Barylakiem, i przew.
WK SD Czesławem Grzesia­
kiem. Są obecni przedstawiciele
wicemistrza gospodarności Łań­
cuta oraz krakowskiego „Pol-

(C1ĄG DALSZY NA STR. 2) Fot. Otto Link

.\ powinniśmy się
■W ■'za żadną cenę pod-
| jf dać złudzeniu, że

■ ■■ życie zbiorowe nie
~ TM podlega ocenom

moralnym. Tui
ówdzie słyszy się głosy wta­

jemniczonych, którzy twier­
dzą, że przymierzanie moral­
ności do życia, które ma po
prostu iść naprzód, jest jaw­
nym anachronizmem. Gorzej
— amatorstwem w zarządza­
niu, kierowaniu i przyspie­
szaniu. Z muszę się zastrzec,
że nie jest to żaden dowcip,
ani cieniutka ironia. To są

poglądy ludzi znudzonych
moralizowaniem. 1jestw
tym jakaś część racji. Ot,
nie raz i nie dwa słyszy się,
że ktoś tam woli człowieka z

nerwem do roboty i inicjaty­
wą, niż człeka wyczulonego
na pospolitą uczciwość. To

nic, że ten rzutki człek tu i
ówdzie musi obejść legalne
drogi — coś dla siebie z tej
„inicjatywy" uszczknąć.
Uliech bierze, aby mojemu
zakładowi dał więcej — aby
pchnął sprawy, których na

drodze oficjalnej pchnąć nie

sposób.
Ot i mamy jedno z waż­

niejszych kryteriów polityki
kadrowej, nigdzie nie publi­

kowane, ale całkiem często
stosowane. Kto się do stoso­
wania tego kryterium przy­
zna? Ano, znajdą się i tacy.

Bo cóż mają robić? Uczci­
wych jest dość, cwanych
szuka się ze świeczką. Są
rozchwytywani.

Tych oczywistych faktów
nie wyczytacie, rzecz jasna,
w żadnej statystyce. Nie mu-

sicie nawet wierzyć felieto­
niście na słowo. Sami to do­
brze wiecie. Co gorsze, nikt

W PÓŁ SŁOWA...

giej części Polski swoich Józ­
ków, Tadków i panny Krysie
— i na nich stoi niejedna
sprawa palącej wagi. Czyżby
to oni uczynili z pewnych)
obszarów naszego życia zbio­
rowego kwestie dwuznaczne
moralnie? Nie sądzę, choć

najłatwiej byłoby właśnie
ich obarczyć odpowiedział-

Maciej Szumowski

Józek, skocz

po uszczelkę
tego problemu nie usiłuje
już nawet widzieć w katego­
riach moralnych. Wszyscy
widzą go wyłącznie w sposób
pragmatyczny. Niejeden dy­
rektor, gdyby go- naszła
szczerość (choć dobrego dy­
rektora taka szczerość nigdy
nie nachodzi), musiałby wy­
liczyć szybko kiedy mu plan
się posypie, . gdy zabraknie
pana Józka, Tadka i panny
Krysi. Są to ludzie obezna­
ni we wszystkich tajemnych
stronach naszego życia urzę­
dowego. To oni mają w dru­

nością za niesmak czy sprze­
ciw, który budzi się czasami,
gdy człowiek przyjdzie po
rozum ,do głowy.

Nie w każdej dziedzinie
życia, chodzenie' po rozum

do głowy jest zabiegiem ra­
cjonalnym. Wręcz przeciw­
nie. Istnieją takie dziedziny,
jak choćby przysłowiowe
zaopatrzenie w części za­
mienne, czy po prostu sy­
stem zakupów dla zakładu,
które wymykają się zupełnie
logice potocznej i są wyłącz­
ną domeną pana Józka. Na

nic pisma, priorytety i od­
górne interwencje. Bez pana
Józka nie „razbieriosz”. Przy
tych problemach każdy się
uśmiecha i mówi — „metoda
uszczelki", tej z telewizyjne­
go filmu.

Gdyby na. tej niewielkiej
filozofii uszczelki można
skończyć i. sprawę wyjaśnić
raz na zawsze! Niestety,
przysłowiowych uszczelek bę­
dzie pewnego dnia. dość. Za
braknie ludzi. Talenty, ro­
zum, energia, instynkt spo­
łeczny — zamienione z ko­
nieczności na cwaniactwo
dokonać mogą w końcu spu­
stoszeń nieodwracalnych. Tu
nie ma co poklepywać się i
mówić: — „no cóż, uszczelka,
panie dyrektorze" — tu trze­
ba w końcu poklepać się w

głowę.
jak tak dalej pójdzie, nie

tylko uszczelki będziemy za­
łatwiać przez pana Józka. W
końcu pan Józek nas zała­
twi na amen. I co gorsze —

będzie miał rację. Jak nie

zaczniemy sądzić wszystkich
dziedzin naszego życia zbio­
rowego w kategoriach wra­
żliwości moralnej, to nadej­
dzie taki dzień, gdy pan Jó­
zek zacznie projektować po
swojemu nasze ideały, a nas

— ludzi poczciwych — wyśle
do wszystkich diabłów. Po

uszczelkę właśnie.

KRAKÓW (PAP)
Generalny Sekretariat Mię­

dzynarodowego Komitetu O-

święcimskiego skierował do

Apel Międzynarodowego
Komitetu

Oświęcimskiego
do władz RFN

parlamentu, 1 władz Republi­
ki Federalnej Niemiec oraz

do organizacji postępowych i

społeczeństwa zachodnionie-

mieckiego apel o zakaz dal­
szej działalności związków 1
zrzeszeń w RFN, które sze­
rzą hasła odwetu, rewizjoni-
zmu i militaryzmu.

NIŻ słabnie—opady zanikają
Poprawa sytuacji w regionach dotkniętych po­
wodzią ♦ Minęło zagrożenie w Krakowskiem ♦

Czyżby w sierpniu też nie było lata?

WARSZAWA (PAP)
W środę oraz w nocy « 3 na 4 hm. pogoda na terenach

dotkniętych powodzią zdecydowanie się poprawił*. Utrzymu­
jący się nad Polską niż — według prognoz IMiGW — wypeł­
nia się i traci aktywność. Opady maleją i zanikają,

Na wielu odcinkach rzek w województwach objętych' sta­
nem alarmowym poziom wód powoli obniża się, ale przemie­
szczająca się fala powodziowa powoduje występowanie rzek
z brzegów w ich dalszym biegu.

Opanowana została sytuacja
powodziowa w woj. katowickim,
gdzie poziom wód w rzekach ob­
niża się w całym województwie.

Największe straty powódź wy­
rządziła w województwach: leg­

nickim, jeleniogórskim i wałbrzy­
skim. Pod wodą we wszystkich
ogarniętych powodzią wojewódz­
twach znalazło się przeszło 80 tys.
ha użytków rolnych, w tym naj-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Pierze bieliznę, leczy zęby, skojarzy

pary i urządzi wesele

Krakowska „Gromada"
laureatem DO-RO

(Inf. wł.) Wojewódzka Usługowa Spółdziel­
nia Pracy „Gromada” w Krakowie to w tej
chwili ogromny kombinat zatrudniający w su­
mie około 8 tys. osób. Wachlarz usług świadczo­
nych przez „Gromadę” jest ogromny. Wystarczy
wymienić niektóre: fryzjerskie 1 .kosmetyczne,
dziewiarskie, odzieżowe, skórzane, pralnicze,
motoryzacyjne i wulkanizacyjne, tapicerskie
i metalowe, lokatorskie a w nich cała gama:
tapeciarskie, czyszczenie mieszkań, wstrzeliwa­
nie kołków, itp. prócz tego lekarskie. Właści­
wie każdy z nas jest klientem „Gromady” a

jeśli nie jest to z pewnością będzie, bowiem

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

GENEWA (PAP)
Wielkie poruszenie 1 niepokój wśród słucha­

czy niemieckojęzycznej radiostacji berlińskiej
wywołała nadana w środę wieczorem audycja
będąca reportażem z fikcyjnego starcia zbrojne­
go na granicy, między RFN a NRD. Relacja
przekazana bezpośrednio po wiadomościach zo-

Radiowa zabawa w wojnę

Panika w Szwajcarii
stała nadana w sposób tak sugestywny, że prze­
rażeni słuchacze telefonowali do studia, chcąc
się dowiedzieć, czy rzeczywiście doszło do kon­
fliktu zbrojnego w rejonie przygranicznym
między obu państwami niemieckimi. Wśród te­
lefonujących było wielu obywateli RFN, spę­
dzających urlopy w Szwajcarii. Telefonistki roz­
głośni przez wiele godzin musiały uspokajać
swoich rozmówców, wyjaśniając, że cała „woj­
na” jest ■Zmyślona, oraz iż na terytorium RFN
wcale nie rozmieszczono bomb neutronowych.

Radość z nagród
Najwięcej radości sprawiły oczywiście nagrody (piłka nożna

i rakietki do kometki), które uczestnikom wczorajszego spot­
kania w redakcji wręczał komendant Chorągwi anej Szkoły In­
struktorów ZHP w Krakowie hm Jan Jasiński. Tym razem —

wraz z rodzeństwem, rodzicami i opiekunami — gościliśmy
przedstawicieli zastępów, którym w wyniku losowania przypadły
nagrody za zadanie „Z radiem na ty”. Byli to: Tereska Mag-
dziarz (zastęp „PIECHURZY” - Kornatka), Bogusia Drąg („CY­
PRYSY” — Trąbki). Krysia Bicz („WĘDROWNICZKI” — My­
ślenice). Marysia Muniak („MURZYNKI” - Pcim), Krysia Fry­
tek („STOKROTKI” - Kamień), Piotrek Kostkowski („CZAR­
NE KOTY” — Rabka), Danusia Leligdon („BIEDRONKI” — Pie­
kielnik), Marysia Tokarczyk („BRATKI” - Przysietnica), Adaś

Skrzypiec („CZARNE STOPY” - Kamionka), Władzia Kot
(„POLNE STOKROTKI” — Brnik), Bożena Kubek („NIEDŹ­
WIEDZIE” - Zdżary), Basia Urban („PRZYJACIELE” - Wola

Rogowska), Dorotka Fabian („KRASNALE” — Porąbka Uszew-

ska). Spotkanie, podczas którego nie zabrakło skromnego poczę­
stunku, upamiętnione zostało wspólnym zdjęciem, wykonanym
przez Leszka Pieśniakiewicza. (zg)

Depesza z Polski

W związku ze zgonem
prezydenta Republiki Cy­
pru arcybiskupa Makario-
sa przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński
wystosował depeszę kon­
dolencyjną do przewodni­
czącego parlamentu Repu­
bliki Cypru Spirosa Kip*
rianu.

Waldheim

w Pekinie
W czwartek przybył de

Pekinu sekretarz generalny
ONZ Kurt Waldheim. Przy­
puszcza się, że w rozmowach
z przywódcami chińskimi
Waldheim poruszy kwestie

rozbrojeniowe.
Według informacji agencji

Sinhua, K. Waldheim tego
samego dnia spotkał się Z
ministrem spraw zagranicz­
nych ChRL, Huang Hua, i

przeprowadził z nim rozmo­
wę.

Rozmowy Vance'a

w Syrii
W czwartek po południu

zakończyło się spotkanie
prezydenta Syrii, Hafeza A-
sada z sekretarzem stanu

USA, Cyrusem Vance’em.
Zdaniem obserwatorów, brak
wszelkich informacji na te­
mat wyników rozmów
świadczy, że zarówno rozmo­
wy Vance’a z Asadem, jak
i poprzednie jego spotkanie
robocze z syryjskim mini­
strem spraw zagranicznych
Chaddamem nie przyniosły
ubliżenia stanowisk.

Z osiołkiem dookoła Polski

,, Przecież ja mam

dopiero 82 lata44
(Inf. wł.) Zupełnie niezwykłego turystę spot­

kaliśmy wczoraj w Alwerni. Nazywa się Ka­
rol Wieczorek, liczy sobie 82 lata a na sta­
łe mieszka W Bydgoszczy. Przed dwoma laty
znudził go monotonny żywot emeryta wobec

czego postanowił przejść pieszo dookoła Polskę.
W poznańskim ZOO nabył osiołka imieniem

Emir, Zakłady „Romet” w Bydgoszczy zafun­
dowały mu dwukołowy wózek, na którym je-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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Wielki dzień Limanowej Egipt liczył na dymisję Kadafiego

Przyjacielskie
spotkanie

Przebywająca od 15 lipca
ha terenie naszego wojewó­
dztwa grupa aktywistów ki­
jowskiego Komsomołu spot­
kała się wczoraj w klubie
„Forum” z działaczami BK
FSZMP, wśród których obec­
ny był wiceprzewodniczący
ZK ZSMP Eugeniusz Wierz­
bicki. Młodzi komsomolcy
radzieccy przyjechali do na­
szego kraju w ramach wy­
miany, jaka od 8 lat prowa­
dzona jest pomiędzy Wszech-

związkowym Leninowskim
Komuhistycznym Związkiem
Młodzieży w Kijowie, a kra­
kowską organizacją. 34-oso-
bowej grupie przewodniczy
Walery Czernigowski. Dzisiaj
młodzi komsomolcy opusz­
czają Kraków, udając się w

drogę powrotną do swego
kraju, (tb)

Filatelistyka służy
przyjaźni

Z okazji trwającej w Mu­
zeum Lenina w Krakowie

wystawy filatelistycznej
„Kraków-Baku 77”, odbyło
się tu wczoraj spotkanie
przyjaźni. W gronie działaczy
ruchu robotniczego, działa-
ezy TPPR i Polskiego Związ­
ku Filatelistów mówiono o

radzieckim Azerbejdżanie, o

kontaktach, jakie już ponad
10 lat łączą Kraków i Baku
za sprawą filatelistów z obu
tych miast. Obecny był kon-
»ul konsulatu Generalnego
ZSRR w Krakowie Anatolij
Gołubowicz. W trakcie spot­
kania przewodniczący 3-oso-
bowej delegacji filatelistów
« Baku, przewodniczący A-

Zerbejdżańskiego Oddziału
Wszechzwiązkowego Towa­
rzystwa Filatelistów i dyre­
ktor Muzeum Lenina w Ba­
ku Marlen Bagirow odebrał

puchar i medal pamiątkowy,
jakimi uhonorowano najcie­
kawszy zbiór, prezentowany
na wystawie. Jest nim zbiór
J. J. Kamienkowicza i W.
1 opałowa z Baku „Dowody
winy", ukazujący martyrolo­
gię więźniów hitlerowskich
obozów koncentracyjnych.

(zg)
Krakowscy architekci

wśród laureatów

Rozstrzygnięty został ogól­
nopolski, zamknięty konkurs
ha zagospodarowanie prze­
strzenne śródmieścia w Go-
rzSMe Wlkp. Nadesłano 31

prac. Jedną z dwóch trzecich
nagród zdobył zespół Ewy
Deser z SARP Kraków.

i

Dziś zakończenie

spotkania belgradzkiego
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

kiego spotkania przygoto*
wawczego.

Ze wstępnie zatwierdzo­
nych dokumentów wynika,
że spotkanie Belgrad-77 roz-

pocznie się 4 października
br. Podejmie się wszelkie

wysiłki, aby zakończyło się
ono do 22 grudnia br., ale
gdyby okazało się to nie­
zbędne, istnieje możliwość

przedłużenia obrad plenar­
nych od połowy stycznia do
połowy lutego przyszłego ro­
ku. Spotkanie zakończy się
przyjęciem dokumentu koń­
cowego oraz ustaleniem daty
1 miejsca następnego spotka­
nia.

Z dalekopisu
Q (k) W CZWARTEK na

posiedzeniu Komitetu Roz­
brojeniowego ONZ wystąpił
przedstawiciel ZSRR, Wiktor
Lichaczow, i przedstawił sta­
nowisko ZSRR wobec pro­
blemu zakazu opracowywa­
nia, produkcji i gromadzenia
broili chemicznej oraz znisz­
czenia jej. zapasów. Oświad­
czył on, że ZSRR opowiada
się za zakazem tego rodzaju
broni masowej zagłady i jest
gotów pójść w sprawie roz­
wiązania tego problemu tak
daleko, jak daleko będą go­
towi pójść inni uczestnicy
rozmów.

© PREZYDENT USA
Jimmy Carter, podpisał u-

stawę o utworzeniu nowego
Departamentu d/s Energety­
ki, który ma odegrać ważną
rolę w. realizacji programu
ograniczenia importu ropy
naftowej. Szefem nowego
departamentu został miano­
wany James Schlesinger, by­
ły minister obrony USA.

i

II

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże, przechodzące w

umiarkowane. W Tatrach
możliwe przelotne opady de­
szczu i burze. Temperatura
maksymalna w 'dzień od 20
do 24 st., w Tatrach 8 st., mi­
nimalna w nocy od 8 do 12
st., w Tatrach 3 st. Wiatry
słabe zmienne, w Tatrach
przejściowo umiarkowane z

kierunków zachodnich.
BIOMET

Przedłużony
Widzialność dobra. Drogi o-

kresowo śliskie.

I
INFORMUJE;
czas reakcji.

3.3.4.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kabla”.
pocztów sztandarowych KMG
PZPR, ------

_

MGK FJN, harcerstwa, Związ­
ku Inwalidów Wojennych, stra­
ży pożarnej, Zespołu Szkół Me­
chanicznych, recytacja przez
Tadeusza Szybowskiego pięk­
nych strof wiersza Władysława
Broniewskiego poświęconego
ludowej Ojczyźnie, wreszcie
wykonanie przez orkiestrę
Hymnu Narodowego stanowiło
o atmosferze chwili podniosłej,
w której jednoczą się serca i

umysły. Limanowa — wice­
mistrz gospodarności w konkur­
sie ogólnokrajowym w roku
1971, mistrz gospodarności w

roku 1972, wicemistrz gospodar­
ności w roku 1976 — ma się
czym pochwalić. Mówił o tym
naczelnik miasta i gminy Jan
Kubowicz, podkreślając istotne
wartości, jakie zrodziły się z

pracy wszystkich mieszkańców,
ich rzeczowego poparcia dla
programu rozbudowy miasta.

— Uczestnictwo w konkursie
— stwierdził mówca — łączyło
społeczeństwo, przyspieszało
tworzenie nowych wartości ma­
terialnych. Przykładem, tego za­
angażowania jest wartość czy­
nów społecznych i ich systema­
tyczny wzrost z 1331 tys. zł w

1969 r. do 47027 tys. zł w roku
1976.

Niektórzy myśleli, że „mistrz
się zmęczył”, ale uczestnictwo
Limanowej w „Banku 440” wy­
zwoliło nową energię. Siedem
społecznych komitetów ludności
powołano dla realizacji określo­
nych zadań. Limanowej — mia­
stu i gminie — nie wystarczają
osiągnięte sukcesy. Będą podję­
te nowe działania — regulacje
potoków limanowskich, budowa
wodociągów i kanalizacji, dróg
i ulic, przedszkoli i żłobków,
nowych bloków mieszkalnych
i domów.

Pp wystąpieniu naczelnika
miasta i gminy — Czesław Du­
dek odczytał uchwałę Rady
Państwa podjęta w 33 rocznicę
Manifestu PKWN, mocą której
Limanowa została odznaczona
Orderem Sztandaru Pracy II Kla­
sy w uznaniu zasług mieszkań­
ców tego miasta w umacnianiu
gospodarności, socjalistycznej sa­
morządności. Przed stół prezy­
dialny uroczystego posiedzenia
•wkracza poczet sztandarowy

Uroczyste wkroczenie

MGK ZSL, MK SD,

MGK Frontu Jedności Narodu, wych włada stwierdzają,
odznaczenieSekretarz KC PZPR Jerzy Łu­

kaszewicz dekoruje Orderem
Sztandaru Pracy II Klasy —

sztandar FJN. Wszyscy wstają
z miejsc, zapada cisza. I nie
można w tym miejscu nie
przypomnieć zarówno bohater­
skiej przeszłości tego grodu, czę­
sto palonego i niszczonego, bie­
dy, która wyganiała stąd ludzi w

poszukiwaniu pracy i Chleba,
buntów skierowanych przeciwko
uciskowi narodowemu i społecz­
nemu, wreszcie wielkiego dzieła
rozbudowy miasta, które doko­
nało się w socjalistyczne] Pol­
sce.

Odznaczono również wczoraj
wielu łimanowian w uznaniu
ich zasług za pracę społeczną,
za wzorową pracę zawodową.
Krzyże Oficerskie Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymali: Jó­
zef Pach, Józef Kaleta, Jan
Drożdtak. Sześć osób odznaczo­
no Złotymi Krzyżami Zasługi,
pięć — Srebrnymi Krzyżami
Zasługi, sześć — Krzyżami Brą­
zowymi. Wręczono również Od­
znaki „Zasłużonego Działacza
FJN”, Odznaki „Zasłużonego dla
Ziemi Sądeckiej". W imieniu
wyróżnionych podziękował Jó­
zef Kaleta.

Jerzy Łukaszewicz składając
serdeczne gratulacje mieszkań­
com miasta i gminy podkreślił
ogromne znaczenie zaangażowa­
nia, pracy społecznej, rzetelno­
ści wykonywania obowiązków
zawodowych w wielkim dziele
budowy Polski silnej, nowoczes­
ne], rozwiniętej gospodarczo.
Nie ulega wątpliwości. — stwier­
dził J. Łukaszewicz — że w

Limanowej mieszka się lepiej,
przyjemniej się pracuje i dob­
rze się po pracy wypoczywa.
Limanowa w pełni skorzystała
z wielkiej, historycznej szansy
budowy w naszym kraju ustro­
ju socjalistycznego. I dlatego
można powiedzieć z całym na­
ciskiem, że hasło „Pracując dla
kraju — pracuję dla siebie”,
tu, w tym mieście znalazło po­
twierdzenie w dobrej pracy
wszystkich mieszkańców.

Kolejno przewodniczący MGK
FJN Czesław Bogacz odczytał
treść listu do I sekretarza KC
PZPR EDWARDA GIERKA, w

którym to posłaniu mieszkańcy
Limanowej, reprezentowani
przez przedstawicieli miejsco-

...

’*

przyjmują odznaczenie „jako
dowód uznania dla bohaterskiej
przeszłości naszego miasta, ja­
ko wyraz wysokiej oceny trudu
rąk i umysłów robotników, rol­
ników i inteligencji, aktywu
politycznego i społeczno-gospo­
darczego”. Dalej czytamy w tym
liście: „Zapewniamy Was Towa­
rzyszu I Sekretarzu Komitetu
Centralnego PZPR, że uczynimy
wszystko, by

"

uzyskać optymal­
ne warunki w realizacji progra­
mu ^wyżywienia narodu, w roz­
woju budownictwa mieszkanio­
wego i poprawie zaopatrzenia
rynku w artykuły wytwarzane
na naszym terenie”.

Wspólną sesję Rady Narodo­
wej miasta i gminy Limanowa
oraz MGK FJN kończy wyko­
nanie przez orkiestrę Międzyna­
rodówki. W części artystycznej
wystąpiły zespoły „Maśniaków’,
„Szczyrzyczan”
„Łimanowian";
również film poświęcony ambit­
nemu grodowi. (Jędrz.)★Przeduroczystościami — Je­
rzy Łukaszewicz, Witold Jaro­
siński, Henryk Kostecki zwie­
dzili halę sportową „Limanovii”,
zalew na Potoku Starowieyskim,
stadion pływacki 1 budowę Do­
mu im. Janka Krasickiego, któ­
ra powinna rozwijać się nieco
szybciej. Podczas spotkania z

przedstawicielami władz partyj­
nych i administracyjnych Lima­
nowej Jerzy Łukaszewicz żywo
interesował się planami rozwo­
ju miasta, jego infrastruktury
komunalnej.

„Lachów” i
wyświetlono

★BiuraPolityczne-
KC PZPR Jerzy

Z-ca członka
go, sekretarz
Łukaszewicz, przebywał także w

Nowym Sączu. Spotkał się tu z

członkami Sekretariatu Komite­
tu Wojewódzkiego Partii, a na­
stępnie w towarzystwie I sekre­
tarza KW PZPR w Nowym Są­
czu Henryka Kosteckiego, sekre­
tarza KW PZPR Eugeniusza Sa-
toly i wicewojewody nowosądec­
kiego Antoniego Rączki zwiedził
sądecki park etnograficzny. Od­
wiedził także Spółdzielnię Pracy
Rękodzieła Ludowego i Arty­
stycznego „Przełom”, która jest
producentem mebli regionalnych
poszukiwanych zarówno przez
odbiorców krajowych jak i kon­
trahentów zagranicznych, (sś)

TRYPOLIS (PAP)

libij-
toczy
kraju
na o-

....rea­
lizowanych przez Polaków wre

normalna, codzienna praca.
Dziennik „Al Dżlhar”, pisał 1

bm., że „prezydent Egiptu Sa-
dat liczył, że działania armii
egipskiej spowodują wewnątrz
libijskiej Dżamahiriji wydarze­
nia, które dadzą okazję do in­
terwencji wojskowej pod pre­
tekstem skorzystania z upraw-

W Trypolisie, stolicy
skiej Dżamąhiriji, życie
się normalnie. W całym
panuje spokój. Również
biektach inwestycyjnych,

nień przysługujących mu jako
prezydentowi federacji republi­
ki arabskiej, na mocy układu o

unii Egiptu z Libią, podpisanej
przed pięciu laty”. Układ ten

faktycznie nigdy nie wszedł w

życie. Z kolei libijska agencja
prasową ARNA przytacza opi­
nię, według której w Egipcie
liczono na to, iż uda się zadać
cios armii libijskiej. Zakładano,
że rozgoryczona porażką armia
zmusi szefa państwa libijskiego
Nłuammara Kadafiego do dymi­
sji. Ale te plany, nie powiodły
się.

Niepogoda nęka rolników
stanowią 32 kombajny w

5 bizonów i 114 snopowiązałek
ciągnikowych. I tutaj z racji
ukształtowania terenu kosa w

wielu przypadkach pozostaje
nieodzowna. Z pomocą w żni­
wach spieszy młodzież z ZSMP
w ramach swej dorocznej akcji
„każdy kłos na wagę złota”.
Młodzież ze Stronia w gminie
Łukowica przepracowała przy
żniwach 150 godzin, (z)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wodować straty w zbiorach. W

miejscowościach natomiast gdzie
udało się przed deszczem zwieźć
zboża do stodół trwają omłoty.

Rolnicy woj. nowosądeckiego
mają w tym roku do zebrania
zboża z blisko 30 tys. ha. Jak

dotychczas skoszono zaledwie 12

proc, tej powierzchni. Do akcji
żniwnej w pełni przygotowany
jest sprzęt mechaniczny: trzon

tym

SPORT . SPORT . SPORT • SPORT

W niedzielę o godzinie 17 mecz z Legią

Czy trwać będzie nadal

zwycięska passa Wisły?
W sprinterskim tempie toeią się rozgrywki piłkarskiej ekstra­

klasy. W niedzielę — kolejne emocje i pełna trzecia kolejka ligo­
wa. Na pierwszy plan wysuwa się pojedynek lidera — krakow­
skiej WISŁY z warszawską LEGIĄ. Krakowianie nie stracili dotąd
punktów w trzech rozegranych meczach i kibice zadają sobie
pytanie — czy również po niedzielnym pojedynku Wisła utrzy­
ma miano niepokonanego zespołu?

Międzynarodowe laboratorium

biologiczne w kosmosie
Wprowadzony 3 bm. na orbitę satelita okołoziemskl „Kosmos-

936” stał się dowodem szerokiej współpracy ZSRR i innych kra­
jów w dziedzinie techniki i badań kosmicznych. Na pokładzie
sputnika znalazła się unikalna aparatura laboratoryjna, która
będzie wykonywać program badawczy przygotowany przez spe­
cjalistów ze Związku Radzieckiego, Francji, USA, Czechosłowacji,
Węgier i innych państw socjalistycznych.

Prace kosmonautów na orbitach okołoziemskich nabierają
coraz hardziej regularnego charakteru, a programy lotów obej­
mują coraz więcej zadań badawczych.

Prace kosmonautów radzieckich 1 amerykańskich na pokła­
dzie stacji orbitalnych „Salut” i „Skylab” dowiodły, że człowiek
może na dość długi czas opuścić powierzchnię Ziemi. Dziś zada­
niem medycyny kosmicznej jest rozstrzygnięcie kwestii zwią­
zanych z normalnym funkcjonowaniem „domu w kosmosie”.

Celem eksperymentów prowadzonych w tym kosmicznym la­
boratorium biologicznym jest zbadanie wpływu stanu nieważ­
kości na funkcje psychosomatyczne rozmaitych organizmów ży­
wych, a także działania jąder ciężkich promieniowania galakty­
cznego na organizmy jednokomórkowe i nasiona roślin, co ma

związek z ustaleniem zasad przebiegu procesów metabolicznych
w warunkach kosmicznych.

Śmiertelne zatrucie

go-
ich
sil-
zo-

grzybami
W ostatnich dniach zanotowa­

no w woj. przemyskim kilka
tragicznych w skutkach zatruć
grzybami. Małżeństwo Włady­
sława i Zdzisław D. ze Stubna
zebrali w okolicznych lasach

grzyby, które uznali za tzw.

łąbki. W kilka godzin po
spożyciu — po wystąpieniu
nych objawów zatrucia —•

stali oni przewiezieni do szpitala
w Przemyślu. 52-letnia Włady­
sława D., która nie wyraziła
zgody na niezbędny w takich

przypadkach zabieg płukania
żołądka, zmarła. Jej męża udało
się uratować.

4 bm. do przemyskiego szpi­
tala przywieziono 65-letniego
Mieczysława B., który zbierał i

jadł grzyby, również uznane

przez niego za eołąbki. Stan pa­
cjenta jest ciężki.

Skandal

w Londynie
, LONDYN (PAP)

Ostatni film Pasoliniego „Sa­
lo czyli 120 dni Sodomy” wywo­
łał skandal w Londynie. Film,
pokazujący drastyczne sceny
zboczeń seksualnych nie uzyskał
aprobaty cenzury obyczajowej
i pokazywany był w klubie fil­
mowym Comptón Cinema Club
na Soho wyłącznie dla członków
klubu. Po obejrzeniu filmu
przez policję podjęto jednak de­
cyzję wszczęcia śledztwa prze­
ciwko jego dystrybutorom. Kopia
filmu została skonfiskowana.

Film Pasoliniego spotkał się
z mieszanym przyjęciem kryty­
ki brytyjskiej, choć większość
opinii recenzentów uznała go
za arcydzieło. W związku z de­
cyzją konfiskaty filmu i wszczę­
cia śledztwa prasa wskazuje, że

bez większych przeszkód fun­
kcjonują kluby pokazujące
czysto pornograficzne filmy i

kwitnie handel publikacjami
porno-biznesu.

Niżsłabnie—opady zanikają
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

więcej—book.30tys.ha—w
Legnickiem. .

Czyni się -wszystko, by zape­
wnić natychmiastową pomoc
ludności, która ucierpiała wsku­
tek powodzi oraz jak najszybciej
usunąć powstałe szkody i zapo­
biec — dalszym. Z terenów,
gdzie wody wylały, ewakuowa­
no tysiące mieszkańców miast i
wsi, przewieziono w Inna miej­
sca wszystkie kolonie letnie i o-

bozy. Z gospodarstw- rolnych
przetransportowano inwentarz

żywy.
Akcja niesienia pomocy, pro­

wadzona jest nieustannie w

dzień i nocą. Ofiarnie uczestni­
czy w niej kilka tysięcy funk­
cjonariuszy MO i'ORMO, tysiące
członków Straży Pożarriej, żoł­
nierze WP, a także żołnierze
Północnej Grupy Wojsk Armii

Radzieckiej.
W województwach jeleniogór­

skim, legnickim, opolskim, wał-

brzyskim i wrocławskim w ak­
cji przeciwpowodziowej uczest­
niczą żołnierze z różnych jedno­
stek Śląskiego Okręgu Wojsko­
wego.

Niezwłocznie, po ustąpieniu
wód, do szacowania strat przy­
stępują ekipy PZU.

We wszystkich województwach
nawiedzonych przez powódź po­
nad 200 km dróg, głównie lokal­
nych, zostało na skutek zalania
wyłączonych z ruchu. W miej­
scowości Golnice w woj. jelenio­
górskim, gdzie wezbrane wódy
rzeki Bóbr uszkodziły most, po
którym przebiega autostrada z

Wrocławia do przejścia granicz­
nego z NRD w Olszynie, wpro­
wadzono objazd do autostrady
(z kierunku Wrocławia) przez
Bolesławiec, Zebrzydową, Osie­
cznicę i Lawszową.

(Inf. wł.) Mimo stałych opa­
dów w Krakowie i wojewódz­
twie stan pogotowia przeciwpo­
wodziowego został odwołany.

Wodowskazy na Wiśle (m. in.

5 17 sierpnia dodatkowe pociągi
Kraków — Rzeszów — Kraków

Południowa DOKP uprzejmie informuje, że w dniach 5 17

sierpnia 1977 r. kursują następujące dodatkowe
5 sierpnia — pociąg nr 33141, relacji
Kraków odjazd godz. 16.15, Rzeszów

pociągi:
Kraków Gł. —

przyjazd godz.
— dnia

Rzeszów,
18.51

— dnia
Rzeszów,
15.34.

— dnia
ków, Rzeszów odjazd godz. 17.40, Kraków przyjazd godz.

Szczegółowych informacji udzielają stacje PKP.

7 sierpnia — pociąg nr 4031, relacji
Kraków odjazd godz. 12.50, Rzeszów

Kraków Gl. —

przyjazd godz.

7 sierpnia — pociąg nr 4032, relacji Rzeszów — Kra-
20.28.

Tow. JÓZEFOWI
DZIEDZICOWI

Zastępcy Dyrektora Za­
kładu Budowlanego Przed­
siębiorstwa Przemysłu
Chłodniczego w Dębicy,
składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­
wodu tragicznej śmierci
Żony.

Komitet Zakładowy
PZPR, Dyrekcja i

Rada Zakładowa
Przedsiębiorstwa

Przemysłu Chłodni­
czego w Dębicy

Tow. mgr JÓZEFOWI
DZIEDZICOWI

Zastępcy Dyrektora Za­
kładu Budowlanego Przed |
sięblorstwa Przemyślu I

Chłodniczego w Dębicy, I

składamy wyrazy głęho- g
kiego współczucia z po- i

wodu tragicznej śmierci
Żony.

Organizacja Partyjna,
Dyrekcja, Rada Za­
kładowa i załoga Za­
kładu Budowlanego
Przedsiębiorstwa Prze­
mysłu Chłodniczego w

Dębicy
_________________

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

dzie ekwipaż niecodziennego
turysty z namiotem włącznie.
Trasa, którą pokonał w ubieg­
łym roku prowadziła z Byd­
goszczy przez Gdańsk, Gdynię,
Koszalin, Wybrzeże Szczeciń­
skie, Gorzów Wlkp — a zakoń­
czyła się w Zielonej Górze,
gdzie obaj wędrowcy stali się
atrakcją święta winobrania.
Emir wsławił się m. in. tym, że
w czasie odbywających się
rat mistrzostw świata w

ju ugryzł w nogę prezesa
dzynarodowej federacji.

Tegoroczną eskapadę
Wieczorek rozpoczął właśnie w

Zielonej Górze, a trasa prowa­
dziła przez Dolny Śląsk, Sude­
ty, Opolszczyznę a dalej przez
Racibórz, Rybnik do Krakowa.
Stąd — w kierunku Przemyśla,
gdzie sędziwy piechur wyzna­
czył sobie metę drugiego etapu.
Właśnie na ziemi krakowskiej
przypada półmetek jego wę­
drówki. Dotąd bowiem prze­
mierzył 1750 km.

Karol Wieczorek i ' Emir

aku-
5-bo-
mię-

pan

wzbudzają zrozumiałą sensację
na trasie i wsaędzie są
nie

przez

Na
chce”
„Przecież ja mam

lata, dwa razy zmieniałem wó­
zek, 4 razy koła, zdarłem 3 pa­
ry butów ale mnie zdrowie do­
pisuje. Gdy skończę swoją wę­
drówkę Emira podaruję moim

synom, którzy niebawem przej­
dą na emeryturę, a

lubią turystykę niech
drują”.

Karol Wieczorek
niezwykle urozmaicony
życia, zimą zażywa
śnieżnych, latem pozwala sia­
dać na

pszczół,
zdrowo.

Deszcz
drowców, pan Wieczorek za­
żywa wypoczynku, w Alwerni,
ale Emir głośnym rykiem do­
maga się wymarszu. Niebawem
dotrą do Krakowa, (tor)

gościn-
przyjmowani, zwłaszcza
harcerzy.
pytania „że się to panu

odpowiada z uśmiechem
dopiero 82

ponieważ
też wę-

prowadzi
tryb

kąpieli

sobie całym rojom
gdyż twierdzi, ża to

przystopował nieco wę-
Wieczorefc

Pieśń Bundeswehry o agresji
przeciwko Polsce

Dziennik „Frankfurter Rund­
schau” ujawnił w czwartek no­
wy przykład nawiązywania do
agresywnych tradycji hitlerow­
skiego Wehrmachtu w Bundes-
wehrze. Tym razem chodzi o

pieśni żołnierskie . z repertuaru
Wehrmachtu, głoszące pochwałę
agresji przeciwko Polsce i in­
nym krajom Europy. Na rozkaz

dowódcy jednostki stacjonowa­
nej w Domstadt, żołnierze mają
śpiewać te pieśni. Rozkaz jest
najświeższej daty — pochodzi z

czerwca 1977 roku. Frankfurcki
dziennik komentuje: „Czyżby-
śmy mieli do czynienia z wyko­
paliskiem z czasów III Rzeszy?
Z dokumentem pochodzącym z

w Smolicach, Pustyni, na Biela­
nach) wskazywały przekroczenie
stanu ostrzegawczego, jednak
wody na wszystkich dopływach
Wisły opadają. Na Rabie stan
wód utrzymuje się poniżej po­
ziomu ostrzegawczego. (En)

«
opracowana prognoza

do końca sierpnia prze-
iż zarówno średnia tem-

maksymalnych jak i o-

Nowo

pogody
widuje,
peratur
padów dla tego okresu będą w

normie. Przewiduje się, że w o-

kresie tym będzie 8 dni z tem­
peraturą w dzień powyżej 25 st.

C, 2 dni z temperaturą minimal­
ną poniżej 10 st. C; 15 dni z opa­
dami, 12 dni z zachmurzeniem
niewielkim lub umiarkowanym
oraz 8 dni z burzami.

W pierwszych dniach sierpnia
przewiduje się zachmurzenie du­
że z rozpogodzeniami. Lokalnie
wystąpią przelotne opady i bu­
rze.

Na przełomie I i II dekady na­
stąpi spadek temperatury do
16—21 st. C. w dzień i do 8—13
st. C. w nocy. W dalszym ciągu
wystąpią opady przelotne, co —

ze względu na zbiór zbóż —

skomplikuje prace rolników.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 29 lipea 1977 r.'
zmarl

Stanisław PIETRASZKO
student V roku fizyki Uniwersytetu Jagiellońskiego,

kierownik klubu „Nowy Żaczek”.
Pogrzeb odbędzie się dnia 6 sierpnia 1977 r. o godz. 12.00

we wsi Radziechowy k. Żywca.
W Zmarłym tracimy Przyjaciela, dobrego Kolegę 1 ak­

tywnego działacza społecznego.
Jego Rodzinie składamy wyrazy głębokiego współczucia.

RADA UCZELNIANA SZSP
UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 2 sierpnia
1977 r. w czasie pełnienia obowiązków służbowych zmarła

tragicznie, w wieku 43 lat

Krystyna DZIEDZIC
kierowniczka Domu Handlowego „Rolnik” w Dębicy,
zasłużona działaczka ruchu spółdzielczego.

Cześć Jej pamięci!
Jej Rodzinie

cia.
składamy wyrazy najgłębszego wspóiczu-

DYREKCJA, POP PZPR. RADA
ZAKŁADOWA I PRACOWNICY WZ8R
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA” — ZAKŁAD

GOSPODARCZY W DĘBICY

Pozornie Wisła wydaje się być
zdecydowanym faworytem; w

obu zwycięskich, wyjazdowych
pojedynkach zasygnalizowała
znaczną zwyżkę formy. Tymcza­
sem Legia po stosunkowo nie­
złym starcie w Pucharze Lata,
nie zachwyca w rozgrywkach
ligowych, a w ostatnim pojedyn­
ku w Warszawie ze Stalą Mie­
lec jej piłkarze /zebrali sporo
słów krytyki.

Nie radziłbym jednak lekce­
ważyć przeciwnika. Legioniści
mają w swoich szeregach kilka
indywidualności, jeśli Sobieski,
Cmikiewicz, Deyna, Nowak czy...
Kusto (ciekawe czy trener Strej-
lau zdecyduje się na wystawie­
nie w tym meczu ekspiłkarza
Wisły?) będą mieli swój dzień,
Legia może okazać się trudniej­
szym przeciwnikiem niż to

wskazuje jej pozycja w tabeli.
Z dużą dozą prawdopodobień­

stwa można przyjąć, że warsza­
wiacy obiorą defensywny wa-

‘

riaat gry, z nastawieniem się
na szybkie kontry w wykona­
niu Nowaka czy Kusty. A wia­
domo, że przeciwko takim ry­
walom, stosującym zagęszczoną
obronę — nie gra się łatwo. Za­
pewne trener O. Lenczyk zaleci
swojemu zespołowi grę skrzy­
dłami. Do akcji ofensywnych
bęćą musieli włączać się nie
tylko rozgrywający ale i obroń­
cy, atak pozycyjny musi być
urozmaicony, a co najważniej­
sze, kończony strzałami także z

drugiej linii. Jedno nie ulega
wątpliwości — w niedzielę (o
g«!z. 17) stadion Wisły wypełni
się do ostatniego miejsca, a kra­
kowianie mogą liczyć na gorący
doping wszystkich kibiców.

W pozostałych meczach grają:
Odra — Lech, Pogoń — ŁKŚ,
Stal — Zawisza, Arka — Polo­
nia, Ruch — Zagłębie, Szombier­
ki — Śląsk i Widzew — Górnik.

(ANS)

ligowe remanenty

ponurego okresu? W żadnym
wypadku. Jest to jedna z trzech
pieśni, których żołnierze, mocą
rozkazu, nauczyć się mają . do
końca bieżącego roku. Temat

jest zbyt niesłychany, by rzecz

zbyć ironią, Na usta cisną się py­
tania do przełożonych dowódcy
jednostki, podpułkownika Foer-
stera, do ministra obrony, który
zawsze podkreśla, że agresja jest
dla Bundeswehry tematem tabu.
Jakie kroki zamierzają podjąć
przeciwko takim faktom, jak
wymieniony wyżej?”

Należy dodać, że wyłowiony
przez- dziennik i napiętnowany
przypadek, bynajmniej nie jest
odosobniony.

Pogrzeb
Tadeusza Kunickiego

WARSZAWA (PAP)
4 bm. na cmentarzu komunal­

nym na warszawskich Powąz­
kach odbył się pogrzeb wybitne­
go działacza gospodarczego i spo­
łecznego, zastępcy członka KC
PZPR, ministra przemysłu lek­
kiego — Tadeusza Kunickiego.

Na uroczystość pogrzebową
przybyli członkowie najwyż­
szych włads partyjnych i pań­
stwowych z prezesem Rady Mi­
nistrów — Piotrem Jaroszewi­
czem. Premier dokonuje aktu

pośmiertnej dekoracji Tadeusza

Kunickiego Krzyżem Komandor­
skim z Gwiazdą Orderu Odro­
dzenia Polski.

Wartę honorową zaciągnęli
przy trumnie: P. Jaroszewicz,
E. Babiuch, S. Olszowski, S. Ko­
walczyk, Z. Kurowski, I. Pyka. |

Nad otwartą mogiłą żegna T. I

Kunickiego P. Jaroszewicz.
Uroczystości pogrzebowe za- i

kończyło odegranie Międzynaro- |
dówki.

Krakowska „Gromada"
laureatem DO RO

(DOKOŃCZENIE ZE STR.

do bogatej gamy usług „Groma­
da” ma w planie dodać jeszcze
kilka. Mówi się o biurze ma­
trymonialnym, które może już
w IV kwartale br. rozpocznie
swoją działalność przy ulicy
Krowoderskiej, o biurze ogło­
szeń, o domu usług okoliczno­
ściowych, gdzie można będzie
organizować wesela, zjazdy itp.

Ale „Gromada” to nie "tylko
usługi. Jest ona także producen­
tem obuwia m. in. regionalnego,
wyrobów gumowych, chemicz­
nych, pomocy szkolnych, zaba­
wek. Legitymuje się 17 znakami
jakości. -c

W t\m roku WUSP „Groma­
da” jako jedyna w Polsce spół­
dzielnia otrzymała I miejsce w

IV Ogólnopolskim ^Konkursie

Dobrej Roboty. Konkurencja
była silna. Punktowano i działal­
ność usługową i produkcyjną,
szkolenie kadr, bazę socjalną.
Cieszymy" się ze zwycięstwa
krakowskiej „Gromady”, życząc
spółdzielni dalszego szybkiego
rozwoju.

1)

'

(AR)

W ostatniej kolejce ligowej
sędziowie pięciokrotnie sięgali
po żółte kartki. Upomnieni zo­
stali: Cmikiewicz (Legia), Za-

łężny (Stal), Bulzacki (ŁKS),
Harańczyk (Odra) i Mikulski
(Ruch).

☆
Mecz Ruchu Chorzów z Polo­

nią Bytom był tysiącznym wy­
stępem „niebieskich” w ekstra­
klasie. Pierwszy swój mecz

chorzowianie rozegrali 3 kwiet­
nia 1927 r. przegrywając 0:7.
Jubileusz nie wypadł okazale
— Ruch przegrał z beniamin-
kiem 0:3.

☆
Młodość górą — taka uwaga

nasuwa się po środowych spo­
tkaniach ligowych. Najlepszym
chyba piłkarzem poznańskiego
Lecha był 19-letni Okoński, by­
ły piłkarz Gwardii Koszalin, W
Śląsku znakomicie grał 18-letni
Nocka. Występował dopiero w

drugiej połowie meczu z Odrą,

a strzelił dwie bramki I był
jednym z głównych autorów
zwycięstwa swej drużyny (4?:2).
W Wiśle coraz lepiej poczyna­
ją sobie obrońcą Budka i na-

pastnik Iwan.
☆

Kiedy pod koniec meczu Le­
gia — Stal, Kaspprczak odniósł

kontuzję, na boisko pospieszył
trener reprezentacji Jacek
Gmoch. Był wyraźnie zaniepo­
kojony niedyspozycją reprezen­
tacyjnego pomocnika. Mecze
Austrią i ZSRR już niebawem.

Kasperczak doznał urazu nogi
i opuścił boisko.

☆
W zespole Legii Warszawa'

wystąpił po raz pierwszy zna­
ny obrońca, b. reprezentant
kraju — Sobczyński, który po­
przednio grał w ROW Rybnik.
Sobczyński dość skutecznie „o-

piekował się” Łatą i wydaje
się, że jego obecność wzmocni
najsłabszą dotąd formację .woj­
skowych — defensywę.

Dwa medale w Teksasie —-

celem Janusza Peciaka
Janusz Peciak — nasz najlepszy pięcioboista — wywalczył

olimpijskie złoto w Montrealu i miano najlepszego pięcioboisty
kontynentu w Pucharze Europy. Brak mu już tylko tytułu
mistrza świata. Okazja uzupełnienia dorobku nadarzy się za

dwa miesiące w amerykańskim mieście San Antonio (Teksas),
gdzie czołowi pięcioboiści walczyć będą o prymat w święcie.
Rozpocząłem przygotowania —

mówi Peciak — do najważniej­
szej imprezy roku — mistrzostw
w San Antonio. Cała kadra tre­
nuje już w naszym ośrodku w

Drzonkowie k. Zielonej Góry.
We wrześniu czekają nas mię­
dzynarodowe mistrzostwa Polski
z udziałem europejskiej czołów­
ki. Mają przyjechać najlepsi Wę­
grzy, czołowi pięcioboiści ZSRR.
Będzie to poważna próba przed
wyjazdem do USA. Szczyt for­
my, drugi w tym sezonie, szy­
kuję jednak dopiero na. paź­
dziernik, na San Antonio.

Sadzę, że możemy walczyć na­
wet o dwa medale — w konku­
rencji indywidualnej i drużyno­
wej. Moi koledzy z zespołu czy­
nią postępy. Największe — Sła­
womir ROTKIEWICZ. Przegra­
łem z nim przecież w Sztokhol­
mie. Do zespołu kandydują po­
nadto: Bogdan BARTCZAK, Zbi­
gniew PACELT i Krzysztof TRY-

BUSIEWICZ. Pojedzie czwórka
seniorów oraz drużyna junio­
rów.

Najgroźniejsi rywale?
Wiem, że wystąpię w San An­

tonio w roli faworyta. To nie
ułatwia zadania. Ataku spodzie­
wam się zwłaszcza ze strony Pa­
wła LEDNIEWA, którego poko­
nałem w Montrealu. Pozostali
pięcioboiści ZSRR, Węgrzy —

MARACSKO, HORVATH, BA­
KO, Włoch MASSALA, Anglik
PARKER — to kandydaci do
medali. Bardzo groźni mogą być
też u siebie Amerykanie.

Medalowa szansa otwiera się
przed naszą ■drużyną. Tegorocz­
ne starty dowiodły, że Polacy a-

wansowali do czołówki świato­
wej. Faworytami będą jak zwy­
kle ekipy ZSRR i Węgier, nie

zrezygnują łatwo z medali ze­
społy Wielkiej Brytanii czy
CSRS.

Fibak na 10 miejscu
na liście ATP

Ogłoszona została kolejna lista
klasyfikacyjna ATP" najlepszych
tenisistów świata, uwzględniają­
ca wyniki od 1 sierpnia 1976 r.

do 1 sierpnia 1977 r. Na I miej­
scu jest Connors, na II Borg, a

na III Gottfried.

W. Fibak znalazł się na 10 po­
zycji. Jeszcze nigdy polski teni­
sista nie był klasyfikowany tak

wysoko na liście ATP, uwzględ­
niającej wyniki turnieju WCT,
Grand Prix oraz innych zawo­
dów.

W kilku wierszach

♦ III etap Bałtyckiego Wy­
ścigu Przyjaźni wygrał Charuc-
ki. Liderem jest Pożak, a dru­
żynowo prowadzi ekipa PZKoi.

♦ Po przedostatnim etapie
Wyścigu Dookoła Nadrenii li­
derem nadal jest Sujka przed
Langiem i Nowickim. Polska

prowadzi również drużynowo.
♦ Podczas mityngu w Lozan­

nie Nowozelandczyk J. Walker

przebiegł 1500 m w 3.34,31, a Ki-
mombwa (Kenia) zwyciężył na

10.000 m — 27.59,90. W skoku

wzwyż — Stones — 226 cm.

PZLA skrócił dyskwalifi­
kację rekordziście Polski w sko­
ku w dal Cybulskiemu, który
może już startować.

< Prezes PFS — M. Renke,
udekorował złotymi medalami
„Za wybitne osiągnięcia sporto­
we” bokserów: M. Średniekie-
go, L. Błażyńskiego i B. Gajdę.
Srebrny medal otrzymał R. God- >

fryd, a brązowy J. Rybicki, j

Międzynarodowy turniej

tenisowy w Krynicy

W Krynicy rozpoczął się 4
bm. IX międzynarodowy tur­
niej tenisowy „O Kryształowy
Dzban Krynicy”, Impreza trwać
będzie do niedzieli. W walkach
o główne trofeum turnieju u-

czestniczy ok 30 czołowych te­
nisistów CSRS, NRD, ZSRR
oraz ponad 70 najlepszych ra­
kiet Polski, (sś)

O Puchar Polski

W niedzielę o godz. 11 na sta­
dionie „Korony” rozegrany bę­
dzie mecz o Puchar Polski mię­
dzy Stalą Rzeszów a Garbarnią.

KOMUNIKAT PKC

W związku z sezonową
podwyżką cen skupu jaj z

dniem 5 sierpnia podwyższa
się ceny detaliczne jaj du­
żych do 3,30 zł, jaj średnich
do 3 zł, jaj małych do 2,70
zł za 1 sztukę.

Wszystkim, którzy w

ciężkich dla nas chwilach
po śmierci LEONA JAŚ-
KOWCA, okazali nam

współczucie i pomoc, a w

szczególności płk. J. Hei­
mowi, kpt. St. Skowro­
nowi, ktp. W. Ślusarzowi
— składamy gorące po­
dziękowania.

Żona i Syn
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STARY, 700-LETNI KONIN drze­
mie na grzbiecie wzgórza oddzie­
lony podmokłym zalewowym te­

renem doliny Warty od młodszego, za­
ledwie 25-letniego brata.

■Młodszy brat lobrasta w bloki, kluby, biu­
rowe! 1 hotele, starszy pozostał na uboczu,
odsunięty od zgiełku wielkich spraw i chy­
ba chowa w sercu urazę. Ma przecież nie

by.e jakie tradycje. Jest, wczesnośredniowie­
cznym grodem, założono go nad środkową
Wartą, na szlaku z Kalisza do Kruszwicy;
przea 1293 rokiem ą-* -zymał prawa miejskiej
w 1331 został zniszcztwiy przez Krzyżaków’.
Kształtowały go czasy Księstwa Warszaw­
skiego i Królestwa Polskiego Umiał wytwo-
1 ;'e sprzyjające warunki dla rozwoju su-

kiennictwa. zakładów włókienniczych i war­
sztatów tkackich W XIX wieku stać było go
'już na fabrykę maszyn parowych i narzędA
rolniczych, odlewnię metali i fabrykę beczek,
obrastał w wiatraki i spichrze, rozwijając
przemysł zbożowy Nie brak staremu Koni-
nowi pięknych zabytków: kościół gotycki,
barokowy kościół i klasztor, ratusz klasycy-
styczny. dawna loża masońska i synagoga' z

początku XIX wieku, osiemnastowieczne do­
my. Stoi jeszcze pradawny słup wyznaczają­
cy szlak z Kalisza do Kruszwicy, przed tym
słupem ponoć jeszcze i dziś niektóre z oko­
licznych dziewcząt marzą skrycie o szczęśli­
wym zamążpójśc.iu i to nie tylko w noc Ku­
pały.
. Z dawnej • świetności pozostała staremu
Roninowi ta tylko satysfakcja, że mieszkań­
cy przemysłowych osiedli po drugiej stronie
doliny jeżdżą tu nadal „do miasta” na zaku­
py.

I jakże tu staremu grodowi kasztelańskie­
mu i siedzibie starosty nie czuć urazy, skoro
ominęła go nawet grupa dziennikarzy. z ca­
łej Polski zaproszonych na Święto ..Gazety
Zachodniej”. Zatrzymali się tylko (jakże by
inaczej!) w murach brata — nuworysza, któ­
ry — no, nie da się powiedzieć — niczym
gościnności nie uchybił.

¥

W
SALI GÓRNICZEGO KLUBU

„OSKARD” obradowano właśnie nad

wojewódzkim planem ochrony środo­
wiska' Mówiono o'osiągnięciach Huty Konin,
e rekultywacji gruntów górniczych, o użyt­

kowaniu popiołów elektrowni oraz o wyni­
kach badań w dziedzinie hodowli ginących
gatunków zwierząt.

Trudno wybrać cenniejszy temat sesji
dziennikarskiej. Przemysł w Konińskim Za­
głębiu Węgla Brunatnego rozwinął się już
tak znacznie, że na szukanie ratunku dla za­
grożonej przyrody ostatni czas. Długą listę
„szkodników” przemysłowych powiększyła
10 lat temu Huta Aluminium, najbliższa .są­
siadka wsi Solanki i Maliniec Trzeba było
na serio oomyśleć o ratowaniu skażonych
gleb i powietrza, o zapobieganiu ciągłemu
zmniejszaniu się powierzchni ziemi upraw­
nej. Co udało się dotąd zrobić?

■ Huta Aluminium przystąpiła <lo wykupu
sąsiednich terenów’, jako najbardziej narażo­
nych na działanie fluoru. Instytut Ochrony Ro­

wyższą klasę gruntu niż poprzednio. Doe. dr

Jan Bender z niedawno powołanego w Koninie

Instytutu Problemów Inżynierii Środowiska
PAN twierdzi nawet, że produktywność tych
gruntów można śmiało ocenić na 10 q z ha i to

pszenicy oraz rzepaku. Mało tego, postanowiono
również przeprowadzić eksperyment sódowni-

czy. I tak odkrywka Władysławów może za

kilkanaście lat zostanie sadem. Kto wie, może...

Istotą modelu „konińskiej” rekultywacji jest
znajomość procesów glebotwórczych Wyszuka­
no rośliny najbardziej do tego przydatne: olsza,
akacja, lecz — nie tylko. Stwierdzono, że ro­
śliną pionierską może być również pszenica i

rzepak. I to od razu w pierwszych latach re­
kultywacji!

M Hałdy rocznie zajmują już ok. 100 ha. Roz­
powszechniono więc zużycie popiołu do produk­

ZACZNIJMY PAN-MOZĘ
SKICII PRAC ZWIĄZANYCH Z FIL­
MEM; Wszak broń palna, zbroje, broń
biała wykute w warsztacie przy ul.

Skargi nie raz trafiały już na ekran.

W ilu filmach „zagrały” tć eksponaty?
— Doliczyłem się szesnastu; m..

Potop”, „Kopernik”, „Czarne chmu­
ry", „Gniazdo", „Jarosław Dąbro­
wski", Gorejący krzak”, „Noce i
dnie”... Do tego trzeba jeszcze doliczyć
współpracę - teatrami — w Krakowie,
Tarnowie, Jeleniej Gór.ze.

— O ile. wiem, to eksponaty pańskie
zawsze „grają" role pierwszoplanowe.

— Z reguły. Bowiem wykonyję pi­
stolety, rapiery, włócznie itp., którymi
na ogół posługują się bohaterowie fil­
mów, aktorzy grający właśnie
znaczące.

EWA OWSIANY

ślin rozpoczął na tym terenie badania nad od­
pornością roślin na fluor, badając równocześnie
szkodliwość emisji Huty na glebę i zwierzęta.
Hutę zobowiązano do założenia strefy ochron­
nej i urządzeń odpylających. Rezultaty jeszcze
nie są wspaniałe, ale fakt, że emisja w porów­
naniu z rokiem 1967 zmniejszyła się o połowę
— już coś znaczy.

n Instytutów* Kształtowania Środowiska we

Wrocławiu zlecono opracowanie metod unie-
szkodliwian’ odpadów. Koniński okręg jest.
Pfźecież okręgiem niejako modelowym i chodzi
o to, aby na jego terenach nie powtórzyła się
chaotyczna gospodarka i dewastacja, jak to mia­
ło. miejsce w śląskim okręgu.

■ Opracowano też plan restytucji terenów

pogórniczyeh. I znowu ostatni dzwonek: 300 tys.
hą gruntów rolnych przemysł już zdążył zde­
wastować. Stwierdzono, że 12,5 tys. ha będzie
moż.na przywrócić życiu biologicznemu, przy

czym g tys. ha dzięki tym zabiegom uzyska

cji cementu, betonów krus.zywowj’ch, materia-
łó.v ceramicznych Popioły wysiewa się też na

polach w charakterze nawozów.
H A teraz problem ginących zwierząt. Czy

wiecie, że na ziemiach Wielkopolski udało się
już stworzyć 1(1 stanowisk bobrów żyjących w

stanie dzikim? Bez potrzeby tworzenia'rezerwa­
tów przywrócono bobjowe uroczyska nad War­
tą, na Wełnie, na rzece Flincie. W tym roku

urodziła się już trzecia generacja bobrów Jeśli
tak dalej pójdzie, to po 15 latach — jak twier­
dzi prof. dr Ryszard Graczyk — dyr. Instytu­
tu Zoologii Stosowanej Akademii Rolniczej w

Poznaniu — będzir można wprowadzić te sym­
patyczne futrzaki na listę gatunku łownego.
Chciałoby się rzec: nie dajcie się!

Sprawa bobrów jest zresztą podobna do spra­
wy żubrów, które uratowano poprzez hodo­
wlę i które teraz na gwałt trzeba „Udziczyć?,
aby radziły sobie samodzielnie. Początki tego
procesu widoczne są np. w Puszczy Knyszyń­

skiej, gdzie potężne żubry uciekają przed czło­
wiekiem jak dziki czy sarny.

Chyba ten wykład wsparty przeźroczami
najbardziej gości zafascynował Oglądaliśmy
dowody triumfu poznańskiej nauki nad
śmiercią głuszców, cietrzewi i dropi. Ten
ostatni, podobny' z wyglądu do strtlsia jest
ptakiem demonstrującym tak zdecydowaną
antropofóbię, że wyczuwa Człowieka już z

odległości tysiąca metrów! Jeśli uda się go
podejść, to można już z odległości 5 metrów
usłyszeć silne, głuche dźwięki: to drop dostał
bicia serca. Na początek więc chcą hodowcy
przede wszystkim jakoś wygubić te stany
stresowe.

¥
GLĄDALlSMY długie taśmociągi ko­
palń węgla brunatnego i zgrabne syl­
wetki nowoczesnych elektrowni, Oglą­

daliśmy ziemię zrytą i otwartą aż po hory­
zont, a także hałdy,-które już poczęły się zie­
lenić Oglądaliśmy uporczywie jałowe tereny
kopalni „Adamów” gdzie las dwukrotnie sa­
dzony na obszarze 300 ha za nic nie chce ro­
snąć Słuchaliśmy długich opow’eści o kło­
potach z podgrzewanymi przez elektrown*e

jeziorami, o hodowli amura i tołpygi, o roz­
prowadzanym przez Państwowe Gospodar­
stwo Rcbne w Gosławicach — karpiu i
pstrągu tęczowym.

Płynęliśmy Jeziorem Slesińskim dowiadu­
jąc się od konińskich dziennikarzy o trady­
cjach tej ziemi O stu szewcach z Kazimierza
Biskupiego, którzy jakoś nie chcą kontynuo­
wać zawodu, odeszli do or?emvsłu wystra­
szeni wiszącą nad miastem przez wiele lat
wizją zagłady Kazimierz Biskupi miał we­
dług koncepcji z lat sześćdziesiątych stać śię
terenem kopalni i zniknąć z powierzchni zie­
mi. Uratowały miasto solidne obliczenia geo­
logów.

¥
OTO SLESIN, urocza osada w lasach,
dysponująca 5 tysiącami miejsc wypo-

. szynkowych nad brzegami jeziora. Czy
wiecie, że jest to miasto gęsiarzy, skąd gna­
no gęsi na sprzedaż nawet do Turcji i Ro­
sji? Przed wyprawą mbczano gęsie łapy w

smole, aby zastygając tworzyła but sposobny
do gęsiej metamorfozy w piechura To dopie-
■1 były czasy! Została po nich do dziś dnia
specyficzna gwara zwana ochwąśnicką i
przezwisko, które ślesiniaków określa jako
gęgali-

— Na podstawie jakich wzorów od­
twarza Pan filmowe rekwizyty?

— Najczęściej tymi wzorami są po
prostu oryginały zachowane w muze­
ach, prywatnych zbiorach.

— Czy filmowe rekwizyty rzeczywiś­
cie muszą być odtworzone wiernie?

— Kiedyś Aleksander Ford nakręcił
„Krzyżaków”. Rekwizyty były z... pa­
pieru. Film udany, a jednak wielu
widzów nie odebrało go w pełni, po­
nieważ zauważyli „oszustwo”. W tej
chwili mimo sporych nakładów finan­
sowych, reżyserzy decydują się na

prawdziwe rekwizyty.
— Pierwszy Pana film?
— „Kopernik". Dzbany, misy, lawa-

tarze — wszystkie te przedmioty wy­
konałem'u siebie. Dodam tylko, że od­
lane z cyny lub z mosiądzu, pięknie
zdobione cyzelowanymi dzióbkami, u-

szkami — były rzeczywiście wiernym ■
odzwięrciedleniern tych, jakimi posłu­
giwano sie w tamtej epoce.

— Wspomniał Pan o „Potopie”...
— ...dla. tego filmu robiłem prawie

wszystkie główne rekwizyty — broń
palną, szable i rapitry. Natomiast dru-

in. goplanowe rekwizyty wykonała Wy­
twórnią Filmowa kopiując
ry-

— Od kiedy zajmuje się
nerstwem?

— To trudno określić tf
wcześniej zajmowałem się
styka Z zawodu jestem mechanikiem,
a metaloplastykę traktowałem jako
hobby. Dopiero później hobby zaczęło
przekształco.ć się w zawód.

— Odtwarzanie starej broni, zbroi

wymaga chyba ogromnej znajomości
epoki?

moje wzo-

Pan płat-

czasie, bo
metalopla-

— Wymogą podbudowy literaturą fa­
chową, 'źródłową. Często więc do 1 niej
sięgam. O wiekach XV, XVI czy XVII
nietrudno znaleźć bogatą informację,
ale już o X w. przekazy śą skromne.
Sporo więc miałem kłopotów w chwili,
gdy zwrócono się do mnie, z prośbą o

odtworzenie uzbrojenia z tego okresu
dla filmu'„Gniazdo".

— Czy podczas wykonywania filmo­
wych rekwizytów konsultuje się Pan

ze znawcami militariów’?

— Każdy film ma konsultanta. Rea­
lizując. zamówienia do „Potopu",
współpracowałem z Jerzym Sżeskim,
znakomitym scenografem i znawcą
przedmiotu. Bardzo lubię taką robotę
— wtedy szperam po książkach i mu­
zeach, opieram się na, wynikach ba­
dań archeologicznych, studiuję sceny
batalistyczne, utrwalone przez malarzy
i rysowników.

— Czy pracuje Pan również w’ po­
dobnym materiale z jakiego wykonany
był np. oiyginal zbroi?

Niełatioo o identyczny materiał,
wiele więc rzeczy wykuwam ż reso­
rowej stali, która po przegfzamu
zmienia strukturę i tworzy najbardziej
zbliżoną do tej, jaką używano w od­
ległych czasach.

— Co przygotowuje Pan aktualnie?
— Właśnie skończyłem rekwizyty

dla filmu „Raszyn".
— Przejdźmy może do warszawskiego ne techniką emalierską. O ile wiem —

Zamku... ów ryngraf, jako nagroda dostał się
— ...z którym jestem związany od w posiadanie Tadeusza Łomnickiego.

A z broni? Trikowy rapier do „Poto­
pu" — za naciśnięciem odpowiedniej
dźwigni przechodził przez rękojeść w

odwrotną stronę, do rękawa, aktora,
co sprawiało wrażenie, że „przebijał”

ROZMOWA Z RYSZARDEM JACHNĄ

z TARNOWA
SOBOTNIE DIALOGI

— Wj/konałem 1S świeczników 12-

płomiennych, wydoje mi się dość cie­
kawych w forniie, bo mimo, iż są cięż­
kie, 80-kilbgramowe, to sprawiają wra­
żenie lekkości. Teraz przygotowuję 44

kolejne świeczniki korpusowe.
— Wiele i proponowanych przez Pa­

na dzieł, to majsterśztski.' Które z

nich uważa Pan za najlepsze?
— Chyba ryngraf robiony dla Woło­

dyjowskiego; składał się on z dwu
części — napierśnika i naplecznika i

był bogato wysadzany koralami. Świe­
tnie uzupełniały go rysunki, wykona-

ofiarę. Z broni palnej? Strzelająca la­
ska z „Czarnych chmur", której wzór,
notabene sani wymyśliłem.

— Broń biała, broń palna, zbroje —

co najtrudniej wykonać?
— Zdecydowanie broń palną, nato­

miast broń sieczna, choć jest bardzo
różnorodna — w Zależności od okresu;
to którym powstawała — wdzięcznie
się odtiuarza. .

— Osobny dział

sztuka brązownicza
sztuki platnerskiej?

— Każda sztuka,
wiednio traktuje, musi być trudna. IV
przypadku świeczników nie można już
sobie pozwolić na fantazjowanie —

trzeba, dłubać rylcem, tkwić nad przy­
rządami do ćyzelarki itp.

, Rozmawiała

t« świeczniki. Czy
jest trudniejsza od

jeśli się ją odpo-

dwu ląt.
— Główne oświetlenie Zamku, *

więc cała seria świeczników korpuso­
wych zdobiących jego kondygnację jest
pańskim dziełem. TERESA BĘTKOWSKA

Świat

piwnicy żTemidą

MAREK GODLEWSKI
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Nie
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Z DOMU — mówi 16-letni?'te
zaora-5
Potem 5

SŁABOWANA TOBO­
LAMI KOBIETA STA­
NĘŁA PRZY PASACH.

RZUCIŁA OKIEM W LEWO
— Z DUŻĄ PRĘDKOŚCIĄ
NADJEŻDŻAŁ „FIAT” — 50,
40... METRÓW'. Mimo bliskiej
odległości kobieta weszła na

jezdnię: prawie pod maskę
auta. Pisk hamulców przeciął
powietrze. Wóz zatrzymał się,
kobieta leżała na jezdni. Kie­
rowca wyskoczył z samochodu
i podbiegł do kobiety.

Na szczęście samochód ■na­
wet jej nie dotknął. Upadła
ze... strachu. Kierowca ' po­
mógł jej wstać, otarł pot z

czoła, i zaczął; Ale kobieta nie

pozostała mu dłużna:,—
S., też? widziałeś pan, że byłam

prawie młokos, tyle że już pełnoletni, „gospodarzył” w piwni-*
cy jednego . z bloków nowohuckiego osiedla' Teatralne. Owa?

piwnicą była najzwyklejszą, młodzieżową meliną. Tutaj scho-*>
dzili się chłopcy i dziewczęta by w ciszy j. spokoju uraczyć?
się lichym winem, wypić kilka butelek czystej, poznać uroki*
świata dorosłych. Do tej piwnicy także trafił Zbigniew- M. 3

„Gospodarza’' piwnicy poznał przypadkowo, na ulicy. Zby-g
szek szczerze wyznał Staszkowi, że jest, na „spadzie” z domu?
i nie bardzo wie co z sobą zrobić. Kumpel serce miał dobre g
i zaproponował uciekinierowi gościnę. 3

Fajnie było w tej piwnicy. Nikt do szkoły nie gonił, nie gde-S
rat, nie narzekał, Można, było spokojnie zaciągać się petem i pić g
aż do nieprzytomności. 1 jacy kumple, jakie dziewczyny 'tu|
przychodziły! Ź

Życie tam, na dole miało jednak i swoje złe strony. Brakowało S

pieniędzy. A co to za wolność gdy forsy nie ma w. kieszeni? S
Staszek i Zbyszek ciągłemu brakowi gotówki postanowili za-3

radzić. Zaplanowali skok. Na kiosk „Ruchu”. Na wyprawię g
Wyruszyli. nocą, wyposażeni należycie i przemyślanie. W cię-?
żki płaskownik. Płaskownikiem chcieli podważyć zamek. Pró-g
bowali, wytężali wszystkie siły jednak zamek trzymał mocno.?
Musieh więc zrezygnować z włamania. Właśnie wtedy, w drodze
poicrotnej z nieudanej wyprawy, zauważyli otwarte okno ła-5
tlenki Międzyzakładowej . Przychodni Lekarskiej Specjalistycż-^

: nego Zespołu Przemysłowej Służby Zdrowia.
Decyzją była krótka. Szybko znaleźli się w łazience. Teraz bez |

trudu wyważyli drzwi wiodące do wnętrza budynku. Kradli co g
popadło. Czajnik elektryczny, budzik, produkty spożywcze. Za-S
brali także dwie metalowe kasety sadząc, że zawierają pienią-?
dze. Potem okazało się, że w kasetach pieniędzy nie ma, są na- 3
t.omiast różne lekarskie druki i książeczki ubezpieczeniowe, ag
także pieczątki.

Włamanie zostało odkryte szybko i równie szybko jego spra-^
wcy zostali ujęci. Postępowanie w stosunku do Zbigniewa M.?

wyodrębniono (małoletni), natomiast Stanisław S. stanął przed*
sadem. Za swój czyn został skazany na rok i 6 miesięcy pozba-?
wienia wolności z warunkowym zawieszeniem wykonania ka-j
ry na okres lat a także 10 tys. zł grzywny. Młody czło-?
wiek oddany został także pod dozór kuratora na okres zawie-*
szenia kary pozbawienia wolności.

Terpfz, po sądowym wyroku, prawdopobnie położony zosta-S
nie kres „piwnicznemu" życiu. Nie zmienia to jednak faktu, że*
w dużym mieście przez ileś tam miesięcy młodzi ludzie, mogli?
sobie nałożyć melinę-iu piwnicy bloku zamieszkiwanego przez*
wiele osób. Nikt jakoś nie zainteresował się tym, co rzeczy-?
Wiście w piwnicy się dzieje.

„PRZEBYWAŁEM NA UCIECZCE
Zbigniew M. — gdyż bałem się wrócić z uwagi na. to, że
łem ojcu samochód, w którym zatrzymała mnie milicja,
poznałem Staszka i tak się zaczęło”.

Rzeczywiście, znajomość było, interesująca. Stanisław
prawie młokos, tyle je już pełnoletni,

X JANUSZ HANDEREK J

zamontowaniu u siebie w samo­
chodzie... elektronicznego dal­
mierza, który pozwalałby
stwierdzić, czy trzy domki sto­
jące przy drodze znajdują się
14,5 m od szosy, czy np. jużT5,5
m. A więc czy jedzie się przez
obszar zabudowany,, czy nie za­
budowany. No cóż, pomysł to

oryginalny, ale na szczęście r.ię
będzie trzeba go realizować. No­
wy kodeks, zmienia bowiem po­
jęcie obszaru zabudowanego. W

myśl projektowanych przepi­
sów obszar zabudowany ma być
oznakowany przy wjeżdzie i

w.yjeżdzie z niego specjalnymi
tablicami w odpowiednim kolo-

przejściu. Trzeba było,
zatrzymać się.

Dyskusję przerwało, przyby­
cie milicjanta. Wyjaśnił spra­
wę. a potem „obie strony” u-

karał jednakowo. Czy rzeczy­
wiście oboje ponosili jednako­
wą winę? Zgodnie z aktual­
nym kodeksem ruchu drogo­
wego — tak.

WROGOWIE?

Stosunki pieszy —. kierow­
ca, są w nim bowiem określo­
ne mało precyzyjnie. Taki
brak precyzji nie tylko jest
denerwujący, lecz również
sprzyja powstawaniu groź­
nych sytuacji na drogach. W

przyszłym roku, przypuszczal­
nie, nie powinno już być ta­
kich problemów. Opracowy- U nas jest inaczej — pierwszeń- pełnym nonsensem. Przecież o

wany obecnie projekt nowego stwo mają pojazdy poruszające .wiele wyraźniej widoczny bę-
kodeksu drogowego zawiera się po. rondzie. Różnica, w

''

bardziej dokładną formułę, przepisach niejednokrotnie
która brzmi, że „kierowca po­
winien (...) ustąpić pierwszeń­
stwa pieszemu, który jest już
na przejściu lub wkracza na
nie”. Jeżeli przepis ten zosta­
nie zatwierdzony, wówczas
skończą się wszelkie nieporo­
zumienia. Zgodnie z'nim, w o- specjalnie, zawsze (a więc i na świateł było zresztą przyczy­

niają ną niejednego już wypadku,
Projekt nowego kodeksu

wprowadza jednolitą zasadę,
że w okresie niedostatecznej
widoczności kierujący obowią­
zany, jest używać podczas jąz-
dy na obszarze zabudowanym
świateł mijania.

tych dzie pierwszy samochód. Inne

była zdanie na ten temat ma jed­
nak wielu kierowców, którzy

wyę- uparcie używąją świateł pozy-
po- cyjnych. A w ciemnościach o

taki

przyczyną tragedii.
Nowy kodeks powinien

liminować takie wypadki,
nieważ w projekcie dokumen- wiele trudniej dostrzec
tu umieszczono, wzorem innych słabo oświetlony samochód, a

państw, przepis mówiący, że. w tym samym .łatwiej na niego
miejscach nie oznakowanych wpaść. Niejednolite używanie

pisanej wyżej historyjce wię
kszą winę by ponosił kierów
ca.

rondzie) pierwszeństwo
pojazdy nadjeżdżające z prawej
strony. Zmienić tę zasadę na

rondzie może np. znak „uwaga
na drogę z pierwszeństwem
przejazdu”.

A NA RONDZIE?

Zagraniczny kierowca, który
przybędzie samochodem do Pol­
ski, przeżywa prawdziwe męki
niepewności, zbliżając się np. do
ronda. U niego w kraju (ą do­
tyczy to prawie całej Europy) ze światłem mijania, a drugi
obowiązuje zasada, że pierw- ze światłami pozycyjnymi, to
szeństwo na rondzie ma pojazd który z nich łatwiej dostrzec?

ŚWIATŁA
Jeżeli w nocy jadą obok sie­

bie dwa samochody — jeden

OSZCZĘDNIEJSZA
PRĘDKOŚĆ

Nie ma nic gorszego niż

przepis, który przez wszyst­
kich jest lekceważony i nie

przestrzegany, jako nierealny.
Dotychczasowy kodeks zabra­
nia przekraczać prędkość 50
km na godzinę w rejonie za­
budowanym. Mało kto stosu­
je się do tego zakazu, gdyż
podczas jazdy z taką szybkoś­
cią znacznie wzrasta zużycie
paliwa.. Aby

'

tego uniknąć
większość kierowców rozwija
na ogół 60 km na godz., (wy­
patrując bacznie radaru...).
Wkrótce jednak nie będą już
musieli się go obawiać. W

projekcie nowego kodeksu
podniesiono bowiem dopu­
szczalną prędkość na obszarze
zabudowanym do 60 km

godz.
ńa

POCZEKAJMY...

Kiedy nastąpią te wszystkie
zmiany? Ostatnio projekt kode­
ksu zatwierdziła Rada Motory­
zacyjna, działająca przy Radzie
Ministrów, Obecnie zaś przyszły
dokument konsultowany jest z

zainteresowanymi resortami. Po
zakończeniu tych uzgodnień De­
partament Komunikacji Drogo­
wej Ministerstwa Komunikacji,
w którym opracowywano pro­
jekt, przekaże przyszły doku­
ment w celu dalszych konsulta­
cji do odpowiednich komórek
administracji. Dopiero potem
zbiór przepisów o prawie na

drogach trafi do Sejmu, który
podejmie decyzję, czy go
twierdzić. Przypuszcza się, że

znowelizowany kodeks wejdzie
w' życie najwcześniej w pierw-

DALMIERZ I CHAŁUPY
Jeden z moich znajomych, dla

którego wszystkie przepisy śą
rzeczą świętą, podobno myślał

nadjeżdżający z prawej strony. Pozornie pytanie to jest zu- powąż^ię o skonstruowaniu i sżej połowie przyszłego roku. z

za-

/
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Mimo barier kobiety podejmują pracę.

Dyrektor, jeśli nawet ma w swoim zakładzie jedno wolne
stanowisko kierownicze — najczęściej powierzy je mężczyź­
nie. Na pytanie o motywację wyboru, gdy o to samo miejsce
ubiegała się kobieta on przeważnie odpowiada tak:

„.bo ona przecież może w najbliższym czasie-urodzić dziec­
ko. Albo jeszcze gorzej: wziąć 3-letni urlop bezpłatny!

Mimo takich wysokich barier kobiety chętnie podejmują
pracę. Motywy? Ośrodek Badania Opinii Publicznej Polskie­
go Radia i Telewizji podaje: *)

9 Konieczność dodatkowych zarobków, ponieważ dochód mę­
ża nie starcza na utrzymanie rodziny — 56,1 proc, odpowiedzi
twierdzących.

Q Potrzeby materialne związane z prowadzeniem gospodar­
stwa — 24,5 proc, ankietowanych.

0 Konieczność utrzymania siebie i rodziny (tak mówią ko­
biety samotne) — 23,8 proc, odpowiedżi.

Q O podjęciu pracy zadecydowało zamiłowanie do wyuczo­
nego zawodu — to najważniejszy motyw jedynie w 15,9 proc,

odpowiedzi.
Tyle motywy. Niemal co'drugi pracownik w Polsce to ko­

bieta. Wypada tu wspomnieć, że niektóre zawody zostały
niemal w całości zdominowane przez płeć piękną. Tak dzie­
je się w resorcie oświaty i wychowania, w służbie zdrowia,
w handlu i usługach Ponad 70 proc, zatrudnionych kobiet,
to mężatki obarczone rodziną Po 8-miu godzinach pracy za­
wodowej wracają do domu, gdzie czeka na nie kolejny etat.
Znowu wyniki badań socjologicznych malują dla nich obraz

niezbyt różowy. Zdecydowana większość mężów jest zda­
nia. że prace domowe to zajęcie nie dla nich. Model rodzi­
ny partnerskiej pozostaje na razie w sferze pobożnych ży­
czeń. Nic zatem dziwnego, że ona tym swoim biegiem jest
bardzo zmęczona. Do utraty tchu.

Czy Pani jest zmęczona?
■•— pytamy dyrektora Biura Eksportu Zjednoczenia Budo­

wnictwa Przemysłowego „BudoStal”, Teresę Nitkiewrcz. Pa­
trzy na nas, nie bardzo rozumiejąc o co idzie. Tłumaczeń.?,
Dyrektor-mężczyzna po powrocie do domu może w spokoju
przeczytać w fotelu gazetę. Kobieta-dyrektor wkłada far­
tuch i zaczyna pitrasić obiad. Zrozumiałyśmy się. Teresa
N-itkiewicż kiwa głową. Tak jest.

— Jaka duża ta rodzina?
— Dwoje dzieci. Już prawie dorosłych.
— Ile lat na dyrektorskim stanowisku?
— Jak to liczyć? Kierownicze stanowiska zajmowałam

wcześniej, a w 1972 roku, równo 6 lat po ukończeniu, stu­
diów, powierzono mi zarządzanie Wojewódzkim Zjednocze­
niem Budownictwa Komunalnego w Krakowie.

— Etat dyrektorski stał się najważniejszy w życiu? Tu —

przeczenie. Nigdy! Zawsze traktowała te dwie funkcje na

równi. I to chyba dobrze. Bo i jak inaczej czuć się pełno­
wartościowym człowiekiem? Nie. nie może być mowy o żad­
nym takim wyborze. Dom w życiu każdego człowieka musi
być tym najmocniejszym fundamentem. I to powinien być
normalny dom, w którym prawidłowo rozwijają się dzieci.
Teraz starsza córka jest po egzaminie wstępnym na Wy­
dział Budownictwa Lądowego Politechniki Krakowskiej,
młodsza uczy się w liceum.

Kłopoty z pogodzeniem pracy zawodowej , i domowych
obowiązków? O, jeszcze jakie! Czasami myślę, że. gdyby tak
więcej kobiet kierowało u nas handlem.'usługami — miały­
byśmy mniej kłopotów. A tak — cóż: bieganina po skle­
pach, brak gotowych półproduktów. Na dokształcanie,' wy­
poczynek trzeba poświęcać wieczory.

Maria Wojciechowska, sekretarz KRZZ, wiceprzewodni­
cząca ZK Ligi Kobiet w Krakowie — nie odpowiada tak od
razu na nasze pytanie. Bo odpowiedź ł"twa nie jest. Koń­
czyła studia w latach pięćdziesiątych I jednocześnie pra­
cowała jako przewodnicząca 'Wydziału Kultury w Lidze
Kobiet. To były takie lata — szybkiego awansu kobiet wy­
kształconych. Urodziła córkę i wtedy...

...nie chciałam podrzucić dziecka mojej matce. Przerwałam
pracę zawodouzą. 1 to na trzy lata. Tak uważałam, muszę po­
stąpić. Przez ten czas moi koledzy awansowali, a ja — cóż —

powoli poczęłam uświadamiać sobie, że tracę kontakt z dzie­
dziną wiedzy, której marzyłam się poświęcić — badaniom nad
językiem. Nigdy nie myślałam, że dokonuję wyboru. Sprawę
wychowania dziecka stawiałam po prostu wyżej, niż osobiste
ambicje.

Przed rokiem w programie telewizyjnym „Progi i Barie­
ry” wystąpiła Teresa Olearczyk. Telewidzowie wybrali ją
kobietą miesiąca. Potem została kobietą roku. Terdsa ma 7
dzieci. Kiedy urodziło się ostatnie dziecko, zdała egzamin
wstępny na Uniwersytet Jagielloński. Idąc po. ind.eks spot­
kała znajomych, którzy na jej widok pukali się w. czoło.
Gdzie ty się pchasz? Za co się bierzesz? Teresa nigdy nie
miała opiekunek do dzieci Jak udało się jej pogodzić pro­
wadzenie domu z napisaniem i obronieniem pracy magi­
sterskiej — o tym mówiła w programie telewizyjnym. Dziś

pracuje zawodowo Udziela się społecznie Dzieci w szkołach

opowiadają o wspanialej mamie. Teresa zaś podkreśla, że
w tym jej sukcesie jest wielki udział męża.

Zdarza się jednak, że jego stosunek do awansu, żawodo-

wego żony bywa zgoła przeciwny. Dzieje się tak, gdy. o n

(CIĄG DALS7IY NA STR. 4)

Jego stosunek do awansu żony bywa przeciwny.
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ska, ludzie to kupią. Złącz to wszystko do

kupy i zapowiadaj dowcipnie. Dwa kawał­
ki za występ. Leci?

do komputera. W skład
m.in. oryginalny węzeł

tzw. biegnącego promienia. Do rozpoznawania
służą układy logjczne Dodatkowe elementy
to układ wyświetlania znaków, klawiatura.
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AIKOWCT AUSTRALIJSCY

przeprowadzili ory ginalne ba­
dania. Określili oni perspek­
tywy egzystowania atmosfe­

ry ziemskiej w przypadku zgaśnię-
ria Słońca. Opracowano matematy­
czny model zjawisk, jakie po zga­
śnięciu Słońca będą zachodzić w

atmosferze. Jak obliczono w war­
stwie atmosfery do wysokości ok.
10 km, jeszcze przez 50 dni niejako
siłą rozpędu zachodzie będą nor­
malne zjawiska, a więc różnego
rodzaju prądy i wiry powietrzne
oraz ruchy powietrza pionowe i

poziome. Wystąpi także zróżnico­
wanie temperatur zależnie od wy­
sokości, jak i stref geograficznych.

Te katastroficzne badania mają
duże znaczenie praktyczne. Wpra­
wdzie zaniku Słońca możemy spo­
dziewać się nie wcześniej niż za 5
miliardów lat. ale naukowcom cho-

Pływajqce porty
krajach wąskim gardłem transportu mor-

słąbo przygotowane zaplecze portowe. Roz-
w takiej . sytuacji — proponówanym przez

mają być porty pływające," z wiel-

dzilo o wyjaśnienie zachowania się
atmosfery w możliwie najgorszych
warunkach, Pozwoli to przewidzieć,
jakie niebezpieczeństwa grożą na­
szej atmosferze w przypadku grun­
townego zadymienia Ziemi w wy­
niku działalności gospodarczej
człowieka lub klęski żywiołowej
spowodowanej np. wybuchem wul­
kanu. (MARK)

Czytnik jest
służącym do
dokumentów bszpo-,
■zestawu RUTA-70.1
czytania pracujący
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codziennie wraca po pracy do pustego i opuszczonego domu.
Jeśli stara się jej robie wyrzuty — ona odpowiada nie-
smiennie:

— Co ty chcesz ode mnie? Ja pracuję. Jestem bardao imt-
ezona. Miałam konferencję, a potem dwie narady produkcyjne.
I ty chcesz, żebym teraz jeszcze siadała z dzieckiem do odra­
biania lekcji, zajmowała się gotowaniem? Po to skończyłam
rtndial?

On tego chce. Ale bieg po awans przesłonił jej wszystko
pozostałe. Liczą się zarobki, tytuł, pozycja. Liczą się atrak­
cyjni znajomi i atrakcyjne wyjazdy. I tylko to. Dom został

zupełnie na . uboczu. Dziecko? No cóż, jest babcia, funkcjo­
nują żłobki, przedszkola, świetlice szkolne. A potem dzie­
cko jest duże. Niech sobie samo radzi. Ono więc radzi sobie
różnie. Mówią o 'tym psychologowie pracujący w tnłodzie-

żowych poradniach wychowawczych i statystyki sądowe.
Nierzadko rodzina się rozpada. Z jednego, najważniejszego
powodu: na dobrą sprawę ta grupa osób nigdy nie stanowi­
ła normalnie funkcjonującej rodziny. Zabrakło domowego
ciepła. Ona w swoim szaleńczym biegu do utraty tchu wi­
działa tylko jedeh cel. Swój. Ale i ten ostatni przykład nie

jest typowy.

Najczęściej bywa po prostu tak,..
— 3fom troje dzieci. Najmłodsze od 8 -miesięcy jest tr iiob-

ku. Bardzo trudno przychodziło córeczce przyzwyczaić się do
pobytu wśród innych dzieci. Płakała tak, że aż się. serce kroi­
ło. Ale co było robić? W domu jeszcze dwóch synów, razem

f osób, a pensja męża nie przekracza 4 tys. złotych. Moje 2A00
zł — to dużo. Nie mogliśmy sobie pozwolić, abym wzięła urlop

KOBIETY, KOBIETY..

bezpłatny. Dobrze, że zakład pracy poszedł mi na rękę i pra­
cuję tylko na jednej zmianie.

■^Pozostałych' osiem kobiet, pracownic- ZPC „Wawel”, słu­
cha uważnie, co mówi Joanna Mentel. Każda z nich ma te
same problemy. Poprawiają białe .czepki. Obciągają fartu­
chy. Żadna nie chce. od razu zabierać głosu. Spośród nich

tylko Wanda Pitwor mogła sobie pozwolić na 3-Iętr.i bez­
płatny urlop. Po prostu .materialnie pomogli jej rodzice.
Ona sama motywuje to tak: chciałam .samodzielnie dziecko
wychować. Najlepsza babcia matki nie zastąpi. Odchowa,
ale nie wychowa. A to różnica'! ,

Małgorzata Kozub przytakuje. To prawda. Ona ma dwoje
dzieci, najmłodsze 9 miesięcy. Kiedy urodził się pierwszy
syn. -wzięła rok urlopu bezpłatnego. Teraz sobie na to po­
zwolić nie może. Zostawia więc dwójkę maleńkich dzieci
70-letąiej babci. Na dobrą sprawę to i babcią trzeba się
już opiekować. Żłobek? Nie, takiego nie ma w Libertowie.
Do tego wszystkiego ona pracuje na trzy zmiany.

— U mnie podobnie — wtrąca Zofia' Słaby — mój mąż w

wojsku, sama muszę zarobić na utrzymanie dziecka. Mie­
szkam poza Krakowem, więc gdy z domu wychodzę, mała
jeszcze śpi; gdy wracam — już senna, już trzeba ją kąpać,
dać kolację i do łóżka. Prawie tego mojego dziecka nie wi­
dzę. Rośnie beze mnie... ' i

Urywa i patrzy w bok'.
— ...ale żłobek to też nie rozwiązanie — mówi Irena Przy­

bylska. — Mam pięcioro dzieci. Najmłodsze — 15 miesięcy.
Przez S tygodni odprowadzałam do żłobka, Dostała mkła uczu­
lenie, takiej wysypki" po całym ciele. Myślałam: przejdzie.
Przeszło. Ale potem jeszcze kilka razy ta sama skaza wycho­
dziła. Lekarz kazał dziecko wypisać. Nie nadaje się do żłobka.
Na prywatną opiekunkę nas nie stać. Trójka starszych dzieci
chodzi do szkoły. No, to dzielimy się z mężem obowiązkami.
Pracujemy na dwie różne zmiany. Prawdę" się nigdy nie wi­
dzimy. Tylko w niedzielę”.

— Dwie godziny ie jedną stronę, dwie godziny powrotu do
domu, i 8 godzin przy maszynie. Razem. 14 godzin poza do­
mem: Syn ma 2 lata. Dotąd pilnowała go siostra. Teraz poszła
do pracy. Nie mam wyboru. Od września oddam go do tygod­
niowego żłobka. Ogarnia mnie niepokój, jak dziecko to rozsta­
nie przeżyję. Już teraz plącze, gdy wychodzę do pracy. Zara­
biam nie tak dużo. Sama jestem.

Zofia Denko więcej nie zabiera "głosu w naszej dyskusji.
A staje się ta dyskusja coraz bardziej ożywiona. To, praw-,
da. nikt nie wr ehowa dziecka tak dobrze, jak matka. Tylko
ją stać na tyle cierpliwości. Nie chce jeść, to go zagada,
czymś zajmie i w mig talerz pusty. Babcia nie potrafi w-

ten'sposób! I pozwala dziecku-na wszystko. Po powrocie do
domu człowiek czasami bywa tak zmęczony, 'że ust mu się
nie chce otworzyć.' A tu czeka pranie, gotowanie. Gdyby
można było skorzystać z zasiłku — wtrąca Zofia Jakubik —

jak mówił towarzysz Gierek w telewizji, na pewno każda z

i nas odchowałaby sama dziecko do 3 lat. Przecież żadna
matka swojej malizny nie. chce zostawiać na cudzej opiece.

Za takim rozwiązaniem przemawiają także względy eko-'
nomiczne. Na'1.806 osób zatrudnionych w ZPC „Wawel” —

283 — to kobiety. Dzieci do lat 3 aktualnie wychowuje 536
pracownie. Tylko 10 próc. z nich mogło- sobie dotychczas
pozwolić na skorzystanie z 3-letniego urlopu bezpłatnego.
Resztą, jeśli nawet brała urlopy, to najwyżej do roku. Z re­
guły Wszystkie matki (z 940 kobiet wychowujących dzieci
do 14-go -roku życia) .wykorzystują 60 dni przysługujących
im w'ciąguLroku'z, racji opieki zdrowotnej nad dzieckiem
ftrodnia wartość miesięcznej produkcji na 1 zatrudnionego
zamyka się w ZPC „Wawel” niebagatelną sumą 154 tys. z-ł.
Średnia" płaca — 3.200 zł. Spróbujmy przeliczyć. A nie za-

pomninajmy przy tym, że nawet, gdy matka małego dziecka
staje przv taśmie produkcyjnej — często myślami jest w do­
mu. trawi ją obawa, czy też maleniu nie przydarzyło się cos

złego.
REFLEKSJA? Gdy spojrzeć na ten, przez nas opisywany,

bieg kobiety równolegle po dwóch torach — zawodowego awan­
su i domowych obowiązków — wynika, że jest on z ekonomi­
cznego punktu widzenia kosztowny, Do tego wypada doliczyć
koszty skierowane na dalszą rozbudowę i utrzymanie żłóbków.

— Jak wysoka jest ta cena?

Wychowuje się w nich 80 tys. dzieci. Jeśli "spojrzeć' bliżej,
w samym tylko woj. miejskim krakowskim znajduje się 37
żłobków, w których zapewniono miejsca dla 2.175 maluchów.
Z tego —w żłóbkach tygodniowych wychowuje się 225 dzie­
ci. Potrzeby są znaeżnie większe,, podania czekają miesiąca­
mi na rozpatrzenie. Zazwyczaj pracująca matka niechętnie
btidzi malucha skoro świt i taszczy nieraz daleko zatłoczo­
nym autobusem. 'Ale taka jest m. in. cena, którą ona musi

płacić za swoja zawodową pracę. Partycypują w tej cenie
dzieci. Taka jest,prawda. Czasami bardzo brutalna.
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ESLI ZA PRAPOCZĄTKI przyj-
rniemy datę powstania Funduszu
Wczasów Pracowniczych, we­

szliśmy już w 28 sezon letni, trady­
cyjnie przez większość Polaków,
przeznaczany na wypoczynek.

Przez te. dwadzieścia osiem lat
bardzo dużo zmieniło się w całym
na każdym kroku, na każdej piędzi
ziemi i w, każdej naszej szarej
N:

dużo,
kraju,
naszej

komórce,
te zmieniła się tylko podstawowa forma

zabawiania wczasowiczów: koncert zwany
popularnie składanką.

. Twór ten narodził się w dawnych cza"-
sach, kiedy to w dziele zabawiania ludzi,
nie tylko zresztą na wczasach, rywalizo­
wały ze sobą dwie instytucje: społeczny
„Artos” i prywatny, licencjonowany im-

presario.
Co to jest składanka? Jest to koncert,

organizowany według szablonu. Żeby było
jaśniej, wyjaśnię to na podstawie fikcyj­
nej rozmowy, chociaż świadkiem takich

autentycznych rozmów byłem niejeden
raz.

Impresario do aktora lub piosenkarza:
— Chce pan(i) zarobić?

Aktor lub piosenkarz: — Kto
chcial? A co mam robić?

I. —Kiedy ma pan(i) urlop w teatrze?
A. — W sierpniu.
I. — A więc w sierpniu pojedziemy

miejscowości wczasowych ńa Wybrzeżu.
Tam jest około stu tysięcy ludzi, którzy
nudzą się jak mopsy. Powie pan(i) im
swój monolog „Żaba” i zaśpiewa piosenkę
„Ja cię kocham szalenie”. Może być nu­
mer na bis. Za jeden występ — tysiąc.
Mogą być w ciągu dnia i dwa występy.
Baza w Mielnie. W wolnym czasie może

pan(i) opalać się i pływać. Leci?

Kiedy „poleciało” z kilkoma aktorami i

piosenkarzami czy piosenkarkami impre­
sario, obojętne państwowy czy prywat­
ny, szuka! Jzw. konferansjera.

— Słodziutki — mówił mu — tu jest li­
sta artystów i ich numerów. Same nazwi-

REMIGIUSZ SZCZESNOWICZ

ITAK
POLECIAŁA w. świat składanka.

Nie można, gwoli prawdzie, potępiać
w czambuł wszystkich składanek. Są

bowiem ludzie, którzy na pamięć znając
V. radia, telewizji czy płyt jakiś utwór,
dają sto złotych za bilet aby . na własne o-

czy, na żywo, zobaczyć ulubionego wyko­
nawcę. Są składanki w których biorą u-

dział naprawdę znakomici, aktorzy czy
piosenkarze i nie ma nic zdrożnego jeśli

ktoś, na wczasach, usłyszy „Panią Twar­
dowską” czy „Tango Retro” Są' składan­
ki, które często bez wkładu organizatora
jakoś zgrabnie się złożą.

Ale tak, jak w każdym wypadku, kiedy
u źródeł działania leży przeświadczenie,
„że ludzie to kupią” — z biegiem lat skła­
danki z reguły nabierały cech chałtury i

szmiry. Trudno zebrać- grupę wykonaw­
ców o .znanych nazwiskach na jeden ter­
min, więc robi się składanki składane. Je­
den znany aktor zabzyna tjurnee. machnie
kilka koncertów i uoieką kręcić film, więc
na jego miejsce wchodzi „zastępczo” chał-

JAN

OKRZA

PROGNOZY
chorób

CYWILIZACJI
Coraz mniej adeptów medycyny

obiera sobie specjalizacje: choro­
by zakaźne. Szereg tych chorób

przeszło do historii.

liczba chorych utrzymuje się na wyso­
kim poziomie. Występują dwa typy cho­
roby: typ A — szerzący się drogą po­
karmową i typ R — wszczepięnny. Są
próby uzyskania, preparatu, który mógł­
by [>yć szczepionką przeciw wsw. Służba
zdrowia przygotowuje się do wielokie­
runkowego ataku na wsw. Przy odrze —

od 1974 r. wprowadzono
'

szczepienia
ochronne. Najmłodsi są narażeni na bie­
gunki ostre (ok. 30 tys. zachorowali ro­
cznie), ale wskaźniki zgonów z powodu
biegunek zmniejszyły się 6-krotnie. Przy
ok. 10 tys. zbiorowych zatruć pokarmo­
wych rocznie (sporadyczne wymykają się
rejestracji) 48 proc, zatruć powodują
gronkowce, po nich pałeczki Salmonella.
Zachorowania na czerwonki — (zdarzają
się lokalne epidemie) mają przebieg ła­
godny, tu głównie narażone są dzieci do
4 lat. Problem epidemiologiczny stano­
wią zakażenia szpitalne, z którymi bez
widomych efekfów walczy służba zdro­
wia.

Na konferencję poświęconą prognozo­
waniu chorób cyuńlizacji dr Wiesław
Magdzik przygotował materiały dające
obraz przewidywanych zmian w dziedzi­
nie chorób zakaźnych do 2000 roku. Cho­
roby te nie znikną, pozostaną więc aktu­
alne szczepienia ochronne: Po kilkulet­
nim realizowaniu szczepień przeciw odrze
sytuacja ulegnie poprawie. Można spo­
dziewać się poprawy w dziedzinie wsw.

Czy w tym okresie znajdzie się sposób
na grypę? Prowadzone prace rokują na­
dzieję na znalezienie niezawodnej meta­

nie groziła (poza słynnymi -dy profilaktycznej, na wykrycie źródeł
epidemii (nowe typy wirusów grypy ro--

dzi-ly się ostatnio w Azji) co pozwoliłoby
zlikwidować tę plagę. Można spodziewać
się kłopotów wobec wzrostu odporności
zarazków na antybiotyki przy zwalczaniu
zakażeń pokarmowych, Niepolęoi notowa­
na ostatnio w cywilizowanych krajach
tendencja wzrostowa przy infekcjach
centralnego układu nerwowego (zapale­
nie mózgu, i opon) o etiologii wirusowej
i bakteryjnej. Łagodny przebieg innych
schorzeń zakaźnych — ospy Wietrznej,
świnki, różyczki — nie uzasadnia; wpro­
wadzenia masowych szczepień:

nia zasad higieny przy produkcji żyw­
ności. Rozwój komunikacji ułatwia prze­
mieszczanie się zarazków — zaczęły po­
dróżować samolotami — tą drogą przeni­
kają do Europy choroby tropikalne.

A przecież temat „choroby zakaźne”
znalazł s;ę . na konferencji poświęconej
prognozowaniu chorób cywilizacji na

przyszłość ograniczoną na razie rokiem
20CO, Chodziło tu głównie o ostre choroby
zakaźne i o czynniki, które mogą mieć
wpływ na. sytuację epidemiologiczną ul
kraju.

Do chlubnych tradycji polskiej medycy-'
ny należy opanowanie sytuacji epidemi­
cznej w kraju po wojnie; warunkach
wielkiej migracji, przy braku leków,
środkóu- sanitarnych opanowano wówczas
epidemie duru plamistego, brzusznego,
błonicy, malarii, poliomyelitis i in. Suk­
cesy służby zdrowia wytworzyły później

poczucie bezpieczeństwa i... — lekceważe­
nia zagrożeń; co powoduje wzrost spora­
dycznych zachorowań, a przy niektórych
chorobach ich cięższy przebieg. Stąd —

nieustające zainteresowanie epidemiolo­
gów problemem chorób zakaźnych.

Na sukcesy służby zdrowia w tej dzie­
dzinie wpłynęły ostatnie osiągnięcia me­
dycyny i mikrobiologii. Umożliwiają wy­
krywanie zarazków i akcje zapobiegaw­
cze.: szczepienia ochronne odgrywają za-t

sadniezą rolę w profilaktyce chorób za­
kaźnych: ■ TM

, Epidemiolodzy i mikrobiolodzy notują
zasadnicze zmiany w przebiegu samych
chorób. Niektóre zarazki słabną — inne,
przedtem uznawane za nieszkodliwe,
złośliwieją. Wzrasta odporność drobno­
ustrojów na antybiotyki. Ostatnio powa­
żnym problemem stały się zakażenia szpi­
talne. Szerzą się zakażenia ; pokarmowe
— wskutek niedostatecznego przestrzega-

*

KONSEKWENTNA akcja szczepień
ochronnych spowodowała, że szereg
schoźzeń, stanowiących dawniej przyczy­
ny zgonów'dzieci, przestało im zagrażać.
Statystyki służby zdrowia notują najwy­
żej kilkanaście zachorowań na błonicę w

ciągu roku, podczas gdy w 1954 r. zare­
jestrowano ok. 44 tys. Opanowano polio-
myelitis, a w 1958 r. było ponad 6 tys.
zachorowań. Dzięki szczepieniom wśród
dzieci i młodzieży na tężec chorują — i
to bardzo rzadko — tylko ludzie starsi.
Ospa nami'

wydarzeniami wrocławskimi sprzed lat),
ale zwalczanieAej plagi doprowadziło do
znamiennego komunikatu SOZ o likwida­
cji tej choroby w świecie.

Są jednak choroby, z którymi dotych­
czas nie uporała się medycyna: zatrucia

pokarmowe, żółtaczka zakaźna (wsw),
czerwonka... Mikrosprawcy tych- scho­
rzeń wymykają się badaczom. Metody
profilaktyczne nie mogą być stosowane

w skali masowej. Poważnym problemem
'jest' ibswp'-zc.ciw któremu dotychczas
..lłie rRflr.ziono .izaidków projilaktycznych.

JAK PRZEDSTAWIA się obecnie sytu­
acja epidemiologiczna w Polsce? Tu czo-

łotęym problemem jest grypa — od 1989
r. nawiedza nas niemal co roku. Ostatnio
przebieg grypy zaostrzył się — w latach
1963—1975 z powodu powikłań pogrypo-
wych zmorło ok. 81) tys. osób. Przy wsw

NAUKA postępuje szybko naprzód —

trudno przewidzieć, jakie czekają nas

osiągnięcia medyczne. Mogą radykalnie
zmienić sytuację epidemiologiczną w ska­
li świata — jak. to bywało z niejedną
plagą trapiącą ludzkość. Tym. bardziej,
że walkę. z mikrowrogiem prowadzi się
na wszystkich frontach, w przodujących
laboratoriach świata.

S
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Zamiast 40 operatorów
Pracę 40 operatorów klawiszowych urządzeń

towania danych zastępuje nowy automatyczny
RUTA-701 opracowany w ZSRR,
wowyrn urządzeniem w zestawie
szenia informacji z pierwotnych
średnio
wchodzi
metodą
znaków
zestawu , ...

__ ___ _ ____ ____

układy kontrolne wykrywające automatycznie braki
w dokumentach oraz pulpit. Zestaw RUTA-701 znajdu­
je przede wszystkim zastosowanie w obliczeniach pla-
nistyczno-ekonomiczych, statystycznych, handlowych
itp.

W wielu
skiego /jest
wiązaniem
armatorów- z RFN — mają być porty pływające, z wiel­
kim pontonem nośności blisko 15 tyś. ton jako jednostką
podstawową. Ponton ma 130 m długości, 30 szerokości
i j st wyposażony' w duże dźwigi 'obrotowe.

Połączenie z lądem dla ruchu samochodowego zape­
wniają inne mniejsze pontony. Przy nabrzeżach portu-

■poiitoWu''rtftoŁri'a‘ przyjmować jednostki morskie do
16 000 DWT.

Wynoiaiek dla oszczędnych
Nikt wprawdzie nie obliczał, ile cennych produktów

marnuje'się w niewyciśniętych do końca tubkach, z .

wszelkiego rodzaju pastami, ale w dobie kryzysu su­
rowcowego i ten problem zaczął interesować coraz

bardziej oszczędnych Brytyjczyków’. I tak firma

Moulding Servićes podjęła produkcję specjalnych ,.wv-
ciskaczy” z polistyrenu wysokociśnieniowego, umożli­
wiających dokładne opróżnienie tubek z pasty
zębów, z musztardą, z pastą pomidorową-itp.

Trwale drogi na bagnach
Torfowiska i bagna stwarzały zawsze poważne pro­

blemy budowniczym dróg. Dotychczas dla wyrów­
nania osiadania jezdni pod wpływem ruchu pojazdów,
podsypywano takie drogi co pewien czas kamieniem.
Operację tę trzeba było jednak stale powtarzać, gdyż
ciężar podsypki przyspieszał zarazem proces „tonięcia
drogi”. Inne rozwiązanie zaproponowali specjaliści nor­
wescy układając jezdnię na wykocie wypełnionym
ok. metrową warstwą polistyrenu piankowego. Ten ro­
dzaj podsypki lepiej rozkłada nacisk jezdni na nietrwa-

Jak wyliczono, prędkość osiadania drogi
'

pierwszym roku zostaje' zredukowana do ok. 2 cm,
z biegiem czasu maleję do zera.

f
Skrzypce na słuchawki

W Szwecji opracowano urządzenie, elektroniczne
wychwytujące drgania strun szkrzypiec, przetwarza­
jące je i przekazujące w postaci dźwięku do słuchawek
grającego. Wynalazcy zapewniają, że opracowanie po­
wstało nie skutkiem czyjegoś elektronicznego hobby,
lecz z myślą o sąsiadach ćwiczących w domu skrzyp­
ków’. Dzięki urządzeniu,' dźwięków skrzypiec słucha
tylko skrzypek!

CIEMNĄ LIPCOWĄ NOC 1941 r. w

84g/ najgłębszej tajemnicy przez fabryczną
y r bramę wyjechały samochody o dziw-

'

nym kształcie: zamiast nadwozia mia­
ły prostokątną, przypominającą ponton, kon­
strukcję metalową, obciągniętą brezentem... Na wymi należącymi do NATO i Stanów Zjedno-
front wyjeżdżały pierwsze, legendarne później
„katiusze”, których sahey napawały strachem
hitlerowskie ycojska.

Przeciwnik rozrzucał na froncie ulotki wzy-
wające konstruktorów „katiusz” do przecho­
dzenia. na jego stronę, organizował specjalne
oddziały poszukujące stanowisk tej broni, słał
szpiegów, icszelkimi sposobami starał się zgłę­
bić tajemnicę nowego uzbrojenia.

IV ten sposób na polach II. wojny świato­
wej zaczęła się zwycięska kariera, radzieckiej
techniki rakietowej.

' 1
PO ZAKOŃCZENIU WOJNY prawicowe

koła w USA zaczęły prowadzić w stosun­
ku do ZSRR politykę „z pozycji siły”,

która przejawiała się wyścigiem, zbrojeń,
.szantażem atomowym,. tworzeniem, bloków
antyradzieckich1 i groźbą wykonania „ude­
rzeń prewencyjnych” na kraje socjalistyczne;
Związek Radziecki i państwa socjalistyczne
zmuszone więc były przejawić szczególną
treskę o wyposażenie swoich sił zbrojnych.
W odpowiedzi na wyzwanie wrażych; sił Za­
chodu’ i w celu likwidacji atomowego mono­
polu USA, w ZSRR podjęto wysiłki zmierza­

jące do zorganizowania w krótkim czasie
oddziałów' broni' rakietowo-jądrowej. Z koń­
cem lat pięćdziesiątych problem ten został

praktycznie rozwiązany.
Oto co‘napisano na'ten temat w na pewno

nie „proradzieckim” piśmie francuskim „Le
Nouvel Obseiwateur”:

„Spróbujcie się postauńć u’, położeniu jednego
z ich (radzieckich) przywódców. Oni wiedzą, ie
dniem i nocą około 2 tys. rakiet, balistycznych
z głowicami jądrowymi nakierowanych jest na

terytorium ich kraju. Ze ńą ich niebie w do­
wolnej chwili 'może się pojawić 450 bombow­
ców dalekiego zasięgu z bombami icodorowy-
mi. Że to tym cżasje 1200 myśliwców bombar­
dujących. z ładunkiem jądrowym może wystar­
tować 4 lotniskowców , w dowolnej części świa-

ta, a do nich może dołączyć jeszcze 1500 takich
samolotów' stacjonujących w Europie, a wszy­
stkie one mogą dosięgnąć serca ich kraju. Ze
Związek Radziecki dokładnie jest otoczony lot­
niczymi, morskimi i lądowymi bazami wojsko-

czonych. I to wszystko nie licząc tysięcy poci­
sków atomowych różnego typu, rozmieszczo­
nych. w Europie i zdolnych porazić zachodnie
terytorium ZSRR”.

PIERWSZA CZĘSC radzieckich wojsk ra­
kietowych utworzona została w 1946 r. na

bazie gwardyjskiegb pułku artylerii. W
miarę ro-zwoju broni rakietowo-jądrowej for-

ZĘBY
ZOBACZYĆ rakietników w działa­

niu nie mus jęliśmy długo czekać. Ledwie
zdążyliśmy porozmawiać z -dowódcą od­

działu o nowościach techniki; kiedy rozległ
się sygnał. W ciągu kilku sekund żołnierze
— zabierając ze sobą broń i wyposażenie —

udali się na pozycję ogniową.
Pospieszyliśmy za nimi. Na pierwszy rzut

oka wydajało się, że nie ma tu nikogo. To
jednak mylne wyobrażenie — każdy tkwił
na swoim posterunku bojowym. Technicy i

operatorzy — za pulpitami sterowniczymi
aparatury elektronowej, starterzy — w bun­
krach obok- stanowisk startowych rakiet.

AP „NOWOSTT SPECJALNIE DLA „GP"
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TARCZA RAKIETOWA
mowano coraz więcej jednostek. Kiedy więc
KC KPZR i rząd radziecki podjęły uchwałę
o powołaniu no-wego rodzaju sił zbrojnych —

Rakietowych Wojsk Strategicznych, w ich
skład weszły wszystkie dotychczasowe jedno­
stki wyposażone w między kontynentalne ra­
kiety balistyczne i rakiety średniego zasięgu.

W ciągu minionych lat powstały komplcksy
rakietowe wyróżniające się niezawodnością i

stałą gotowością bojową. Stopniowo przechodzo­
no od naziemnych stanowisk startowych do

podziemnych wyrzutni rakietowych chroniących
obsługę w czasie uderzenia jądrowego przeciw­
nika. W miarę wzrostu liczebnego wojsk rakie­
towych. opracowywano teoretyczne- założenia

wykorzystania ich na polu walki, ulepszano
ich strukturę organizacyjną, zwiększano efekty­
wność dowodzenia.

Byli doskonale zamaskowani — nie słychać
było żadnego dźwięku. I nagle tę ciszę przer­
wał donośny, wzmocniony przez, aparaturę
nagłośniającą, nieco metalicznie brzmiący
głos dowódcy dywizjonu gwardii, podpułko­
wnika I. Koczurffwa: — Na północnym za­
chodzie' grupowy cel wysokościowy. Zadanie
dywizjonu — zniszczyć, cel. Odszukać! Azy­
mut... Odległość...

Elektronowy promień dokładnie wykreślił
linię na dużym ekranie urządzenia sterują­
cego. Kierując się do środka ekranu na jego
żółtawej powierzchni pozostawił jaskrawy
ślad. Podpułkownik gwardii, Koczurow uwa­
żnie śledzi ekran, gdzie wkrótce powinny po­
jawić się impulsy . odbite od nacierających
samolotów. I znowu dźwięczy w uszach" jego
rozkaz dp poszukiwania latających obiektów,

Samoloty „przeciwnika” stale zmieniając
szyk i .kurs starają się zmylić rakietników,,
lecz wkrótce wchodzą w strefę działania sta­
cji poszukiwań i ukazywania celów. Do­
świadczony dowódca rakietników, szybko i
dokładnie określił, koordynaty których celów
trzeba podać w pierwszym rzędzie oficerowi
kierowania, starszemu lejtnantowi gwardii,
Wasylowi Tarchanowowi.

ZBLIŻA SIĘ decydujący moment poje­
dynku. Mija sekunda, druga — cel
uchwycony . Oficer Wasyl . Tarfchanow

utrzymuje go na ekranie przy pomocy pro­
mienia elektromagnetycznego „Przeciwnik”
robi jednak wszystko, by wyrwać się spod
kontroli tych niewidzialnych promieni. Na
ekranie urządzenia wykwitają białe plamy.
To zakłócenia wywołane przez specjalny-sa-
molo-t — wkrótce plamy pokrywają niemal
cały ekran. Ale i w warunkach takich utrud­
nień rakietnicy potrafią pracować. Odbity od
celu sygnał migocze — raz jest jasny, raz

przygasa. Wiadomo — „przeciwnik” zdecy­
dował się na o-statni manewr — skierował
samoloty na większą wysokość. Ale i ten za­
bieg taktyczny znany jest rakietnikom. Z po­
dobnymi sytuacjami nieraz spotykali się na

treningach. Wszystko teraz zależy od dokład­
ności obliczeń, od stanu psychicznego specja­
listów dokonujących rozmaitych manewrów,
a także od tego, w jaki sposób potrafi kie­
rować nastrojami w pododdziale strzelający,
rakietami, którego nie darmo nazywają dyry­
gentem ognia rakietowego.

Podpułkownik gwardii Koczurow znany jest
jako mistrz w swoim fachu. Skoro tylko pro­
mień radiolokatora odbity od celu znikł z ekra­
nu i wydawało się, że cel jest stracony, jego
rozkaz do ponownego poszukiwania samolotów
zabrzmiał tak, jakby się nic nie stało. A to dla­
tego, że w tych denerwujących chwilach do­
wódca był spokojny i wierzył w rozwagę oraz

’

fachowość swych ludzi. Niebawem starszy leji-
nant gwardii Tarchanow dorzucił: cel!

Azymut...” .

W tym dniu rakietnicy odparli dziesiątki na- !
lotów. Dywizjon nie przepuścił na swe teryto­
rium ani jednego samolotu,
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turnik spod ręki. Trzeba przyciągnąć pu­
blikę, więc na afisz pcha się bombowe

nazwiska, a potem, na koncercie, serdecz­
nie przeprasza, że właśnie jechał... i nie

dojechał. Publiczność musi też, z biegiem
lat coraz więcej, dopłacać za ryzyko or­
ganizatora. W praktyce znaczy to coraz

mniej sławnych nazwisk, coraz wyższe
ceny za bilety.

Ale to wszystko nie jest najważniejsze;
Problem polega bowiem na tym, i dlatego

chyba składanka zebrała w' ciągu 28 lat tyle
batów, że ten rodzaj rozrywki, rozgrzeszają­
cy statystyczne sumienia organizatorów, jest
namiastką, hamulcem dla przemyślanej, mą­
drej polityki zabawiania ludzi na wczasach.

Mało kto wie, że słynne tango z lat pięć­
dziesiątych „Czy pamiętasz tę noc W Za­
kopanem...” napisane było przed wojną na

specjalne zamówienie jednego, prywatne­
go pensjonatu. Trójka autorów tego prze­
boju: Jelin, Kataszek i Karasiński stwo­
rzyła tango, które miało być (i przez krót­

ki -okres lata 1939 było) własnością pen­
sjonariuszy, było napisane specjalnie dla
nich, specjalnie dla Zakopanego.

KTO DBA DZISIAJ U nas o to, aby
stworzyć atrakcyjne programy kon7
centowe specjalnie dla wczaso­

wiczów, z myślą o nich i ich wypoczynku.
Kto, pomijając inicjatywy prywatne, my­
śli o tym, aby nie składanką znanych
„kawałków", ale koncertem artystów ze

swego regionu czy spektaklem swego te­
atru spotkać gości-wezasowiczów. Kto my­
śli o tym, że setki tysięcy, ludzi dopiero
na wczasach mają chwilę czasu i mogą wy­
słuchać, często po raz pierwszy w życiu,
koncertu fortepianowego czy recitalu zna­
nego artysty operowego? Oczywiście nie
może o tym myśleć impresario, który
idzie na pewną kasę i boi się ryzyka fi­
nansowego. Nie może tego zrobić „Estra­
da”, która też woli mieć bilans finansowy
dodatni. Ale przecież nie jest tajemnicą,
że do dobrej sztuki dopłacamy niejedną
złotówkę, że nie wszystko można bilanso­
wać jedną imprezą. Pytanie tylko, kto to

mą./rcbić? Najbliższe filharmonie? Opery?
Teatry? . Czy Fundusz Wczasów Pracowni­

czych’ Myślę, że wszyscy po trosze, na

znak, idący od góry czyli z Ministerstwa
Kultury i Sztuki.

Ą U NAS LUDZIE, którzy twierdzą,
że domaganie się poprawy stanu roz­
rywki „urlopowej” jest sztuką dla

sztuki. Na urlopie trzeba wypoczywać i
nikt nie pójdzie np. na operę. Kłam tym
twierdzeniom zadają liczne nasze festiwa­
le w miejscowościach właśnie wypoczyn­
kowych. Opole, Łagów, Zielona Góra, Ko­
łobrzeg, Sopot, przyciągają swymi gigan­
tycznymi składankami i często niezbyt a-

trakcyjnymi imprezami tysiące ludzi, któ­
rzy są właśnie na urlopach. Ma­
ło tego. W Opolu czy w Sopocie spotyka­
łem wczasowiczów, którzy ściągnęli na

czas festiwali z dosyć odległycn stron,
porzucając namioty, lasy i jeziora na rzecz

festiwalowych amfiteatrów. Nie samym
plenerem bowiem człowiek żyje i ’

na na­
sze szczęście, nawet „w tych góralskich la­
sach” ńie stroni od świateł rampy. Trze­
ba więc należycie uszanować i wykorzy­
stać te cechy Polaków, zamieniając im
odwieczne składanki wartościowym, w ca­
łości, spektaklem.

BERND LOCKER

(Leipziger Volkszeitung)

Sympatyczna, filigranowa staruszka z

Kładko przyczesanymi, siwymi włosami
— wcale energicznie, jak na swój wy­
gląd, zdążała w kierunku lipskich hal

targowych. Ale już przed wejściem do
wnętrza, zatrzymała się niezdecydowa­
nie. Ludzie przed zabudowaniami tar­
gowymi mijali ją w pośpiechu, tylko ja
jeden czekałem jeszcze na kolegę, z

którym byłem tu umówiony.
Starsza pani, po chwili wahania, po­

deszła do mnie i z nieśmiałym uśmie­
chem zapylała, czy nie mógłbym jej
wskazać hali nr 15. — Tam za kilka
minut, rozpoczyna, się próba chóru... i—

wyjaśniła. —

... Jakiego chóru? zdziwi­

łem się. — Tego, który wystąpi podczas
lipcowego święta sportu. To dwa tysią­
ce ludzi...

Wkrótce potem dowiedziałem się, te

Berta Ulrich licząca sobie 82 lata, ren­
cistka — jest członkinią Ludowej Aka­
demii Śpiewu w Lipsku i najstarszą
uczestniczką Chóru 2000 głosów'. Rzecz

jasna, seniorka tej masow'cj imprezy
śpiewaczej — jeśli idzie o wiek — iialc-

ży do wyjątków. Przeciętna bowiem
wieku 31 mieszanych chórów, spośród
ogólnej liczby 73 zespołów tworzących
ten muzyczny gigant •=- wynosi 37
lat. I ,ecz wszystkich: zawodowców i

śpiewaków-amatorów’ cechuje całkowi­
cie nie wyjątkową postawą społeczna.
Mimo niedzieli, każdy chórzysta chęt­
nie rezygnuje ze świątecznego wypo­
czynku, aby wziąć udział w manifesta­
cji śpiewaczej, jednym z najbardziej
masowych przedsięwzięć artystycznego
ruchu ludowego podczas tegorocznych
wydarzeń o podobnym charakterze w

Lipsku. Tysiąc sopranów', 500 altów, po
250 tenorów i basów — oto rzadko spo­
tykany zestaw głosów, gwarantujących
harmonijne (i potężne) brzmienie tak

nietypowego chóru.

Próby przed tą imprezą trwały kilka

miesięcy. Prowadził je zastępca głów­
nego dyrygenta Orkiestry Symfonicz­
nej a zarazem kierownik Chóru Radia i

Telewizji w Lipsku — Horst Neumann.
Stwierdził on, że eksperyment śpiewa­
czy na tak ogromną skalę przyniósł nie

tylko imponujące wyniki ilościowe,
lecz także sukces artystyczny. Warto

było posłuchać, jak wspaniałe zgranie
uzyskała ta dwutysięczna rzesza, w

większości przecież reprezentowana
przez śpiewaków-amatorów! Co cieka­
wsze, zapoczątkowana okolicznościowo

impreza — przerodziła się w bardziej
trwałe związki. Zapowiada się, że Chór
2003 głosów nie pozostanie tworem jed­
norazowym. Tradycje wspólnego śpie­
wania są w Lipsku szczególnie kulty­
wowane. Chóry ludowe cieszą się tu

wielowiekową popularnością, a chór-

gigant pobudził jeszcze aspiracje arty­
styczne do eksperymentowania na tym
polu na coraz szerszą skałę.

BOGDAN

TOSZA

gospodarz
„GOSC-GOSPODARZ”, premiera

Teatru STU — już druga w namiocie

przy ul. Rydla, sugeruje, iż kontakty
tej sceny z zagranicą coraz bardziej
się pogłębiają i przyjmują praktycz­
ne formy. W 1976 roku teatr podpisał
uńiowę o współpracy z Metechskim-
Teatrem w Tbilisi, w ramach’ której
SANDRO MREWLISZWILI, dyrektor
tej sceny, zrealizował „Gościa-gospo-
darza”. Zresztą, poza zespołem aktor­
skim, cała ekipa realizatorów to ar­
tyści gruzińscy, Scenariusz, przygoto­
wany przez Mrewliszwifiego, oparty
został na poemacie WAŻY PSŻAWE-
ŁY, gruzińskiego poety z przełomu
XIX/XX wieku, scenografia jest dzie­
łem . MICHAIŁA CZAWCZAWADZE,
a muzykę skomponował MICHAIŁ
ODZELI, obaj zresztą pracują w Me-
techskim Teatrze.

Ważą Pszaweła (1861—1915), poeta
w Polsce właściwie zupełnie niezna­
ny, związał swoją twórczość z góra­
mi, z gruzińskim krajobrazem i lu­
dową tradycja kulturalną tego regio­
nu. Surowy obraz natury ewokuje w

„Gościu-gospodarzu” określoną wizję
człowieka, jego psychiki.

Akcja „Gościa-gospodarza” jest dość

prosta. Oto gdzieś' w górach żyją w

bliskim sąsiedztwie dwa wrogie ple­
miona, Chewsurowie i Kistynowie.
Jeden z Chewsurów, Zwijadaury, po
zabiciu kilku Kistynów, i porwaniu
ich trzody, w czasie wędrówki spotyka
polującego Dżochołę, który zaprasza
go do. swojej chaty. Po przybyciu do
wioski, Zwijadaury zostaje rozpozna­

ny przez Musę, jako największy
wróg plemienia. Zapada skazujący
wyrok. Dżochoła chce go ratować, od­
wołuje się do prawa, gościnności. W
czasie burzliwej narady plemiennej,
którą prowadził Starzec, Dżochoła za­
bija Musę, swego głównego antagoni­
stę, ale nie udaje mu się uratować

gościa. Zwijadaury umiera w czasie
tortur. W dowód zemsty Chewsurowie

napadają na wroga wioskę. W walce

ginie wielu wojowników, a wśród
nich Dżochoła.

Konflikt, jaki jest tematem „Go­
ścia — gospodarza” znany jest histo­
rii ludzkości, w hiętorii dramatu naj­
wspanialsza. jego realizacją stała się
„Antygona” Sofoklesa. Jest to kon­

flikt między interesem prywatnym a

społecznym, między prawem i obo­
wiązkiem pojedynczego człowieka a

wolą zbiorowości. Tym samym
' Dżo­

choła staje się głównym bohaterem

poematu. Broni swego honoru, który
nakazuje mu uszanować prawa go­
ścinności, ale w sytuacji zagrożenia
przystępuje do walki w obronie wio­
ski.

Przedstawienie w Teatrze STU ma

charakter wielkiej przypowieści o

człowieku poddanym wyborowi po­
staw. Środkiem, teatralnym, którym
posłużył się Mrewliszwili w „Go­
ściu-gospodarzu” jest swoista styli­
zacja. Dotyczy

'

ona zarówno warstwy
tekstu (bardzo pięknie przetłumaczo­
nego przez Witolda Dąbrowskiego),
jak t sposobu budowania scen (np.
poruszanie się wojowników ,jak -ze

starych miniatur), czy aktorskiej rea­
lizacji oraz warstwy muzycznej spek­
taklu. Drugą cechą charakterystyczną
inscenizacji jest pewnego rodzaju ba­
rakówość. W jej ramach mieści się
odwołanie dó rytuału religijnego,
predylekcja do eksponowania scen in­
gerencji świata podziemnego, miste­
rium śmierci Zwijadaurego, ogromna
scena grzebania zmarłych finalizująca
spektakl. Uwspółcześnieniu tego ry­
tuału służy scenografia Michaiła
Czawczawadze, wykorzystująca po­
wierzchnie blach do scen toalki i po­
grzebu, Osobne miejsce należy się tu

muzyce, skomponowanej przez Mi­
chaiła Odzeli. Stanowi ona integral­
ną część przedstawienia, a nie tylko
ilustrację teatralnej akcji. Raz pate­
tyczna, podniosła, raz liryczna, pra­
wie niedostrzegalna — znacznie pod­
nosi artystyczną

' wartość „Gościa-go­
spodarza”.

W spektaklu bierze udział duży ze­
spół aktorski — dawno już . nie wi­
dziany w tak licznej grupie. Wśród
nich wyróżnić warto przede wszyst­
kim FRANCISZKA MULĘ, występu­

jącego w roli Dżochoły. Najciekawszą
postacią przedstawienia jest jednak
Agaza, żona Dżochoły (ROMA WAR-

MUS), dzięki ładunkowi tragizmu, ja­
ki wnosi na scenę. Interesujące są ro­
le Zwijadaurego (JERZY ZOŃ) i Mu­
sy (WŁODZIMIERZ JASIŃSKI). Zbyt
schematyczną jest postać Starca (JO­
ZEF MAŁOCHA), opierająca, się jedy­
nie na ruchowej stylizacji. Słowa u-

znania należą się zresztą całemu ze­
społowi wykonawców, sprawnie dzia­
łającemu w scenicznej akcji.

W sumie powstało interesujące wi­
dowisko, które Teatr STU pod wodzą
Krzysztofa Jasińskiego zapewne po­
traktuję jako ważne

'

doświadczenie;
widowisko wprawdzie odbiegające od

poetyki tego teatru i od treści,. które

go zajmują, ale właśnie dlatego
„Gość-gospodarz” jest w tym reper­
tuarze pozycja, cenną. A współpraca
wyszła na dobre zarówno gościom, jak
i gospodarzom.

Przy taśmie produkcyjnej — często myślami’ jest w. domu.

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 4)

Doc. dr Jan Keiser z Zakładu Psychologii Rozwojowej UJ
zastrzega się, że jednym zdaniem1 na tośpytanie nie odpowie.
Wykłady z psychologii rozwojowej dziecka małego „ciągną
się” na uczelni równo 2 semestry. Ale, owszem, postara się
powiedzieć o najważniejszych aspektach tego zawiłego pro­
blemu. Dziecko posiada naturalną potrzebę kontaktu z dru­
gim człowiekiem. Izolowanie go’ pociąga za sobą zmiany w

zachowaniu i rozwoju fizycznym. Te. wychowywane w skraj­
nej izolacji, trącą apetyt, częściej chorują. Są przecież pozba­
wione czegoś podstawowego, co porównać można do pokar­
mu. Najdramatyczniejsze przykłady obserwuje się w do­
mach małego dziecka i w żłobkach tygodniowych. Wystarczy
tylko policzyć, ile w tych domach jest dzieci, a ile personelu.

Niezaspokojenie u dziecka potrzeby kontaktu z matką, po­
woduje zaburzenia emocjonalne. Potem tacy dorośli już lu­
dzie mają trudności z nawiązaniem kontaktów uczuciowych,
czy z ułożeniem sobie życia suksuałnego. Kiedyś, we wczes­
nym dzieciństwie, naturalna zdolność do emocjonalnego po­
rozumienia się z drugim człowiekiem została brutalnie wy­
gaszona.

Dziecko póznaje świat przez współudział w zajęciach osób, do­
rosłych. Zasób doświadczeń, które zdobędzie jamo — też się li­
czy. Ale nie wystarczy do prawidłowego rozwoju umysłowego,
do przejęcia wzorów pewnych zachowań. Lew Wygotski, wybitny
psycholog radziecki, w swoich pracach poświęconych rozwojowi
dziecka wręcz twierdzi, że rozwój ten wymaga stałego współ­
działania między dorosłym a dzieckiem. Podobne opinie spotkać
można w pracach prof. Marii Frzctacznikowej.

KOBIETY, KOBIETY...

TYSIĄCE, SETKI TYSIĘCY EKSPONATÓW SPAKOWANE W
SKRZYNIACH, SCHOWANE NA PÓŁKACH I W SZAFACH r-

zam'-.nięte w magazynach, gdzie nie zagląda nikt, poza pracowni­
kami muzeów. Rzeczy czasami. bezcenne, czasami po prostu orygi­
nalne i ciekawe, zawsze mające swoje miejsce w narodowej kul­
turze. Lecz z braku miejsc w salach ekspozycyjnych, niezwykle
rzadko lub w ogóle nie oglądane. Proponujemy' więc Czytelnikom
wędrówkę po magazynach muzeów. Zarżniemy ją od muzeum w

Tarnowie i najmłodszego, z jego działów —etnograficznego.
Zbiory etrfógraficze z regionu, tarnowskiego zaczęto gromadzić w

tutejszym muzeum od roku 1957. Przez pierwsze 10 lat niewiele ze­
brano, później jednak praca ruszyła żwawiej i obecnie dział posia­
da ponad 1500 różnorodnych eksponatów — rzeźby i obrazy, wyro­
by garncarskie, stroje, sprzęty domowe, narzędzia rolnicze ‘itp. Jest
to kolekcja młoda wiekowo i nie tak bogata, jak zbiory wielkich
muzeów, ale i tutaj, w 2 niewielkich pomieszczeniach kamieniczki w

Rynku pod numerem '2(1, można znaleźć wiele ciekawostek.
NAJWIĘKSZY I NAJWAŻNIEJSZY jest niewątpliwie zbiór sztuki

talipiańskiej — kilkaset malowanek i wycinanek, piękne stroje lu-
iowe z przełomu XIX i XX w., malowane skrzynie.. Wśród malo­
wanek (są tu także dzieła najsłynniejszej zalipianki Felicji Curyło)
wyróżniają się te najstarsze, z początku lat pięćdziesiątych, kiedy
to kobiety z Zalipia zaczęły malować nie tylko ha ścianach swoich
domostw, ale i na papierze. Wydają się nieporadne i mało dopraco­
wane w porównaniu, z dzisiejszymi kwiatami na użytek „Cepelii”,
■ąjednak bardzo piękne.

Ciekawostką jest niewątpliwie zbiór starych i współczesnych wy-
•obów garncarskich, a także spora kolekcja XIX-wiacznych zega­

rów ściennych z kwiatkami Jub „słodkimi” widoczkami, wymalo­
wanymi na cyferblatach. Takie zegary były bardzo popularne w

tutejszych wsiach.
ALE ODNALEŹĆ TU MOŻNA TAKŻE coś zupełnie oryginalnego,

niespotykanego i niezwykłego w polskiej sztuce ludowej. Są to

rzeźby Jana Minora. Ich autor urodził się w 1875 r. w Dąbrowie
Tarnowskiej i zmarł tamże w 1959 r. Pochodził z rodziny małorol­
nego chłopa, nie miał wykształcenia. W starszym wieku zaczął rzeź­
bić „zabawki”. Nic jednak te jego rzeźby nie mają wspólnego ze

znanymi nam zabawkami dla dzieci, dłubanymi przez wiejskich
artystów. Z wierzbowych gałęzi wycinał Minor geometryczne figur­
ki w kształcie profilowanych walców o nieznacznie zarysowanych:
głowie i korpusie (bez rąk*) oraz prostych nogach. Jedyną ruchomą
częścią figurek są niekiedy cylindryczne nakrycia głowy, umocowa­
ne na drążku przechodzącym przez cały korpus. Jak sam twier­
dził. rzeźbił „śmieszne pajace, które ucieszyłyby całe miasto”. Je­
dnak wbrew tym zabawowym motywom, jego pajace są surowe, po­
kryte

‘ farbami o zszarzałej tonacji brązowo-zielonej lub czarno­
białej, a w schematycznie zaznaczonych twarzach wyróżniają się
ogromne, groźne, okrągłe oczy. Najczęściej Minor umieszczał po
trzy figurki na płaskich podstawach. Rzeźbił też większe grupy
postaci na wózkach.

Zarówno kształt jak i kolorystyka tych „zabawek” przywodzą
od razu na myśl afrykańskie rzeźby rytualne. Skąd ich twórca, nie

znający afrykańskiej sztuki, doszedł do podobnych rozwiązań? Ale
to już praca dla muzeologów.

EWA BA RAM For. J. S.'-.DECKI

W muzealnych
magazynach

Rzeźby
„afro“

z

Dąbrowy
WYKAZIE UCZNIÓW Sz,ko!y Dramaty­
cznej w Krakowie na rok 191617 (kurs
II i III) można znaleźć wśród 37 słucha­
czy kursów’ Teatru Słowackiego, Starego

raz studia Iwo Galla — nazwisko HALINY
GRYGLASZEWSKIEJ. Z przypiskiem: III kurs

Słowackiego. Po 31 latach — odliczywszy kil-
rułetni pobyt w Kielcach — nazwisko to łączy
ie znów — jak klamrą — z macierzystą sceną.

Kiedy po pierwszych występach aktorskich w

reatrze im. J. Słowackiego i Starym — bo on-

Eiś obie placówki pracowały pod jednym kie­
rownictwem — Gryglaszewska osiągnęła właś­
ciwie wszystko, co w zakresie ról może uzy­
skać młoda, wybijająca się aktobka (wr reper-
tuarre klasycznym m. in. „Hamlet” — czy w

sztukach współczesnych „Niemcy” Kruczkow­
skiego — prapremiera!), przeniosła się do
Killc. Tam, z młodym zespołem teatralnym, roz­
poczęła się jej praca dyrektorska i reżyserska.
Już w tych kilku sezonach ujawniła nie tylko
swe artystyczne,, pasje, lecz także wyraźne
■skłonności pedagogiczne. Atmosfera pracy z

młodzieżą, patronowanie eksperymentom (przez
wciągnięcie do teatru i poszerzenie jego dzia­
łalności przy pomocy dziennikarskiej Sceny
Faktu Ryszarda Smożewskiego) — zapoczątko­
wały róuźnież drogę Gryglaszewskiej z powro­
tem do Szkoły Teatralnej. Tym razem w cha­
rakterze wychowawcy i nauczyciela. Musiało
jednak ubiec parę lat — w Kielcach a potem
w krakowskich „Rozmaitościach” (1963—1971),
dokąd przybyła wraz z częścią zespołu artystów
i Smożewskim, jako kierownikiem literackim —

żeby pasje pedagogiczne stały się pełnym
zawodem. Jeszcze bowiem przed wejściem w

ośmioletnie obowiązki dyrektora „Rozmaitości”
Wystąpiła w Teatrze im. J . Słowackiego — w

podwójnej roli. Aktot-ki i reżyserki. Reżyserki,
tresztą także w podwójnym wymiarze. Był to

•kres ponownego rozkwitu Sceny Szkolnej przy
Teatrze im. J. Słowackiego (nawiązaniem do

cadycji Osterwy z lat trzydziestych) i jedno­
cześnie — dla Gryglaszewskiej — podjęci- zajęć
losłownie szkolnych w PWST. Więc w teatrze

1962) reżyseruje „Kochanego kłamcę’’ .T . Kil-

ucgo — czyli inscenizację listów G. B . ShaWa
> udziałem Z. Jaroszewskiej i R. Kajątanowicza,
tdzie ujawnia jak powinna się... nie ujawniać
■ęka reżysera, kulturalnie sterująca sytuacjami:
lastępnie w ramach Sceny Szkolnej prezentu >e

płodzieżowej widowni „Fantazego” (b. wspól-
seśnic) i „Zakochanych” Goldoniego — demon­

strując wyczucie operętkowości na tle tekstu
komedii o panach i służących — aby potem już
sy szkole teatralnej przygotować całkiem od­
mienny spektakl dyplomowy „Ucieczki” Bułha­
kowa. W swoim własnym przekładzie i ukła­
dzie dramatycznego snu walki „białych” z „czer­
wonymi” podczas Wojny domowej po Rewolucji
Październikowej (co powtórzy później w „Roz­
maitościach”). Ambicje profesorki dzieli wów­
czas z ambicjami aktorskimi .— wystąpiwszy w

prapremierze „Pożegnania z Salomeą” Zawiey­
skiego w Teatrze im. J. Słowackiego. W przed­
stawieniu tym jeszcze raz udowadnia dojrzałość
■warsztatorrą, znakomitą dykcję i pokazową
wprost umiejętność gry z partnerem w dialogu
Renaty z Michałem (E. Kamiński).

TA
PIĘKNA I PEŁNA wciąż nowych możli­

wości droga aktorska Gryglaszewskiej
nagle zostaje przyhamowana. Ogranicza ją
funkcja dyrektora „Rozmaitości”. Niewąt­

pliwie ze szkodą dla talentu artystki — i dla

estetycznych przeżyć widowni. W ciągu bo­
wiem prawie 8 lat dyrektury wystąpi na scenie
w niespełna dziesięciu rolach m. in. tragicznej
siostry zabójcy w „Umierasz jak kot, umierasz

jak król” Kawalca-Smożewskiego (1961), Elżbie­
ty Procter, jednej z bohaterek „Czarownic z Sa­
lem” Millera (1966), popisowej recytatorki bib­
lijnego tekstu z „Dallas w samo południe”
Smożcw’skiego-Bratkowskiego. Królowej w

„Hamlecie” — jeszcze raz. ale z jaką finezją
przewrotności kobiecej! (1967), Filar z „Komu

Współpracuje na odcinku kierownictwa literac­
kiego teatru — z R. Smożewskim, czy z

J. P. Gawlikiem. Reżyseruje wweszci? sporo
sztuk, ze specjalnym uwzględnieniem tematyki
niemieckiej (od Brechta. Hochwaldera aż do

Kruczkowskiego) — uwrażliwiając odbiorcę na

próby odradzania się faszyzmu. Sięga po i-eper-
tuar radziecki — dramatyczny i satyryczny.
Nie gardzi najlżejszą muzą bulwarową, pamięta
i o Szekspirze, i Corneille’u. Wystawia uwspół­
cześnioną „Antygonę”. Ambicje wnęo znaczne,
czasem znacznie przekraczające możliwości wy­
konawców. choć w zespole znajdą się późniejsi,
wybitni młodzi aktorzy. Rozpiętość .działania

ogromna. Nawet niekiedy przytłaczająca dyrek­
tora i reżysera, aktorkę i pedagoga w jednej
osobie.

JERZY

BOBER

I-C. Gry^liSieieska V’ spektaklu TV „Wszyscy
mótcią protedę”

bijc dzwon" Hemingwaya, roli przejmującej
dramatyzmem i naturalnością (1970), czy wresz­
cie Opali, przekornie komediowej, na granicy
farsy (1971).

Ale jedna rola w „Eksperymencie” Smn-

żewskiego (1968) ukaż? Gryglaszewską jako
znakomitą inlcrprctatorkę ludzkiego losu, podda­
nego lecz nie poddającego się barbarzyństwu fa­
szystowskich obozów’ koncentracyjnych. W tej
dramatycznej opowieści więżniarskiej jej krea­
cji — samotna na sceni* — wzniesie się na wy­
żyny aktorstwa, które trzyma w napięciu salę,
mimo że na scenie wciąż przebywa jedna po­
stać. Tu właśnie Teatr Jednego Aktora w uję­
ciu Gryglaszewskiej zyskuje najpełniejsze po-
twi'rdzenic artystyczno-ideowego istnienia sce­
nicznego!

'

FOWOI.I
MOŻNA WIĘC wyodrębnić rpzlicz-

•ie zainteresowania artystki „żywiołami”
sceny. Jako dyrektor teatru wprowadza do
„Rozmaitości” nowe formy sceniczne. Za­

równo Teatr Jedpego Aktora, jak 1 Teatr Fak­
tu. Tworzy dla grupy adeptów’ reżyserii, aktor­
stwa i scenografii „Proscenium” (z Janem Łu­
kowskim. Jerzym Trelą. Janus-em Nowickim,
Elżbietą Karkoszką, Janem Polewką i in)-

ATU
JESZCZE z latami dochodzi do głosu

telewizja i film. Znakomite kreacje (choć­
by z „Wassy Żeleznowej” czy „Bielszy od

śniegu"). Triumfalny pow’rót na scenę
im. J. Słowackiego, jako aktorki. To po­
wołanie Gryglaszewskiej. Teraz — „uwolniona”
od nadmiaru obowiązków i nadmiaru możliwoś­
ci wyboru „twarzy teatru”— ukaże w ostatnim

pięcioleciu 1972—1977 tę samą a jednak inną,
wzbogaconą i przemyślaną sztukę interpretacji
przedstawianych postaci scenicznych. Nie ma

tu ani jednej „puszczonej” roli. (Od „Lilii We-

nedy”, poprzez m. in. ..Zamek”, „Te twoje
chmury” aż do Dulskiej. eksplozji artystycznego
pastiszu). Jeśli gra epizody — a gra. nie obawia­
jąc się przelotności i skrótu tak ważnego „bycia
na scenie” — czyni to z twórczą perfekcją. Gra­
jąc w rozmaitych stylach i gatunkach drama­
turgii, pozostaje sobą. Rozpoznawalną w cha-

rakterystyczności, a niepowtarzalną, Jako oso­
bowość aktorska. Wzorowa dykcja, swoboda
dobierania środków’ wyrazu scenicznego, skala

ekspresji tragicznej oraz komediowej, gra z

partnerem lub bez oparcia o drugich — to głó­
wne cechy dojrzałego kunsztu Gryglaszewskiej.
Bo, pomimo licznych rozdrobnień, mimo zdol­
ności reżyserskich, a także zamiłowania pedago­
gicznego, jest przede wszystkim aktorką z

prawdziwego zdarzenia! „Zbudowaną” zarówno
z wrażliwości intuicyjnej, jak i z inteligencji
oraz ogromnej wiedzy i doświadczenia. Często u

aktorów występują te cechy pojedynczo. U Gry­
glaszewskiej Idą w parze. .Dobrze, że podkreśli­
ła to jeszcze nagroda Ministra Kultury i Sztuki
I stopnia. Jako należny dodatek do talentu i

jubileuszu 30-lecia pracy scenicznej,

Doc. Keiser opowiada o badaniach, które przed laty sam

prowadził. Dla porównania wybrał dwie grupy dzieci. Co
się okazuje? Dzieci wychowywane w domach rodzinnych,
kiedy im pokazano nowe zabawki — garnęły się do nich od
razu. Dzieci ze żłobków tygodniowych nie zwracały uwagi na

zabawki, tylko za wszelką cenę chciały sobą zaintereso­
wać dorosłych.

Drastyczne są może te wnioski, w całości odnoszące się
jedynie do wypadków krańcowych — ale bardzo prawdzi­
we. Wystarczy zajść do każdego z osobna żłobka, przyjrzeć
się, jak ,ta instytucja w praktyce . funkcjonuje. Sale duże,
białe łóżka, na biało ubrany personel. Dużo tu z atmosfery
szpitala, .mało z atmosfery domowej. Na 50-70 dzieci 3 lub
4 wychowawczynie. Maluchy są dobrze nakarmione, czysto
przewinięte — zgoda. Ale, czy to już wszystko? Starsze
(2 i 3-iatki) usiłują bawić się z rówńieśnikami. Ale jedne
i drugie, te najmłodsze i te najstarsze, szukają przede wszy­
stkim kontaktu z dorosłym człowiekiem. Dlatego podchodzą
do wychowawczyni, o coś pytają. Ona często niestety na te
ich pytania nie odpowdada. Po kilku godzinach pracy (p r a-

c y! — to trzeba podkreślić) bywa po prostu zmęczona. Gru­
pa jest duża, ona jedna. Tylko matkę byłoby w tym wypadku
stać, na zaangażowanie się ponad granice utrudzenia. Wraca
wiec dziecko do klocków, lalek. W istocie wraca do swojej
samotności. Jeszcze jedno rozczarowanie.

Stefania Dertgler, z wykształcenia pedagog, kierowniczka
żłobka przy Zakładach Przemysłu Tytoniowego w Czyżynach,
nie chce do końca wypowiedzieć swojej myśli. Owszem,
ona i cały personel robią co w mo‘cy, by w ich tygodniowym
żłobku dzieci chowały się dobrze Ale ma świadomość, że

pierwszą potrzebą u nich jest potrzeba kontaktu z matką.
Spróbujmy więc dokończyć myśl naszej rozmówczyni. Są
żłobki złem koniecznym, gdy matka nie potrafi lub nie może

inaczej rozłożyć sił w swoim biegu. Nie można tego rozu­
mieć '

. ,

jako zarzutu wobec kobiet pracujących
Przedstawienie w teatrze warszawskim pt. „Renaissanse”

odbyło się 77 lat temu. To szmat czasu, a nasz kraj z 44 proc,
kobiet wśród pracowników gospodarki uspołecznionej i tak
nie znajduje się w świecie na najwyższej pozycji. Tylko wy­
pada się zgodzić z Marią Wojciechowską, że jeszcze nie cał­
kiem dopracowaliśmy się modelu tego zawodowego awansu

kobiet. Może w przyszłości w ustawodawstwie znajdziemy
jakiś optymalny wariant dla pogodzenia interesów rodziny
oraz dążeń kobiet do 'pełnej przydatności w pracy zawodo­
wej. Na razie jednak' bywa tak, że wiele rodzin pracują­
cych matek nie funkcjonuje najlepiej. Mówią o tym wprost
członkinie Ligi Kobiet i innych kobiecych organizacji. To one

kiedyś postulowały, by matka wychowująca małe dziecko
mogła otrzymać '3-letni urlop bezpłatny. Które kobiety już
z tego przywileju skorzystały?

— Okazuje się — mówi Joanna Sendor, sekretarz ZK Ligi Ko­
biet — że poszły na bezpłatne urlopy jedynie te matki, których
sytuacja materialna była stosunkowo niezła. Większość z nieb

posiada jedno dziecko. Gdy rodzina większa, uszczerbek całej
pensji w budżecie jest odczuwalny. A przecież idzie nam przede
wszystkim o stworzenie lepszych warunków rodzinóm wielo­
dzietnym.

Demografowie sugerują model rodziny 24-3. Ńa dzisiejszą ro­
dzinę przypada 2,6 dzieci. Prawdą jest również fakt — a mówi to

dyr. Departamentu Badań Demograficznych i Społecznych GUS
Marian Klimczyk — że zejście poniżej 2,5 w tym wskaźniku
byłoby niekorzystne dla demograficznych perspektyw naszego
kroju. Czekamy zatem, by młode małżeństwa decydowały się
na posiadanie więcej, niż jednego dziecka, ale równocześnie nie

leży' w interesie społecznym, by w związku z tym budować w

kraju coraz więcej, żłobków. Bo w końcu — to zdanie psycho­
logów i pediatrów — rozwój dziecka: fizyczny i psychiczny w

f.iericszych latach życia jest znaczący dla ukształtowania się
osobowości człowieka.

W Uchwałach VII Zjazdu PZPR, w Konstytucji PRL czy­
tamy, że rodzina znajduje się u nas pod szczególną opieką
państwa i prawa. Przez ostatnie lata doczekaliśmy się wielu
niezwykle ważnych dla przyszłości rodziny rozwiązań. Ko­
lejna zapowiedź pomocy matkom pracującym została sfor­
mułowana przez'Edwarda Gierka na ostatniej sesji Sejmu:5)

(„W najbliższym czasie zostanie wprowadzony zasiłek dla
matek wychowujących niałe dzieci, jeśli po ustawowym urlo­
pie macierzyńskim będą chciały skorzystać z dłuższego urlo­
pu bezpłatnego”.

Tego przemówienia wysłuchały kobiety z wielkim aplau­
zem. Prawie wszystkie — na równi ze swoimi sprawami za­
wodowymi — stawiają problemy własnej rodziny, wycho­
wanie dzieci. Te, których jedynym celem w życip jest o-

siągnięcie li tylko swojego powiedzmy: egoistycznego celu —

awansu, awansu ponad wszystko — to bardzo, nieliczna gru-
pa. One zazwyczaj widzą przed sobą równie,ważne dwa ce­
le. I cieszy, że coraz więcej perspektyw, by mogły w tym
swoim biegu złapać drugi oddech.

TERESA BĘTKOWSKA
ELŻBIETA DZIWISZ

Przypisy
1) Cyt. za. Barbarą Łobodzińską „R.odzina 'w Polsce”,
2) Cyt. za. „Trybuną' Ludu" z dn. 24 . XII. 1976.
3) Cyt. za „Trybuną Ludu" z dn. 1 . VII. 1977 r.
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Amerykańskie tygodniki TIME i NEWSWEEK,
Jak również londyński SUNDAY TIMES zamieściły
obszerne relatje dotyczące wydarzeń „feralnego”
wieczoru 13 lipca 1977, kiedy to o godz. 9.35 wie­
czorem czasu miejscowego przeszło S-milionoWy
Nowy Jork został niespodziewanie pozbawiony do­
pływu prądu elektrycznego.

Oto co na ten temat pisze TIME w reportażu pt.
„Noc terroru”:. „Był to kpyzys światła i ciemności .

— rodzaj wydarzeń, które wyzwalają w’ludzi'ach
to co najlepsze i najgorsze. Z pewnością wielu no­
wojorczyków myślało, że poprzednie podobnego ro­
dzaju zaciemnienie z 1965 roku nigdy się nie pow­
tórzy. Lecz to co nastąpiło w środę 13 lipca tym
razem było bardziej niesamowite. W ciągu długiej,
parnej nocy i znaczną część następnego dnia naj­
większe miasto w kraju było bezsilne, pozbawione,
zarówno elektryczności, od którpj jest tak poważnie
uzależnione, jak również ■wszelkich środków po­
wstrzymania fali grabieży dokonywanych przez
mniejszości biednych Murzynów i Latynosów, któ­
rzy w wyraźnym przeciwieństwie do sytuacji z 1965
roku wpadli w szał, po raz pierwszy od czasu roz­
ruchów gorącego lata 1960. Wzniecili setki pożarów
i splądrowali tysiące sklepów (...)

W dzielnicy Bedford — Stuyyesant na terenie
Brooklynu, w Harlemie, w południowym Bro-nxie
przemoc i plądrowanie osiągnęło poziom z czasów
rozruchów z 1968 roku po zamordowaniu Martina
Luthera Kinga... Włóczące się bandy gotowych do
wszystkiego mężczyzn, kobiet a nawet małych
dzieci wyrywały stalowe żaluzje i kraty ze sklepów
przy użyciu łomów, rozbijały okna wystawowe,
zgarniały wszystko co mogły wynieść i niszczyły'
wszystko czego nie mogły. Wpierw szli po ubrania,
telewizory, biżuterię, trunki, a kiedy już to uprząt­
nęli, brali żywność, meble i wszystkie inne rzeczy.
;,Wyglądali jakby opanowała ich gorączka. Wszyscy
powychodzili, przyprowadzili Ciężarówki, furgony,
przyczepy, wszystko co porusza się na kółkach” —

powiedział Frank Ross, /czarnoskóry; oficer polięji
z Bedford-Stuyyesańt. (...) W salonie wystawowym
Ące Pontiac na Brorixie rabusie wywalili stalowe
drzwi: i skradli 50 nowych samochodów wartości,
250 tysięcy dolarów
■Podpalacze mieli tak samo zajęcie jak i szabrow­
nicy. Strażacy walczyli z 1.037 pożarami, i otrzy­
mali blisko 1.700 fałszywych alarmów. Wzniecano
pożary albo dla odwrócenia uwagi oddziałów poli­
cyjnych, albo po prostu dla zabawy. Gdy nadjeż­
dżali strażacy, którym towarzyszyło wycie syren,
tłum rzucał w nich- kamieniami i butelkami. Z
wszystkich pożarów 65 uznano za powśżńe, włącz­
nie z pożarem domu towarowego na Brooklynie,
gdzie 22 strażaków odniosło obrażenia. Inny pożar
zaczął się w splądrowanym magazynie fabrycznym
na Brooklynie po czym ogarnął ulicę, zniszczył czte­
ry domy czynszowe i w końcu objął dwa inne do­
my. Ogółem 59 strażaków zostało rannych w-walce
z ogniem.

Jednym z najbardziej dotkniętych obszarów.
Nowego Jorku był 1.4-blokowy odcinek sklepów ju­
bilerskich i magazynów z konfekcją, meblami i. in­
nymi rzeczami w sektorze Bushwiek na Brookly­
nie. Wysłannik TIMEla Paul Wittenam. donosił:
..Były tam przerażające fakty rabunku. W miarę
jak stażacy walczyli z ogniem szabrownicy wyko­
nywali swą robotę zaiste niezmordowani. Od czasu

do czasu wspinali się na jakiś wóz strażacki i pili
wodę z wyjotu przewodów. Niektórzy 'z bardziej
przedsiębiorczych rabusiów parkowali wynajęte
ciężarówki przy, jezdpi, z zapalonymi silnikami,
i ładowali na nie tapczany, lodówki, telewizory —

artykuły trwałego użytku, które najłatwiej można

sprzedać na czarnym rynku. Czasem, gdy w ban­
dzie ktoś szepnął, że nadciąga policja, rabusie zry­
wali się i uciekali. Lecz policja zmęczona, często
nie próbowała ich ścigać. Gdy opuszczałem ten
teren paliło się. płomienie ogarniały to co rabusie
po sobie -zostawili”)

(...) Było wiele aresztowań. Funkcjonariusze poli­
cji zatrzymali przeszło 3.500 osób od momentu na­
stania ciemności do godziny 7.40 w piątek rano,
gdy burmistrz Nowego Jorku, Abraham Beame od­
wołał stan wyjątkowy — pisze TIME. Usiłując
przedstawić bilans szkód jakich doznało miasto
podczas tej pamiętnej nocy- tygodnik

’

zaznacza:

Dla- Nowego Jorku bardzo trudno jest obliczyć ko­
szty. Nie było żadnego oficjalnego bilansu strat
natomiast niektórzy przedstawiciele władz miej-
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akich mówią, iż ogólne koszty, włącznie ze znisz­
czonymi budynkami i zagarniętym w nich mieniem
— mogą sięgnąć miliarda dolarów, albo więcej.

W relacji NEWSWEEKZa czytamy: ,,O godzinie
9.30 zgasły światła. O 9.40 szturmowano sklepy.
„Pędzili przez Bushwiek Avenue jak stado byków”
— powiedziała jedna z kobiet”. I trwało to przez
następne 25 godzin.

Oblicza się, że 2 tysiące sklepów, zakładów usłu­
gowych i przedsiębiorstw zostało splądrowanych i
zrabowanych, a pierwsze oceny strat majątkowych,
sięgają miliarda dolarów. Niezliczone setki kupców
działających w rejonach uważanych za zbyt nie­
bezpieczne by warto było je ubezpieczać zostało na

stałe wytrąconych z interesu
Ludzie także niemało ucierpieli. Setki osób za­

brano do szpitala lub opatrzono na pogotowiu,
44 strażaków odniosło rany walcząc ńon stop z ty­
siącami pożarów 418 policjantów zostało uderzo­
nych i pokaleczonych lawiną butelek, cegieł i in­
nych „pocisków” rzucanych z ulic iż dachów. Po­
licja zaaresztowała 3.776 osób wskutek czego wię­
zienia zapełniły się do tego stopnia, iż musiano
zaniechać normalnej '-procedury rejestrowania za­
trzymanych; otwarto na nowo stare (nieczynne od
1974 roku) cieszące się złą sławą, słynne więzienie
Tom-bs na Manhattanie.

ROWY JORK:
Miech się stanie ciemność!

Co bym zarzewiem rabunków? Co zmieniło się
od tamtej spokojnej nocy zaciemnienia w 1965 ro­
ku? Niewątpliwie upał i wilgotność stanowią pew­
ną różnicę; w 1965 roku prąd wysiadł w listopa­
dowy przyjemny chłodny wieczór. Jednakże wiele
zmieniło się w.ciągu tych dwunastu lat. Spadło po­
szanowanie dla prawa i władzy,. złodzieje często
chodzą bezkarni, zbrodnia i przemoc opanowują
slumsy. -To, oczywiście, czyni bieda. Bezrobocie'
wśród czarnoskórej młodzieży w gettach sięga
40 proc., czyli przeszło o 20 proc, więcej niż'w
1965 roku.

Blisko połowa amerykańskich rodzin murzyń­
skich awansowała do klasy średniej lecz ich awans

zwiększył tylko rozczarowanie tych, którzy stoją
od nich niżej, na samym dnie i nie widzą żadnego
sposobu wydźwignięcia się w górę. Mówi psycho­
log społeczny z Harwardu, Robert Bałeś: „Gdy
warunki gospodarcze poprawiają się, ci co zosta.ią
na uboczu stają się gniewni”. Przed oczami ich
przesuwają się programy telewizyjne i reklamy
pokazujące jak każdy cieszy się obfitością artyku­
łów konsumpcyjnych — tak jakby każdy powinien
je mieć zgodnie z prawem naturalnym. Nie czują
się pewni w społeczeństwie, które zdaje się odma­
wiać im możliwości zdobycia tych dóbr.

Mówi pedagog Kenneth Clark: „Zepchnęliśmy w

gettach ludzi do poziomu, na którym żyją oni jak
drapieżne zwierzęta”. Ambasador amerykański w

ONZ Andrew Yo-ung dodaje: „Jeśli pogasicie świa­
tła ludzie będą kraść. Robią to szczególnie jeśli są
głodni”.

Psycholog Morton Bard z nowojorskiego uniwer­
sytetu uważa, iż było to rabowanie w stylu Robin
1-Io-oda —- „ukraśf bogatemu i dać biednemu”. „Ale
to wyjaśnienie wybiega zbyt daleko. Niemniej jas­
ne jest, że większość rabusiów była w biedzie. Był
tam element ubawu, a być może zemsty, tłum sta­
wał się dziki. Rabowanie ma w sobie pewien ro­
dzaj obłędu. Nie mogę uwierzyć, że ogołocili nawet

sklep z szatami liturgicznymi i ęgzemplarzami
biblii”.

Po długiej noęy miało jeszcze nadejść najgorsze.
W czwartek, kolejnym,-piekielnie upalnym i wil­
gotnym, dniu większość domów i biur w Nowym
Jorku pozbawiona była prądu. ...W sklepach, re­

stauracjach i domach żywność —■nie mówiąc o tej,
którą rabusie porzucili na ulicach — gniła w upale’
W wielu rejonach zaczęły psuć się pompy wodne.

Burmistrz Beame na swej porannej konferencji
prasowej nakazał wszystkim pozostać w domu; tak
więc .miasto w ciągu; dnia - było jakby''(zamknięte.Ćwierć miliona nowojorczyków tłoczyło się na na­
grzanych plażach Long Island, a ulice Manhattanu
były niesamowicie puste. Jedynie taksówkarze bio-
rąc szczególnie wysokie1 opłaty za kurs z -braku
innych środków transportu, byli szczęśliwi, że mo­
gą pracować. Niewiele sklepów, które .specjalnie'
otwarto, zrobiło szybko interes sprzedając radia
tranzystorowe, jedyny środek, by dowiedzieć się
jak wygląda sytuacja. Między najświeższymi komu­
nikatami firmy Con Edison udzielano porad jak
przechowywać żywność, utrzymać chłód, usuwać
plamy z wosku świec, a wkrótce — paląca sprawa
— jak wnosić skargi przeciwko Con Edison.

Nie wcześniej jak o godzinie 10.39 w.ieczorem,
gdy włączono prąd w ostatnich 44.600 nowojorskich'
mieszkaniach w sektorze Yorkyille. ha wschodnim
Manhattanie, firma Con Edison oświadczyła, że
„faktycznie 100 proc” tego wielomilionowego mia­
sta powróciło do stanu normalnego. Był to źle do­
brany frazes. Od tych, których obrabowano, ster­
roryzowano i- ostatecznie' zrujnowano do tych, któ­
rzy po prostu znosili przez noc i dzień niewygody,
każdy chciał wiedzieć w -jaki sposób jedno z. naj­
większych, miast na swiecie mogło po raz drugi w

ciągu, 12 lat cierpieć wskutek takiego-kataklizmu.
W firmie C-on Edison nowojorczycy mieli nama­

calny przykład-narzędzia monopolistycznego kapi­
talizmu i powód do narzekań od Czasów wielkiej
depresji, kiedy to powstało wspomniane towarzy­
stwo. Jego korzenie sięgają 1882 roku i. Edison
Electrical Illuminating Company, utworzonego
przez Thomasa Edisona.

Jednakże od czasu zaciemnienia z 1965 roku Con
Edison — jak to powiedział swym czytelnikom
magazyn „The Fortune” w rok później — stało się
„towarzystwem, które ludzie kochają n.ienawi-
dzięć. W swoim czasie na przykład nie dostarczało
prądu ludności murzyńskiej i żydowskiej. Jego ra­
chunki za prąd były o 17 proc, wyższe niż w Chi­
cago lub pobliskiej Long Island i mimo fali obiet­
nic służenia ludziom z każdym dniem lepiej po
jednych „częściowych zaciemnieniach” następowa­
ły drugie. Po udanej kampanii pod hasłem „osz­
czędzaj każdy watt” zorganizowanej na fali kry­
zysu energetycznego nastąpiła zwyżka ceny prądu
aby zapewnić Cc-n Edisonowi minimum zysku w

wysokości 135 proc.
Con Edison jest monopolem kierowanym — co

oznacza, że państwo nadzoruje jego ceny i politykę,
a jednocześnie gwarantuje mu prawo dostarczania
elektryczności, gazu naturalnego i pary. Jest to

największe przedsiębiorstwo energetyczne w Ame­
ryce o wartości 7 miliardów dolarów- Ma 15 elek­
trowni, 100 mil rurociągów parowych, 7000 mil
rurociągów, gazowych, 36 tys. mil przewodów nad­
ziemnych i 77 tys. mil kabli podziemnych. •

Niemal dla każdego polityka w stanie Nowy
Jork, a nawet dla niektórych z zewnątrz — z pre­
zydentem Carterem włącznie — był to, wystarcza­
jąco długi dzień,, aby zbić niewielki kapitał polity­
czny na nieszczęściu Nowego Jorku.- Burmistrz
Beame, którego czeka twarda walka o ponowny wy­
bór wykorzystał okazję oskarżając natychmiast
Con Edison o kolosalne niedbalstwo. Ogłosił stan

wyjątkowy i nakazał śledztwo.
Gubernator stanu Nowy Jork, Hugh Carrey, któ­

ry również zabiega o ponowny wybór, zarządził
własne dochodzenie i po'prosił o pomoc ze środ­
ków federalnych — przewidzianych na wypadek
klęsk żywiołowych — dla tych, którzy doznali
strat wskutek rabunków.

Prezydent Carter zlecił federalnej komisji d/s
energetyki dokonanie przesłuchań. Dotyczyć o-ne

będą tego co działo się na godzinę przed zaciem­
nieniem i czasu potrzebnego na przywrócenie prą­
du. Con Edison tak samo przeprowadzi własne do­
chodzenie.

Nowojorczycy cynicznie wyrażają się o rezulta­
tach wszystkich czterech dochodzeń,'a szczególnie
tych prowadzonych przez Con Edison. Tymczasem
bojowo nastawiona firma w osobie swego prezesa',
Charlesa Luce jest teraz superostrożna jeśli idzie
o wypowiedzi,"że tego rodzaju zaciemnienie nie
powtórzy;się ■znów'."“7’■ r-?■---

'
• PRAWDZIWY KRAJ PODRÓŻNIKÓW —

to Czechosłowacja. Ża rok ubiegły statystyki
CSRS odnotowały w sumie 152 miliony sprze­
danych biletów na wszelkie środki komunika­
cji publicznej (koleje, autobusy, samoloty, stat­
ki — bez komunikacji miejskiej). Za granicy
udało się w tym roku bez mała X milionów tu­
rystów czechosłowackich (wielu z nich — dwu-
lub kilkakrotnie), natomiast liozba turystów
cudzoziemskich, którzy odwiedzili Czechosłowa­
cją, wyniosła 27,4 miliona. Na podróże wydali
obywatele CSRS w omawianym roku 28 miliar­
dów koron.

• ZSRR JEST NAJWIĘKSZYM NA SWIECIE

producentem sprzętu energetycznego. W ostat­
nich dwu pięcioleciach przemysł radziecki wy­
produkował np. turbiny energetyczne o łącznej
mocy: ,u> okresie 1966—1970 — prawie 77 tysię­
cy MW, w latach 1971—1975 — 83 tys. MW. W

bieżącej pięciolatce 1976—1980 będzie to już 125

tysięcy megawatów. Średnia moc jednej produ­
kowanej przez ZSRR turbiny wynosiła w 1965

roku 153 MW, natomiast w 1930 r. wyniesie 365
MW.

; • NA RYNKU ŚWIATOWYM obserwuje się
t od kilku lat (a ściślej. — od tzw. kryzysu naf-
1 towego w 1973 r., kiedy to nastąpił duży tozrost

i cen ropy), nawrót- do surowców naturalnych,
, zastępowanych dotychczas we wzrastającym
1 tempi.e przez produkty syntetyczne na bazie
i petrochemii. Dzieje się tak z bawełną, wełną
, i jedwabiem, to samo dotyczy naturalnego kau-
1 czuku. Światowe zapotrzebowanie na ten pro-
i dukt, którego głównymi eksporterami są Ma-

i Iezja, Indonezja, Syjam, Indie, Cejlon ,i Wiet-

1 ri.am — wynosiło w 1975 roku bez mała 3,3 min

i ton, natomiast w roku bieżącym spodziewane
J jest zużycie ogółem ponad 3,8 min ton. Szybki
1 wzrost popytu na kauczuk naturalny przewi-
i dywany jest również w następnych latach.

1 • DZIEŁEM KRAJÓW RWPG w stoczni du-

> najskiej Komarno (Czechosłowacja) są budowa-

i rie duże statki towarowe, które mogą pływać
‘

zarówno po rzekach, jak i po morzach. Silni-
i ki do tych statków dostarcza Związek Radzie-

cfci, sprzęt automatyczny — NRD, urządzenia
‘

klimatyzacyjne — Polska, wyposażenia wnętrz
i — Węgry, urządzenia. podnośnikowe do łado-
J wanta towarów — Bułgaria.
[ • A JEDNAK - WĘGIERSKIE SAMOCHO-

►DY! Kraj ten, dotychczas kooperujący tylko z

i zagranicą w dostawach części i podzespołów
[ motoryzacyjnych (Polska, ZSRR, Jugosławią),
1 uruchamia własną produkcję samochodów na

i licencji szwedzkiej firmy Fotro. Będą to wozy
'

terenowe w dwu wariantach konstrukcyjnych.
i W bieżącym roku wyjdzie pierwsza, informacyj-
! na seria 860 sztuk, w następnym produkcja
'

osiągnie 10 tysięcy sztuk. Wozy montowane bę-
!dą tv zakładach Csepel pod Budapesztem.

■• NA 2 MIEJSCE W SWIECIE wyszła Szwoj'-
cnria w eksporcie maszyn włókienniczych. Na

sprzedaż Zagranicznym odbiorcom przezneczntą
(Szwajcarzy ez 90 procent krajowej produkcji

tych maszyn. W ubiegłym roku wpływy dewi­
zowe Szwajcarii za ten eksport wyniosły prawię
miliard dolarów.

• MŁODZIEŻ W WIEKU DO 25 LAT stanowi
W RFN 30 procent ogólnej liczby bezrobotnych,
w tym kraju. Odsetek pozostających bez pracy
młodych do tej granicy wieku wynosi aktualnie
(według angielskiego tygodnika „The Econo-
mist") — w Wielkiej Brytanii, Belgii i Holan­
dii po około 35 proc., we Francji — prawie 40
proc., w Stanach Zjednoczonych — 45 proc., a

we Włoszech — ponad 60 procent:
• HUTNICTWO BEZ KOKSU pracować bę­

dzie w Iranie — kraju, pozbawionym niemal
zupełnie własnych zasobów (oczywiście — zba­
danych) węgla kamiennego. Wytop stali kraj
ten zamierza oprzeć prawie wyłącznie na ga­
zie ziemnym jako bezpośrednim reduktorze,

'

a

zastosoicanie tego paliwa ułatwiają ogromne je­
go zasoby, jedne z największych na swiecie. W
początku lat SO-tych Iran produkować będzie
— według informacji podanych przez państwo­
wą organizację przemysłu stalowego — około
7 milionów ton stali przy użyciu gazu ziemne­
go. .

.

• NAJWIĘKSZE DOCHODY z bieżącej pro­
dukcji i innej działalności gospodarczej osiąga
,w. Jugosławii przemysł naftowy i pehnochemiez-
ny — średnio 151 tysięcy dinarów rocznie na 1

zatrudnionego w tej branży. Na drugim miej­
scu znajduje się pod tym względem gastrono­
mia, na trzecim — służby projektowe w budo­
wnictwie (oba te działy — powyżej 100 tys. di­
narów na pracownika), a na kolejnych. — ener­
getyka, flota handlowa, handel hurtowy, prze­
mysł chemiczny, przemysł poligraficzny. Na
ostatnich pbzycjach są w tej tabeli '

przemysły:
tytoniowy, drzewny, włókienniczy i skórzany.

• ŚWIATOWA PRODUKCJA PIWA wynio­
sła w ub. roku 82 miliony hektolitrów (ponad
8 miliardów litrów), z czego Stany Zjednoczo­
ne wyprodukowały z górą 19 milionów hl, RFN
— 9,6 min hl, Wielka Brytania — 6,4 min hl,
Japonia — 3,6 min hl, Francja — 2,4 min lit,
Australia — 2,3 min hl, Kanada — 2 miliony
hektolitrów.

F«t. W. Kł»g

MIEJSKIE BIIMRO PROJEKTÓW

w KRAKOWIE, ul. MOGILSKA nr 17

i

i

i

i

Zguby
FAŁOŚZ Ryszard ~ zam.

Czech owice-Dziedzice, ul.
Nad Białką 11, zgubił le­
gitymację studencka, w.y-

, daną przez Uniwersytet
Jagielloński,

g-20353

PROJEKTANTÓW

PROJEKTANTÓW

PROJEKTANTÓW

PROJEKTANTÓW

KIEROWNIKA PRACOWNI

ST. PROJEKTANTÓW
architektury
ST. PROJEKTANTÓW
konstrukcji
ST. PROJEKTANTÓW
instalacji sanitarnych
ST. PROJEKTANTÓW
o specjalizacji w zakresie dźwigów, pionowych
HISTORYKÓW SZTUKI

MALARZA-KONSERWATORA

ST, KALKULATORÓW, KALKULATORÓW
do prac kosztorysowych
ASYSTENTÓW i POMOCE TECHNICZNE

wymienionych branż

FOTOGRAFA.

Warunki pracy i płacy do omówienia — zgodnie z

zasadami wynagradzania, obowiązującymi w państwo­
wych biurach projektów.'
Zgłoszenia przyjmuje:

- Dział Służb Pracowniczych - Kraków, ul. Mo­
gilska 17, pokój 207, tel. 190-33, wewn. 135.

. . K-50S3

ŁAGOSZ Marek, zam.

Czchów 209, zgubił za­
świadczenie stwierdzające
posiadanie uprawnienia
maszynisty spycharki 111

kl., nr upr. 127/227, wy­
dane przez Branżowy
Ośrodek Szkolenia Zawo­
dowego przy Zjednocze­
niu Przemysłu Kamienia

Budowlanego i Surowców

Mineralnych w Raciborzu.
w dniu 12. XII. 1975 r. —

Znalazcę prosi o zwrot.

g-20339

ML’SI AL Antoni, Kraków,
Reymonta 79, zgubił legi­
tymację studencką, wy­
daną przez AR. g-20244

CAŁKA Urszula. Poręba
Spytkowska 125, zgubiła
legitymację szkolną, wy­
daną przez Technikum
Mechaniczno - Elektrycz­
ne w Brzesku. T-18036

Unieważniam zagubio­
na pieczątkę o treści:
,.Buczak Anna lekarz me­
dycyny Kraków, pl. Cen­
tralny 2/25, Kr 3351’’.

g-20531

UNIEWAŻNIAM zagubio­
ną pieczątkę o treści:
„Jan Gadzina 32-700 Boch^
n.ia ul. Dzierżyńskiego
69/46 Taks. Bagaż, nr 3’‘.

g-20590

KOMENDA 24-4 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

w KRYNICY i KOMENDA 24-2 OCHOTNICZEGO

HUFCA PRACY w NOWYM SĄCZU • WRAZ z DY­
REKCJĄ NOWOSĄDECKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA

BUDOWLANEGO w NOWYM SĄCZU

ogłasza

PRZYJĘCIA MtODZIEZY
do 2-letniej ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ
dla PRACUJĄCYCH w KRYNICY k NOWYM SĄCZU

na rok szkolny 1977, 78 dla mJodźieży w wieku 17 24

lat (bet egzaminu wstępnego)

• umundurowanie organizacyjne OHP ® zwrot ko­
sztów przejazdu 1 raz „ w miesiącu celem odwiedzenia

rodziny —- (po przepracowaniu całego miesiąca) • ko­
rzystanie z urządzeń socjalnych • możliwość uzyska­
nia pożyczki na wkład mieszkaniowy.
OHP ZAPEWNIA:

•. w trakcie nauki i pracy odbycie przez junaków
2-letniego przeszkolenia obronnego w ramach

OHP (z przeniesieniem do rezerwy).

PORADOWSK1 Krzysztof,
zam. Bngucice 7. wojew.
tarnowskie, zgubił legity­
mację szkolną nr S-152/.I/
75, wydaną przez Zespól
Szkół Mechanicznych w

Bochni. g-20583

W ZAWODACH:
• MURARZ-TYNKARZ

• MONTER KONSTRUKCJI ŻELBETOWEJ

WARUNKIEM PRZYJĘCIA JEST:

• ukończenie 18 roku życia
• dobry stan zdrowia

.

• wykształcenie podstawowe.

WARUNKI PŁACY:

• wynagrodzenie zgodne z Układem Zbiorowym
Pracy w budownictwie;

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA:

zakwaterowanie, ubranie robocze i podręczniki szkol­
ne • wyżywienie w stołówce. — odpłatne częściowo

»w wysokości 14—18 zł dziennie, potrącone 2 listy płac

ABSOLWENCI SZKOŁY UZYSKUJĄ:
• tytuł robotnika wykwalifikowanego
• zapewnienie zatrudnienia w NPB
• możność przyjęcia do Technikum Budovrla-

■nego dla Pracujących.

WYJEDZAJĄC x DOMU ZABIERZ ZE SOBĄ:
dowód osobisty • świadectwo ukończenia szkoły pod­
stawowej • legitymację ubezpieczeniową (o ile takową
posiadacie) • książeczkę wojskową względnie doku­
ment o rejestracji wojskowej • trzy fotografie •

świadectwo 'pracy z ostatniego miejsca pracy.

KANDYDATÓW PRZYJMUJE I INFORMACJI UDZIELA:

*

• KOMENDA 24-4 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

w KRYNICY, ul. REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ 9

• KOMENDA 24-2 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

— DZIAŁ ZATRUDNIENIA 1 SZKOLENIA NOWOSĄ­
DECKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWLANEGO

w NOWYM SĄCZU, ul. KRÓLOWEJ JADWIGI 37

Szansa wygrania ziotycn 4 i nagród I, II, III, IV i V stopnia

EEEE190 WYCIECZEK jednoosobowych statkiem BATORY*
do LENINGRADU iTALLINA
cTa uczestników

ł;■
♦ DUŻEGO LOTKA* w dwu 7 SIERPNIA 1377 r. przecz okazji!

PP TOTALIZATOR SPORTOWY

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE w, TARNOWIE

Ktlrudni kandydatów na

KIEROWCÓW AUTOBUSÓW

komunikacji miejskiej.
Po zatrudnieniu w przedsiębiorstwie,

kandydaci zostaną przeszkoleni na bez­
płatnym, skróconym kursie na kategofię
prawa jazdy „D-M”.

Czas trwania kursu: 3—4 miesiące.
Warunki przyjęcia:

świadectwo ukończenia szkoły podsta­
wowej ♦ ukończony 22 rok życia ♦
dobry stan zdrowia ♦ niekaralność.

Zgłoszenia przyjmuje
i informacji udziela:

— Dział Służb Pracowniczych Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa Komuni­
kacyjnego — w TARNOWIE,
OKRĘŻNA nr 9.

9
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BAGATELA (Karmelicka 6): L.
Gershe: Motyle są wolne — 19.30.

Pozostałe — nieczynne, przerwa
urlopowa.

TEATR STU (Rydla 31 — na­
miot) — Szalona lokomotywa —

20 (spektakl zamknięty) (niedzie­
la).

KRONIKA
NIEDZIELA

■ ESTRADA ■KRAKOWSKA or­
ganizuje kolejne spotkanie poe­
tycko-muzyczne w Parku Jordana
(Rondo Pomnikowe), gdzie utwo­
ry poetyckie i kompozycje mu­
zyczne wykonają: Jerzy GODZ1-
SZEWSKi — fortepian, Maria MA­
LICKA — recytacja, Jacek BER-
WALD — prowadzenie — godz. 12
B PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 4) przygotowuje nową eks­
pozycję — Otwarcie V Ogólnopol­
skich i II Międzynarodowych Tar­
gów Sztuki Ludowej Kraków 77,
które odbędą się w drugiej po­
łowie sierpnia br. ■ ‘KOŁO

GRODZKIE PTTK (Basztowa 6)
organizuje wycieczkę krajoznaw­
czą pn. „SKAMIENIAŁE MIA­
STO”, której trasa wiedzie przez
Brzesko — Melsztyn — Zakliczyn
— Ciężkowice — Bobową — je­
żów — Lipnicę Murowaną —

Gdów — Kraków ■ PASAŻ BIE­
LAKA: — KAWIARNIA: Automa­
ty zręcznościowe — 9—22, Dysko-

17—21 .

PIĄTEK
KIJÓW (al. Krasińskiego 34):

Btrach nad miastem (fr. -wł. 18 lat)
•*/•»»» — 15.30, 18, 20.30. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Trzej muszkietero­
wie (ang. pan. 12 lat) +***/oooo —

10. 12, 14, 16, 20, Rewizja osobista

(poi. 13 lat) */» — 18, ML. GWAR­
DIA (Lubicz 15): Trzy kroki po
ziemi (poi. b.o.) **/»» — 17, Terror

Mechagodzilli (jap. b .o .) *-/«» —

14.45. 19(15. MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5): Od siedmiu wzwyż (USA 18
lat) */«» — 16, 18, 20. MASKOT­
KA (Dzierżyńskiego 55): nie­
czynne. PASAŻ BIELAKA: Przygo-

- 10.
W upalną noc

***/““> - 12, 18,
PODWAWELSKIE

21): nieczynne,
(Park Jordana):

(os. Górali 5): Trę-
— 16, 18,

Szczęki
15,30, 18.

dy Bolka 4 Lolka (poi. b .o .)
II, 15, 16. 17,

“

(USA 12 lat)
20, 22,
(Komandosów
PUCHATEK
ulecz. SFINKS (
dowata (poi. 12 lat) */««<«
20. SZTUKA (Jana 4):
(USA 15 lat) ***/oooo

_

20.30, ŚWIT D. SALA (os. Teatralne

10): Kochaj albo rzuć (poi. b.o .)
tt/aoco

_

15 45> 18> 20 gWIT M_
SALA (os. Teatralne 10): Dziew­
czyna do dziecka (wł. 18 lat)»♦*/«>«

_ 15j J7 J5, 19 30. gwlAro.
WID D. SALA (os. Na Skarpie
T) : Człowiek w dziczy (USA 15
lat) ***/ooo

_

u .45, 13i M

SWLATOWID M. SALA (os. Na

Skarpie 7): Nocne widma (ang. 18

lat) «/ooo
_ 15, 17, 1915, TĘCZA

(Praska 27): Bajki — 17, . UCIE­
CHA (Bohaterów Stalingradu
16): Brawurowe porwanie (USA
18 lat) #*/ooo 2Qt J2 15

. 15.45, 18. 20.15, UGOREK (os. Ugo-
rek) : niecz. WANDA (Waryńskie­
go 5): Nie ma dymu bez ognia
(fr. 18 lat) ***/w - J5.45; lj, 20
WARSZAWA (Stradom 15): Ko­
chaj albo rzuć '(poi. b .o.) ** /OOOO

_

I
10. 12 .30. 15.30. 1-8. 20.30, WOLNOŚĆ
(13 Stycznia 1): Kochaj alba rzuć

(poi. b.o.) »*/»»<»
_ 10, 12.30, 15.30,

15, 20.30, WRZOS (Zamojskiego
SO): Serpico (wl. fr. 18 lat) ****/ooo
— 15.30, 18 , 20.30, WISŁA (Gazowa
25): Doktor Popaul (fr. 15 ■lat)
♦/co® jg, ojciec chrzestny 11

(USA 18 lat) ***/oooo
_ 14, 4g

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Zew krwi. (ang. 12 lat) */»» —

16, Uśmiech (USA 18 lat) ***/oo
_

18. 20.157
DOBCZYCE — Raba: Flic story

'(fr. 18 lat) ***/oooo — piąt. sob 20
niedz. x18. 20, GDÓW — Promyk:
Pojedynek potworów . (jap. 15 lat)
*/°°° PiAt. sob. 19, niedz. 16.30,
19, KRZESZOWICE — Nowości:
Terror Mechagodzilli (Jap. bo)
*/““ — 16, 18, 20, MYŚLENICE —

Wisła: stara strzelba (fr. 18 lat) **

l^" — piąt. niedz. 15.30. 17.45, 20,
ZOb. 17.4 .5 . 20. NIEPOŁOMICE — Ba i-
ka: Ostatni pociąg z Gun Hill (USA
15 lat) ***/ooo

_ piąt 17, ,9 śob,
18, niedz. 1 .5, 17. 19, PROSZOWICE
— Syrenka: Miłosna edukacja
Walentego (fr. 15 lat) »/o - piąti
sob. 19. niedz. 17, 19. SŁOMNIKI
— Czar: Oddział (USA 15 lat)
***/°“ — piąt. sob. 16.30. 19.

niedz. 15. 17.30, 19, SKAWINA —

Junak: Kobieta w czerwonych bu-
tach (fr. 18 lat) **/» - piąt. soh.
18. 20, niedz. J6, 18, 20, WIELICZ­
KA — Górnik: Człowiek z mar­
muru (poi. 15 lat) _

15-30, 18.45.

SOBOTA
KIJÓW: Mistrz rewolweru (USA

45 lat) — 15.30, Strach nad mia­
stem (fr. -wł. 18 lat) **/oooo — ig,
20.30, KULTURA: Trzej muszkiete­
rowie (ang.-pan. 12 lat) ****/oooo —

10. 12, 14. 16. 18, Szczęśliwy człowiek

(ang. 15 lat) — 20, KUL-

TURA - DZIEDZINIEC: Pojedy­
nek na szosie (USA 15 lat) *•*/■>••
— 22, MŁODA GWARDIA: Terror

Mechagodzilli (jap. b.o .) */«“• —

14.45, 17, 19.15, PODWAWELSKIE:
Miłość w godzinach nadliczbo­
wych (ang. 15 lat) **/“ — 16, 18,
PUCHATEK: Przygody Reksia —

16, 16, 17, No i 00 doktorku? (USA
b.o.) »«/oooo

_ 18, SZTUKA: Dzień

Iluzjonu — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15, TĘCZA: Świat Dzikiego Za­
chodu (USA 15 lat) */’*“ — 17, 19,

porwanie
10, 12.15,

z Fleksne-
ZWIĄZKO-

(ang.
20.15.

UCIECHA: Brawurowe

(USA 18 lat) tt/wo
_

15.45, 18, 20.15, Ostatni
rów (norw.) — 22.15, I
WIEC: Godziny grozy
Jat) **/«*»

_ 15.45, 13,
Pozostałe kina — jak w piątek.

15

NIEDZIELA
KIJÓW: Mistrz rewolweru (USA

15 lat) — 13, 15.30, Strach nad
miastem (fr. -wł. 18 lat) —

18, 20.30, KULTURA: Trzej muszkie­
terowie (ang. pan. 12 lat) *ł»*/oooo
— 12, 14, 16, Palec boży (poi. 15

lat) *♦/» — 18, KULTURA — DZIE­
DZINIEC: Pojedynek na szosie

(USA 15 lat) »’»»/«>'> — 22 . MŁODA
GWARDIA: Terror Mechagodzilli
(jap. b.o.) «/«*> — 12. 14.45. 17,
19.15, PASAŻ BIELAKA: Przygo­
dy Bolka i Lolka (poi. b.o.) —

10, 11. 12. 13, 14, 15, 16, W upalną
noc (USA 12 lat) ***/oeo — igł 20,
22, PODWAWELSKIE: Bajki — 11’

12 (popol. seanse jak w sob.h
SFINKS: Bajki — u, 12 (popol.
seanse jak w piąt. 1 sob.), SZTU­
KA: Szczęki (USA 15 lat) »**/»ooo
— 10, 12.30, 15.33, 13, 20.30, ŚWIT
D. SALA: Krzyżacy (poi. b.o .)
***/“«

_

12 (p0p0}. aeainse jak w

piąt. i sob.). ŚWIATOWID D. SA­
LA: Kaprysy Marli (fr. b.o.) «/»
— 11.15, Królowe Dzikiego Zacho­
du (fr. 15 lat) ♦/oobo. — u45 ,3
20.15, TĘCZA: Fllp i Flap w Legii
Cudzoziemskiej (ŃRF' b.o .) */°°» ’—

15 (popol. seanse jak w sob.),
WANDA: Nie ma dymu bez ognia
(fr. 16 lat) »**/■» — 10, 12.15. 15.43,
18, 20.15, WRZOS: Bajki — 11, 12,
Winnetou cz. III (jug. b.o.) */«•»
— 13, Serpico (wl. 18 lat)
— 13, 15.30. 18, 20.30, WISŁA: Baj­
ki — U, 12, Ojciec chrzestny TI

(USA 18 lat) ***/ooo© — 15.30, 19.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki _ 12.15,
Zew lrrwi (ang. 12 lat) «/~ — 15,’
Godziny grozy (ang. 15 lat) »»/»•«>
— 18. 20.15.

Pozostałe kina — jak w piątek
i sobotę.

WYSTAWY J

PIĄTEK
SOBOTA, NIEDZIELA

WAWEL — Komnaty królew­
skie: piąt. niedz. (10—15, 16—18)
SOb. (10—18), SKARBIEC KORON­
NY I ZBROJOWNIA: piąt. sob.
niedziela (10—15.30), GROBY
KRÓLEWSKIE — DZWON ZYG­
MUNTA: piątek, sobota, niedzie­
la (9—15.30), PODZIEMIA KO-
SCJOLA Sw. WOJCIECHA (Rynek

1-J krakowskie-

(9—16) niedziela
WIEŻA RATUSZOWA

Gl.): piątek, sobota,
(9—14), GALERIA

sob. niedz. (9—21), GALERIA BWA

(pi. Szczepański 3a): XXX-lecie

Grupy Twórczej „Zachęta”: AR­
KADY : Wystawa malarstwa i ry­
sunku J.NOWOSIELSKIEGO: piąt.
(13—20), sob. (niecz.),
18), PAŁAC SZTUKI

pański 4): Malarstwo
BENSTE1NA: piąt.
(10—17), SALON TPSP (N. Huta,
al. Róż 3): Malarstwo Andrzeja
WILKA: piąt, sob. niedz, (11—10),
GALERIA „B” DESA (Bracka 2):
Najlepsza grafika roku 1976: piąt.
(11—19)y, sob. niedz. (niecz.), ga­
lerią DESA (Jana 3): R. KWIE­
CIEŃ — Tkanina — malarstwo:

piąt. (11—19) sob. niedz. (niecz.),
GALERIA DESA (N. H . os . Ko­
ściuszkowskie 5) : Wystawa K.
ZIELIŃSKIEGO: piąt. (11—19) sob.
niedz. (niecz.), GALERIA SZTUKI

(Floriańska 34): piąt. (10—18). sob.
niedz. (niecz.) . GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa A. MACISA-
USKASA: piąt. sob. (10—18),
niedz. (10—14), GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 4) Grafika art.

franc. Lilianę Schaefer: piąt. (10—
18), sob. niedz. (niecz.), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): piąt. sob.

(10—21), niedz. (11—15), KLUB
MPiK (N. H. pl . Centralny) : Wy-
śtawa fotografii Marka NORKA:

piąt. sob. (10—20) niedz. (16—20),
GALERIA „STU” (al. Krasińskie­
go 16/18): piąt. sob. niedz. (14—20),
GALERIA SZTUKI WSPÓŁCZE­
SNEJ „KRAMY DOMINIKAŃ­
SKIE” (Stolarska 8—10): piąt. sob.
niedz. (11—19), KDK „POD BARA­
NAMI” (Rynek Gl. 27): Wyroby z

wikliny i słomy Zakładów Prod.

Wikliniarskiej „Las”: piąt. sob.
niedz. (14—18 s. Lustrzana), JAMA
MICHALIKA — KAWIARNIA: Ma­
larstwo Piotra KOŁODZIEJCZY­
KA: (10—23).

MYŚLENICE BWA — GALERIA

(3 Maja): A. Żebrowski 1 Z. Skał-
' i'"3 malarstwo piąt. sob. niedz.

(9-14).
DOM. GRECKI (Sobieskiego 3):

Malarstwo T. MAKOWSKIEGO o-

raz sztuka ludowa w fotosrafi* J
SWIDERSKIEGO: piąt. (9-15) «ob^
niedz. (10—12).

MDK: Wystawa — Kwiaty pol­
skie piąt. (8—15) aob. niedz.

(niecz.) .

SALON GIER SPORTOWO-ZRĘ-
CZNOSCIOWYCH (Pstrowakżeao
12): (niedz.)

SALON AUTOMATÓW SPORTO-

WO-ZRĘCZNOSCIOWYCH (Mogil­
ska 78): (11—20).

WESOŁE MIASTECZKO — (Ma­
ło Błonia): (II—zi).

PLAC ZABAW (Krakowska 28):
Samochodziki automatyczne: (11—
20).

LAS WOLSKI — 2100: (ł «o

zmroku).
OGRÓD BOTANICZNY (Koper­

nik* 37): (10—17).

niedz. (11—
(pl. Szcze-
Jana LE-
sob. niedz.

iłiiiiiiiiittiiiiiiiiiiuiHitfiHimiiiiiHiiiiiiitititiiuuiHiHHiHiHimiiHiHiiMtimninHtimpiHKr
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Piątek, sobota, niedziela, 5, 6, 7 VIII 1977 r. Marii, Jakuba, Kajetana

APTEKI
opery w 8

15.30 Radlo-

sonaty for-
konc. tesp.

7,

piątek
SOBOTA, NIEDZIELA

Rynek Gl. 42, pl. Wolności

Pstrowskiego 94, Nowa Huta
Centrum A, Rynek Gł. 13 (sob.
8—18).

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-26
SKAWINA (Slotrackiego 9) —

tel. 250

PIĄTEK
SOBOTA, NIEDZIELA

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA" (Flo­
riańska 20) — lei. 271-30. 228-90

piąt., sob., niedz. — niecz.
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ : 107-65 (czynny 8—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91, czynne piąt.,
sob., niedz. (8—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — - zamawianie wizyt

do 23.30, tel.domowych od 16

568-36, 533-44.
TOWARZYSTWO

MACIERZYŃSTWA
gradu 13) — tel. 278-08 piąt., sob.,
niedz; — n;ecz.

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
TELEFON ZAUFANIA - MILI-

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek Gl 27 pok. 144). tel. 244-02

piąt. (8—11), sob., niedz. (11—18).
POMOC DROGOWA: tel. 755-75,

746-22 czynna w

144-68, czynna w

POGOTOWIE
„POLMOZBYTU”,
90, telefon lGO-44,

Świadomego
(Boh Stalin*

gOdz. 7—22, tel.

godz. 7—15.
TECHNICZNE

*1. 29 Listopada
czynne 6—22.

RADIO

K. H. Graun — frag.
aktach „Montezuma”.
ferie. 16.10 Antologia
tepianowej., 17.00 Frag.
kameralnego Konserwatorium Bra-

banckiego w Tilburgu — laurea­
ta nagr. rad. na XII Fest. Pieśni

Chóralnej w Międzyzdrojach. 17 .20
Zbrodnia z premedytacją — ode.
2 noweli W. Gombrowicza ze zbio­
ru „Pamiętnik z okresu dojrzewa­
nia”. 17.45 „Babcia Gilbertowa” —

rep. lit. J. Goca. 18.00 XX Między­
narodowy Fest. Muz. Org. — Oliwa
77 — Odtworzenie fragm. rec. W.

Włudyki. 18.39 Echa dnia. 19.40 Lu­
dzie, wokół których żyjetny — aud.
J. Kowalskiego. 19.00 Zespół In­
strumentów Dawnych - z Wiednia.
19.30 Festiwal Letni w Dubrowni­
ku 76. 20.08 Areopag — dyskusja
szefów czasopism społeczno - kul­
turalnych w opr. A. Budzyńskie­
go (w przerwie koncertu). 20.28
d. c . koncertu. 21.20 J. B. de Bois-
mortier — Concerto ”e-moll na 5
fletów. 21.30 Wiadomości. 21.40 Ko­
respondencja z zagranicy. 91.45
Wiadomości sportowe. 21.50 Komu­
nikaty Totalizatora Sportowego.
21.53 Gra Kwartet Tomasza Stań­
ki. 22.00 Teatr PR — XV Między­
narodowy Festiwal Przyjaźni —

Projekt Naoml — słuch. B. Mul-
lisa. 23.00 Kilka uwag o tzxv. „Kan­
cjonale Bornbacha”. 23.30 Wiado­
mości. 23.35 Co słychać w świę­
cie. 23.40 Z. Noskowski — poemat
symfon. „Sten”. 24.00 Koniec pro­
gramu i hymn.

ry. 19.00 Szkoła mistrzów. 19.11 M
lek. jęz. rt>syjs. 19.30 Fest. I>tni
w Dubrowniku - 70 — Odtwórz,
konc. Ork. „Concertgebouw” w

Amsterdamie pod dyr. B. Haitinka

(STEREO - Kr). 20.10 Areopag -

dyskusja szefów czasopism społecz­
no-kulturalnych — w opr. A. Bu-

— (w przerwie konc.).
konc. (STEREO - Kr).
Haendel — IV Suita kla-

c-moll. 21.30 Anton
— Kwintet smyczkowy

dzyńskiego
20.30 d. c.

21.20 J. F.

wesynowa
Bruckner •

F-dur. 22 .15 Uczeni w anegdocie —

Galileo Galilei — aud. P. Sopoćkl.
22.30 Kulisy . historii. 22 .50 K. Pen­
derecki „Przebudzenie Jakuba”.

PROGRAM III

na UKF 67.94 MHz i 66.89 MHz

Mro-

gru-
mag.
ope-

wyd.

Gł.): Dzieje Rynku
go: piąt., sob.
(13—17),
(Rynek
(10—17), .niedz. .

__ _________

MALARSTWA W SUKIENNICACH:

piąt., niedz. (10—16) sob. (10—13),
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
41): Obrazy, rysunki, zbiory arty­
styczne i pamiątki po J. Matejce:
piąt. (12—18 wst. wolny), sob. (10—
18) niedz. (9—15). (sale wyst. na

III p. niecz.), KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 9):
Polskie malarstwo 1 rzeźba do
1765 r.: piąt., niedz, (10—1 .6) sobl
(10ti-18)t> NOWY GMACH (alJ 3

Maja 1): Portret polski XVII i
XVIII w. ze zbiorów muzeów pol­
skich. Kobierce tureckie (wystawa
czasowa): piąt. niedz. (10—16) sob.
(10—18), ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Pijarska 8): Wystawa ar­
cydzieł ze zbiorów Czartoryskich:
piąt. (10—16) sob. (10—18) niedz.

(9—15), MUZ. ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnioa 1): piąt. sob. niedz. (10
— 15), MUZ. HISTORYCZNE (Jana
12) : Kolekcja militariów i zega­
rów: piąt. (9—17) sob. (10—16)
niedz. (9—14), GAL. ODDZ. TEA­
TRALNEGO (Szpitalna 21): Wyst.
scenografii i malarstwa Anny
DROZD: piąt. (9—15) sob. (10—16),
niedz. (9—14). FRANCISZKAŃSKA
4: Wystawa — Bractwo Kurkowe:

piąt. (9—15) sob. (10—16) niedz.

(9—14). KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 35): Medalierstwo krakowskie:

piąt. sob. niedz. (niecz.), MUZ.
ARCHEOLOGICZNE (Poselska J):
Starożytna Emona. Archeologiczne
skarby Ljubijany: piąt. niedz.

(10—14) sob. (14—18), MUZ. GEO­
LOGICZNE (Senacka '3): Świat
zwierząt i roślin epok ub. oraz

zbiór skał 1 minerałów: piąt. (11—
13) sob. niedz. (niecz.), MUZ. LE­
NINA (Topolowa 5): Lenin w Pol­
sce, Krakowsko-poronlński okres
Lenina w malarstwie polskim (wy­
stawa czasowa): piąt. (9—18) sob.

(10—17) niedz. (10—15 wst. wolny),
MUZ. MŁODEJ POLSKI „RYD-
LÓWKA” (Tetmajera 23): Folklor

wsi podkrakowskiej: piąt. sob.
niedz. (11—14), MUZ. W PIESKO­
WEJ SKALE: piąt. sob. niedziela

(10—16), MUZ. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): piąt. sob. niedz.

(niecz.), MUZ. LOTNICTWA I A-
STRONAUTYKI (al. Planu 6-let-

niego 17). piąt. sob. niedz. (10—14),
MUZ. ZUP KRAKOWSKICH W
WIELICZCE: piat, sob, niedz. (7—
18). GALERIA KTF (Boh: Stalin­
gradu 13): Wystawa VENUS: piąt.

PIĄTEK
SOBOTA, NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: (piąt.) Tryni-
tarska li (sob.), Kopernika 21,
(niedz.) os. Na Skarpie 65, CHI­
RURGII DZIEC.: (piąt.) Prądnicka
35, (sob.) Prokocim. (niedz.) os.

Na Skarpie 65, UROLOGICZNY:

(piąt.) Prądnioka 35, (sob.) os. Na

Skarpie 65, (niedz.), Grzegórzec­
ka 18, LARYNGOLOGICZNY:

(piąt.) Kopernika 23a, (sob.
niedz.) os. Na Skarpie 65. OKULI­
STYCZNY : (piąt.) Kopernika 33

(sob.), os. Na Skarpie 65 (niedz.)
Witkowice.

MYŚLENICE (Szpitalna Ź) - tel.
204-44' (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) - tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:

PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.
Pokoju 4) - tel. 181-80, 183-86 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr

Huta, os. Jagiellońskie bl.
tel. 469-15 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 1
ta 24) - tel 721-35 (18—22).

PRZYCHODNIA

sickiego Boczna

(18—22).
PRZYCHODNIA

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) sob. (15—
20), niedz. — (10—16), wizyty do­
mowe — niedz. (10—1,3),

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym I zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

REJ. nr 2

2) — tel.

6 (N.
1)-

(Gal-

(Kra-
615-55

PRZYSZPITAL-

poGeTM,E*
PIĄTEK

SOBOTA, NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­

chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgórski
2, 625-50. Lotnisko Balice 190-29. N.

Huta 422-22, 417-70. Krzeszowice 9,
23, Jerzmanowice 48. Proszowice 9.

Myślenice 999, Skawina 09, .Wielicz­
ka 9, 233-54.

przy-
9.30

PIĄTEK
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 12.05,
15.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00.

8.05 Komentarz. 8 .10 Estr.

jaźni. 9 .00 Lato z Radiem.

Teatr PR — „Potop” — słuch, wg
pow. H . Sienkiewicza. 10.00 Lato
z Radiem d.e . 11.45 Tu Radio Kie­
rowców. 11.55 Kom. o stanie wód.
12.25 Bydgoszcz na muz. ant. 12.45
Roln. kwadrans. 13.00 U przyja­
ciół. 13.05 Wirtuozi w repertuarze
popularnym. 13.15 Moto-sprawy.
13.30 Katalog wyd. 13.35 Śpiewa
zesp. pleśni i tańca „Śląsk”. 13.55
Aktualności kulturalne. 14 .00 Stu­
dio Gama. 14 .20 Sport to zdrowie.
14.25 Studio Gama. 15.05 List z Pol­
ski. 15.10 Studio Gama — d. e.

16.00 Tu Jedynka. 17 .30 Radioku-

rjer. 18.25 Tu Radio Kierowców.
13.33 „Promisćs,' prorniśes” ■'*- w

Teatrze, Muz. w Gdyni. 19.15 utw,
St. Moniuszki. 1'9.40 Z aktorskie-

■go śpiewhika;' 2'ft0a”Cąay znane11
nieznane. 20.20 Dźwięk. Plakat Reki.
20.301 Studio Gama.

sport. .21 .15

wego. 21,18
Tu Radio Kierowców. 22.23 Studio
Gama. 23.00 Minął dzień. 23.12
Wiad. sport. 23.15 Studio Gama.

0.05 Kalendarz Kultury Pol. 0.10
. Studio Gama.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67,67 MIIz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.39,
7.30, 11.39, 13.39, 16.40, 21.30,
23.30.

7.10 Soliści z Austrii przed mikr.
PR. 7.35 Moim zdaniem. 7.50
Franz Schubert — IV cz. Temat —

z wariacjami z Kwintetu A;dur.
8.00 Tu Jedynka. 9.30
Studia Młodych. 9.40
— dla przedszkoli;
wiejskich „Przygoda
aud. slowno-muz.

Kom.
Studio

.21.05 Kron.

Tot. Sporto-
Gama. 22.20

My77—aud.
„Wesołe lato”
i dziecińćów
w cyrku” —

U. Smoczyń-
skie.i-Nachtman. 10.00 Czytamy kla­
syków — „O życiu i twórcz. W.

Perzyńskiego — opr. A. Chmielew­
skiej. 10.30 Benedetto Marcello —

Concerto F-dur. 10.40 Z mikrof.

przez trzy zmiany — aud. W. Brat­
kowskiego. 11.00 Wakacje meloma­
na. 11 .35
ność —

Od Tatr
o stanie

(Kr). 12 .15 Agrochem lnlor. (Kr).
12.20 Zespól tygod. — „Lachy"
(Kr). 12 .25 „Kiedy znów będę ma­
ty” — frag. prozy — J. Korcza­
ka. 12 .43 Rytmy i mel. świata.
13.20 Muz. wycinanki — Rzeszow­
ski zesp. reg. z Sędziszowa. 13.35
Wokół spraw naszego stołu. 13.59

Operetka, jej twórcy 1 wykonawcy.
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej.
14.25 Tu Radio — Moskwa. 14.45

Postęp, dom, nowoczes-

aud. K . Kocowej. 11.45
do Bałtyku. 11 .55 Kom.

wód. 12 .05 Aud. dla wsi

5, 8 STAN POGODY 1 WIAD.
8.00, 10.30, -15, 17, 19.30 Ekspr. przez
świat. 8 .05 W roli głównej S. Kra­
jewski. 8.30 Co kto lubi. 9 .00 „Lal­
ka na łańcuchu" — A. McLeana.
9.10 Kiermasz płyt wytw. Amiga.
9.30, 16.45 Nasz rok 77. 9 .45 Dys­
koteka pod gruszą (prow. M.

ziński). 10.35 Dyskoteka pod
szą. 11.00 Zycie rodzinne —

11.30 Jazz w krainie opery,
retki i musicalu. 12 .05 Potud.

mag. Z kraju 1 ze świata. 12 .25 Za

kierownicą. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 „Powieść teatralna”
M. Bułhakowa. 14 .00 Lato w Fil­
harmonii. 15.05 Program dnia. 15.10
Donna Summer — „Cztery pory
miłości”. 15.30 Nitki z tego motka
— mag. K. Turowskiego. 15.50

Spieira B. Mec. 16.00 Jam session

pod gruszą. 17 .05 Muz. poczta UKF
— prow. M. Gaszyński. 17 .40 Sui­
ta Kazimierzowska — rep. E. El-

banowskiej. 18.00 Muzykobrąnle.
18.30 Polityka dla wszystkich. 18.45

Przeboje czterdziestolatków (opr.
J. Lislński). 19.00 Co wieczór pow.
w wyd. dźwięk. J. Iwaszkiewicz
„Sława i chwała”. 19.35 Opera ty­
godnia — Carl Orff — „Mądra ko­
bieta” (opr. W. A. Bregy). 19.50

„Lalka na łańcuchu" — A. McLea­
na. 20.00 Interradio — mag. aktual­
ności muz. 20.45 Instrument stary
jak świat — fletnia Pana 21.00
Wieczór autorski — spotkanie z

Edwardem Moldą — aud, H. Mo-

źer-Ciechanowskiej. 21 .30 Bielszy'
odcień bluesa, (opr. J. Chojnacki
i W. Mann). 22 .00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów- — Cz.
Niemen. 22.15 Trzy kwadranse jaz­
zu — dyskografie. 23.00 Nowe to­
miki poetyckie — T. Kubiak. 23.05
Konc. tylko dla melomanów —

Arie operowe śpiewa Marilyn Hor-
ne — wieczór III. 23 45 Program
na sobotę. 23.50 Na dobranoc śpie­
wa Dean Martin.

inform. turystycznych
W. Zakulskiego (Kr).

dzień dobry (Kr).
(Kr). 7 .40 W lud. ryt-

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68,75 Mhz

DZIENNIKI: 8.00, 12.00, 16.40.
6.00 Nowości nauk, krajów socja­

listycznych — mag. OIRT w opr.
T. Markowskiej. 6.15 Rytm i pios.
6.45 Pogoda (Kr). 6.45 Co słychać
(Kr). 6 .53 Omów. pr. dnia (Kr).
7.00 Plecak
— w opr.
7.20 Muz.
7.39 Pogoda
mach. 12 .05 Aud. dla wsi (Kr). 12 .15

Agrochem infor. (Kr). 12 .20 Zesp.
tygod. „Lachy” (Kr). 12 .25 Giełda

płyt. 13.00 Nie tylko dla słucha­
czy w mundurach. 13.25 Z rad.
fonoteki muz. 13.50 M. Jeritza —

Legenda Opery Wiedeńskiej. 14 .20
Omów. pr. lit. 14.25 Sprawa Men-

tena — faktomontaż M. Krzyża­
nowskiej 1 A. Cassa — ode. 4. 15.11
Szkic do portretu J. Lechonia.
15.20 Tajemnice prozy. 15.50

Piękne siostry — wiersze J.

Hartwig. 16.05 J. S. Bach — III So­
nata g-molł na viole da gamba
I klawesyn. 16.20 16 lek. Jęz, ła­
cińskiego. 16.50 Radio reki. (Kr).
17.00 Aud. dla Zastępów NAL (Kr).
17.20 Konc. życzeń (kr). 17 .45 Wiel­
kie Tyrnowo pozdrawia Kraków —

audi w opr. Cz. Krzemienia (Kr).
18.05 Po jednej pios. (Kr). 18.24 Po­
goda (Kr). 18.25 20 lek. języka hi­
szpańskiego, 18.40 SOS dla biosfe-

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 12.05,
15.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00.

8.05 Z mel. w samochodzie. 8 .30
Estr. przyjaźni. 9.00 Lato z Radiem

9.30 Teatr PR — „Potop” — słuch,
wg pow. H . Sienkiewicza. 10.00 ta­
to z Radiem d. c . 11.45 Tu Radio
Kierowców. 11.55 Kom. o stanie
wód. 12.10 Mag. turystyczny. 12 .25
Mel. lud. ze Słowacji. 12.45 Roln.
kwadrans. 13.00 W krainie muz.

wiedeńskiej. 13.16 Śpiewający twór­
cy piosenek. 13.35 Poezja i muzy­
ka. 14 .00 Tu Radio Kierowców. 14 .03

Między fantazją a nauką. 14.23

Pozn. studio nagrań przedst. 15.05
Teatr PR — Teatr Sensacji — „Noc
stu milionów" — słuch, wg sztuki
Louisa C. Thomasa. 16.00 Tu Je­
dynka. 17 .30 Studio Młodych — Ha-
diokurier. 13.25 Tu Radio Kierow­
ców. 18.33 Przeb. non stop. 19.15
Saksofon w roli głównej. 19.40 Muz.
Michela Legranda. 20 05 Podwie­
czorek przy mikrofonie. 21 .35 Przy
muz. o sporcie. 22 .26 Tu Radio Kie­
rowców. 22.23 Muz. do poduszki —

aud. J. Jaroszewskiego. 23.00 Mi­
nął dzień. 23.12 Wiad. snort. 23.15

„Barbara i inne” — rep. lit. K . Me­
llon. 23.35 Muz. do poduszki — aud.
A. Jaroszewskiego.

PROGRAM n

na fali 249 m oraz 67.67 MHx

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 11.30, 13.30, 16.40, 21.30,
23.30.

6.15 31 lek. jęz. rosyjs. 8.35 Mo­
zaika pols. mel. lud. 7.10 Minia­
tury instr. 7.35 Publicystyka mię­
dzynarodowa. 7.50 Josef Lanner —

Walc A-dur. 8 .00 Tu Jedynka. 9 .30
Teatr PR — „Szczęście Frania —

słuch, wg kom. W. Psrzyńskiego..
10.40 Groch z kapustą — aud. J.

Kowalskiego. 11 .00 Wakacje melo­
mana. 11 .35 Radioproblemy. 11.45

Bezpieczeństwo na jezdni zależy od
nas samych. 11.55 Kom. o stanie
wód. 12.25 Czy znasz tę książkę? —

zag.
13.20
13.35
Chóru PR i TV we Wrocławiu p/d
St. Krukowskiego. 14 .10 Więcej, le­
piej, nowocześniej. 14 .30 Studio
Słonecznik. 14.50 „Czata” — mag.
wojskowy Studia Młodych., 15.05 J.

Haydn — Kwartet smycz. -C-dur z

serii „Kwartetów , słonecznych”..
15.30 Radioferie,. , 16.10 Przekrój
muz. tygod. — w opr. B. Tarasz-'
kiewicz. 17 .20 Rodowody poetyckie
— B. Fac — opr. A. Kotrys.'17.00
Claudio Montecerdi —

. utw. skom­
ponowane do Salomonowej pieśni
nad pieśniami,
story”
iA.

gród
dział
— A.
ski -

i ludzie

Matysiakowie. 19.30 Aud. z cyklu:
„Ze świata opery” — poświęcona
pamięci J. Kiepury. 30.00 Rytm, ry­
nek. reki. 20.10 Katalog Wyd. 20.15
Muz. Szymanowskiego w PWSM w

Katowicach — retransmisja konc.
z dn. 19. V. 197? r. 21.15 F. Ca-
rulli — Serenada G-dur. 21 .35 Wiad.

sport. 21 .40 w. A . Mozart — Rondo
konc. D-dur. 21.50 Rodzice a dzie­
cko. 22,00 Gwiazdy estr. — H.

Skarżanka — aud. w opr. J. Bie-
nieekleeo. 23.00 Młodzi muz. Mło­
demu Miastu. 23.35 Co słychać w

święcie. 23.40 Kącik starej płyty
— aud. T. Dębskiego.

PROGRAM ni
na UKF 67.94 MHz i 66.89 MHz

5.09, 8 STAN POGODY J WIAD.

8.00, 10.30, 15, 17, 19.30 Ekspr.
przez świat. 8.05 w roli głównej M.
Rodowicz. 8.30 Co kto lubi. 9 .00

„Lalka na łańcuchu” — pow. A.
McLeana. 9.10 Kiermasz płyt wytw.
Supraphon. 9.30, 16.45 Nasz rok 77.
9.45 Dyskoteka pod gruszą (prow.
D. Michalski). 10.35 Dyskoteka pod
gruszą. 11 .00 Życie rodzinne

mag. 11 .30 W kręgu tradycji
Armstronga. ^12.10 Joe Dessin

światowym repertuarze,
kierownicą. 13.00 Powtórka z roz-

lit. 12 .45 Miody jazz polski.
Muz. upominek — Boliwia.

Mag. łowiecki. 1S.M Konc.

17.40 „Smażalnia
rep. lit. W. Janickiego

Bartosza. 18.00 Laureaci na-

Min. Kultury i Sztuki za u-

art.yst. w dziedzinie muzyki
Grojdziński — W . Łukaszew- '

- nagr. II stopnia. 18.40 Czas
aud kombatancka. 19.00

12.25

L.

W
Za

lywkl. 18.M „Powieść teatralna” —

M, Bułhakowa. 14 .00 Lato w Fil­
harmonii — taśmy. 15.05 Program
dnia. 15.10 Odkurzone przeb. (opr.
J. Kosiński). 15.30 To był rok 1877
— mag. A . W. Piotrowskiego. 16.05

Amerykańskie tournee Paula

McCartn«y’a (cz. II) opr. M. Ga­
szyński. 17 .05 Muz poczta UKF —

17.40 Teatrzyk Zielone Oko —

„Morderstwo w transie” — słuch,
wg pow. Claytona Matthewsa —

przekł. 1 adapt. E. Szumańskiej.
18.lt „Czy pani lubi Hagaw?”. 18.30

Polityka dla wszystkich. 18.45 Sa­
lon muz. mech. — aud. A . Jaro­
szewskiego. 19.15 Książką tygodnia
— Grant Matewosjan „Pomarań­
czowy tabun”. 19.35 Opera tygodnia
— Carl Orff - „Mądra kobjeta”
(opr. W. A . Bregy). 19.50 „Lalka
na łańcuchu” — pow. A . McLea­
na. 20.00 Baw się razem z nami

(opr. C. Wasowski). 22 .00 Fakty
dnie. 22.M Gtyiazde siedmiu wie­
czorów — Cz. Niemen. 22.15- Co
wieczór pow. w wyd. dźwięk. J,
Iwaszkiewicz „Sława 1 chwała”.
22.45 Tematy spółki Gordon - War­
ren — gra ork. Glenna Millera.
28.00 Nowe tomiki poetyckie — E .

Zechenter - Spławirtska. 23.05 Wie­
czorne spotkanie z Nani Bregwa-
dze — opr. T. Jarzembowska. 23.45

Program na niedzielę. 23.50 Na do­
brano* gra John McLaughlin.

PROGRAM IV
1 Krakowa na UKF 68,75 Mhz

DZIENNIKI: 8.00, 12.00, 16.40.
6.00 21 lęk. jęz. hiszpańskiego. 6 .15

Kwiaty nie tylko zdobią. 6 .30 Muz.
na smyczki. 6 .45 Pogoda (Kr). 6 .46
Co słychać (Kr). 6 .58 Omów. pr.
dnia (Kr). 7 .00 Sobotnie szlagiery
(Kr). 7.29 Aud. aktualna (Kr), 7.39

Pogoda (Kr). 7 .40 W lud. rytmach.
12.25 Giełda płyt. 13.60 Z rad. fo-
r.otekl muz. (STEREO - Kr). 13.50

Wakacje na własny rachunek. 14.20
Omów. pr. lit. 14.25 „Sprawa Men-
tena” — faktomontaż M. Krzyża­
nowskiej i A. Gassa — ode. 5. 15.05
Pieśni J. Brahmsa śpiewa U. Tra-
wińska-Moroz. 15.15 Teatr PR —

. .Czy oskarżony znał tego człowie­
ka” — słuch. Marty Miklaszew­
skiej. 16.05 Nowe nagr. rad. przed­
stawia M. Kominek. 16.30 Rozmo­
wy i refleksje pedagogiczne. 16.50

Notatnik kulturalny (Kr). 17.10 Na
rad. antenie wasze troski nasze

wnioski (Kr). 17 .25 Jazz na gorąco,
jazz na zimno — aud. w opr. R.
Kowala (Kr). 17 4(1 Sobotni Mag.
Rozr. (Kr). 18.24 Pogoda (Kr). 18.25

Czy znasz swoje prawo. 18.40 Mi­
strzowie pióra. 18.55 Ziemia, czło­
wiek, wszechświat, 10.15 81 lek. Jęz.
rosyjś. 19.36 Studio Dwóch — mag.
Stereo — autorzy A. Krupa 1 A.

Mleczko (Kr). 21 .15 Lokalny stereo­
foniczny orogr. muz. — muz. po­
ważna (Kri. 22.15 Rad. Portrety
Polaków. 22 .35 Euro-jazz — aud. A .

Arendt.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 249 m oraz 67,67 MHz
DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,

9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00.

6.05 Nowości wyd. 6 .10 Kiermasz

pod Kogutkiem. 7 .05 Tu Radio
Kierowców. 7 .06 Fala 77. , 7.16 Z

nagrań Pols. Kapeli pod dyr. r.

Dzierżanowskiego. 7.30 Moskwa z

mel. 1 pios. 8 .00 Niedzielny dzien­
nik poranny. 8.20 Gwiazda dnia —

H. Vóndrackova. 9 .05 Wiad. sport.
5.10 Tu Radio Kierowców. 9.15
Rad.1 Mag. Wojskowy.. <10.05 Teatr
PR — „Potop” — słuch, wg pow.

'Sienkiewicza. 10.35 Studio

mą. 11 .00 Wakacyjny Teatr dla
Dzieci — Z Legendą po Polsce —

„Gęśliki o złotych strunach” —

słuch, k. Wodnickiej. 11 .20' Muz.

pięciu kontynentów. 12 .0(5 w samo

południe. 12 .45 Tu Radio Kierow­
ców. 12.48 Koncert popularny muz.

pols. 13.00 Pod prysznicem —

aud. satyryczna. 13.30 „Siadami
kapel ludowych” — aud. M. Ba­
liszewskiej i M. Domańskiego.
14.00 Rec. z pauzą — W. Młynarski.
14.10 Tygod. przegląd prasy. 14 .20
Rec. r. pauzą — w. Młynarski.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Konc.

życzeń. 16.05 Tu Radio Kierowców.
16.06 Wiad. sport. 16.10 Teatr PR
— „Pepita" — słuch, wg pow. J.

Valery. 16.50 Klasycy jazzu. 17 .13
Niedzielne spotkania Studia Mło­
dych. 18.00 Kom. Tot. Sport, i wy­
niki region, gier liczb. 18.10 Przeb.,
przeb. 19.15 Przy muz. o sporcie.
20.05 Dyskusja na tematy między­
narodowe. 20.20 Nowa płyta zesp.
Boney M. 20.40 Moje fascynacje
lit. — mówi prof. H . Samsonowicz,
aud. w opr. J. Mikke. 21.05 Z al­
bumu pols. pios. 21,30 Jarmark
cudów. 22.30 Rewia pios. — zapow.
L. Kydryński. 23.20 Telegramy
muz. ze świata — gwiazda dnia
H. Vondrackova. 22.30 Muz. 23.05
Niedzielne wiad. sport. 23.20 Mu­
zyk*.

PROGRAM II
na fali 219 mtr oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

5.36 Zapr. do Warszawy — aud.
alowno-muz 6.10 Kalendarz Rad.
6.15 Mozaika pols. mel. lud. 6.35
Wiad. sport. 6.40 Z malowanej
skrzyni. 7,00 Dzień dobry muzyko.
7.35 Niedzielne spotkania ■— pr.

llt. -muz. 7 .45 Niedzielny budzik.
8.25 Zawsze w niedzielę. 8.30 Konc.

org. 8.45 Nowości Teatru PR. 9.15
Rozmaitości muz. — w opr. R.

Jasińskiego. 9.50 Tygod. przegląd
prasy. 10.05 Pamasik — „Kolory"
— opr. J . Janickiego 1 A. Wielo­
wieyskiego. 11.00 „Powstanie War­
szawskie" — cz. II słuch, dok,
Z. Orszulsklej. 11 .40 Z archiwum
Pols. Radia — S. Piętak. 12.05 Po­
ranek symf. — z nagrań Ork. PR
i TV w Krakowie pod dyr. .?.

Krenza 1 K. Missony, solista R.
Jabłoński — wiolonczela. 13.00
Teatr PR — „Rycerz ze Spycho­
wa” — słuch, wg pow. „Krzyża­
cy” — H. Sienkiewicza. 14 .35 Pie­
śni i tańce lud. Węgier w wyk.
Zesp. Instr. Lud. „Sebo”. 15.00

Wakcyjny Teatr Podróży — „Ania
z Zielonego Wzgórza" — cz. I —

słuch, wg pow. L . M . Montgomery.
15.48 Konc. chopinowski z nagr.
E. Auera. 16.30 „Pozdrowienia z

Warszawy” - mag. rozr. w opr.
W. Przybylskiego. 18.00 Laureaci

nagród min. kultury i sztuki w

dziedzinie muzyki — A. Koszew­
ski i P. Paleczny — nagr. II st.

18.35 Publicystyka międzynarodo­
wa. 18.45 Kabarecik reki. 19.00 Zga­
dnij. sprawdź, odpowiedz — zag.
historyczna — aud. W Nitzner.
19.20 Studio Młcdych — Rózgi.
Harcerska - mag. nie tylko d'a

harcerzy. 20.00 Gra znakómity pia­
nista austriacki A. Schnabel.

21.00 Wojsko, strategia, obronność.
21.15 Pios. żołnierskie. 21.50 Wiad.

sport. 21.55 Kom. Tot. Sport. 21 .37
Wirtuozi nowej muzyki. 22 .30 Teatr

Poezji — „Skrzydlaty złoczyńca”
— słuch, wg poematu J. Tuwima.
23.10 C. Consort — znakomity zesp.
instr .dawnych z Wiednia. 23.33

Publicystyka międzynarod. 23.40

Na dobranoc gra „Kwartet Lans-

downe".

PROGRAM III
na UKF 67.94 MHz i 66.89 MHr

6.00 STAN PÓG. I WIAD. 8.30

Ekspr. przez świat. 3 .S5 Co kto
lubi. 9 .00 „Lalka na łańcuchu" —

pow. A. McLeana. 9 .10 Z dunajco-
wą wodą — „Zabili Janicka w

Jurgowie” (opr. B. Królikowska —

Kr). 9.25 Program dnia. 9.30 Wszy­
stkie drogi prow. do Nashvill«

(opr. K . Pacuda). 10.00 80 minut
na godz. — aud. J. Fedorowicza,
M. Wolskiego, i A. Zaorskiego.
11.00 Dyskoteka pod gruszą. 12 .00

Opowieść o najdroższym szoiegu
świata — „Na dwóch stoikach” —

4 ode. słuch, dok. A . Kudelskiego.
12.25 Muz. z sal koncertowych.
13.20 Przeb. z nowych płyt — aud.
M. Gaszyńskiego 'i W. Pogranicz­
nego. 14 .00 Ekspr. przez świat. 14 .05

Peryskop — przegląd wyd. tygod.
14.30 Ella Fitzgerald w krainie

swingu. 15.00 Teatrzyk Zielone Oko
— „Ubezpieczenia na życie” słuch,
wg opow. Richarda Yorka, przekł.
i adapt. K . Usarek. 15.30 „Gorące
popołudnie” — P. Desmonda. 15.5(1
Antologia pios. francuskiej — aud.
P. Kamińskiego. 16.15 Muz. pre­
miery Pr. III — aud. T. Rowiń­
skiej. 16.45 Poszukiwania i kierun­
ki — o sztuce rozm. D . Wróblew­
ska i A. Matynia. 17 .00 Zaprasza­
my do Trójki. 19.00 Ella Fitzge­
rald w krainie pios. 19.35 Opera ty­
godnia — Carl Orff — „Mądra ko­
bieta” (opr. W. A . Bregy). 19.50

„Lalka na łańcuchu” — pow.
McLeana. 20.00 Z tysiąca i jednej
pleśni — J. Brahms — niemieckie

pieśni ludowe — aud. J. Faleneiak.
21.00 Czarownica w Paryżu — o

M. Jasnorzewskiej-Patrlikowsltięj..
aud. L. Marjańskiej. 21 .20 Nowa

płyta Elćisa Presleya — aud. Wę
Mann. 22.00 Fakty dnia. 22.08 GwiajJ.
zda siedmiu wieczorów — Cz. Nie­
men. 22.15 Studio Teatralne Pr. III
— I. Bergman „Wieczór kuglarzy”.
23.15 Ella Fitzgerald w krainie ope­
ry. 23.45 Program na poniedziałek.
23.50 Na dobranoc śpiewa zespół
Nasza Basia Kochana.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68,75 Mhz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16.00
, 7.05 Po jednej pios. 7 .30 J. S.
Bach — Kantata ..Ich habe ge-
nug”. 8.05 Co. słychać (Kr). 8.29 Po­
goda (Kr). 8.30 Aud. lit. (Kr). 9.00
Fel. lit. W. Zechentera (Kr). 9.10

Poranek lit. -muz. w opr. K. Szla­
gi (Kr). 10.00 Muz. kompoz. ro­
syjskich. 11 .00 G. Mahler — Des
Knaben Wunderhorn. 12.00 Muz. z

ekranów. 12.40 Dźwięk, wtajemni­
czenia. 13.00 Polskie tańce lud. 13.30
Nowe nagr. rad. 14 .00 Tu Studio
Stereo (STEREO - Kr). 13.30 Muz.
chóralna w Starym Gdańsku (STE­
REO — Kr), 16.05 Wyniki Lajkoni­
ka (Kr). 16.06 Studio Wawel (STE­
REO — Kr). 17 .10 Nowe wiersze W.

Kamińskiego — aud w opr. K .

Szlagi (Kr). 17.20 Konc. życzeń
(Kr). 18.00 Transm. II połowy me­
czu piłki nożnej o mistrz. I ligi
Wisła Kraków — Legia W-wa (Kr).
18.45 Muz. rozr. (Kr). 19.00 J.
Strauss —

. .Zemsta Nietoperza” —

operetka w 3 aktach (STEREO —

Kr). 21 .08 Kwartet Juilliarda — gra
Mozarta (STEREO - Kr). 22 .00
Powtórzenie wyników Lajkonika
(Kr). 22 .01 Krakowskie aktualności

sportowe (Kr). 22.10 Jazz z estra­
dy.

Za sanlany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PIĄTEK — 5. VIII.

PROGRAM I

14.35 Program dnia
14.40 Wakacyjne kino mło­

dych — Kalendarz warszawski
—■film dok. prod. pols.

16.00 OBIEKTYW
16 20 Dziennik (kol.)
16.30 Zapraszamy na stadio­

ny
17.00 Dla dzieci: Lato z

książką
17.30 Poradnik zmotoryzo-

wariego turysty
17.40 Rzeka posępna — ode.

1 pt. Rodzina Gromowow —

film ser. prod. TV radź.

19.00 Dobranoc dla najmł. i
Progr. dla młodz. (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Studio Gama — maga-
r.yn pt. Nigdy w niedzielę —•

?-awsze przed wolną sobotą
(kol.)

Ok. 23.00 Dziennik (kol.)
24.00 Diabelska wyspa —

film fab. prod. USA

PROGRAM II

15.05 Program dnia
15.10 Pegaz (powt.)<
15.55 Towarzystwo Wiedzy

”°'vszechnej
16.25 Tajemniczy świat przy­

rody — małpy (kol.)
U.25 Kobiety ich życia

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i

progr, dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Kino Letnie — Uwo­

dziciel film fab. prod. węg.
22.00 24 godziny
22.10 Gdy królowały gwiaz­

dy
23.20 Matejko, Matejko (kol.)

SOBOTA — 6. VIII.

PROGRAM I

9.00 Baśń o pięciu braciach
10.00 Opowieść lat płomien-j

nych — film fab. prod. radź,
(kol.)

11.40 Polska w kosmosie —

progr. ośw. (kol.)
12.10 Radzimy rolnikom

STUDIO-2
12.20 Śpiewa M, Rodowicz
12.25 Pierwsza pomoc
12.35 TV NRD — zaprasza
12.50 Studio-2 — nasz gość

dyr. kombinatu PGR Głubczy­
ce

12.55 Pierwsza pomoc
13.00 Muzyka i dobre oby­

czaje
13.10 Co o tym myślicie?
13.20 Pierwsza pomoc
13.30 Przed kamerami: Jurij

Prokofiew — korespondent TV
ZSRR

13.50 Piosenki z festiwalu o-

polskiego
14.00 Pierwsza pomoc
14.05 Lotem coraz bliżej
14.10 Nie do wiary, czy ist­

nieją w medycynie cuda?
14.40 Pierwsza pomoc
14.45 Nowe piosenki debiu­

tantów festiwalu opolskiego
15.20 Nasz gość — Jerzy

Tomaszewski
15.30 Dziennik
15.35 Pierwsza pomoc
15.40, Jak to jest?
15.50' Wielobój gwiazd
16.40 Nasi korespondenci
16.55 Transmisja II połowy

meczu o mistrzostwo I ligi-
17.45 Pierwsza pomoc
17.50 Profesor — film o St.

Hermanie, wyb. pedagogu muz.

18.10 Cósmos 1999 — Testa­
ment Arkadii

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Co dalej w Studio-2?
20.35 Pierwsza pomoc
20.45 Ucieczka z Fortu Bravo

— western USA
22.15 Co się nosi w Paryżu
22.25 Novi Singers
22.50 Rozmowy intymne
23.00 Dziennik
23.05 Studio Sport
23.15 Nakia — ode. pt.,Kwe­

stia wyboru

PROGRAM
TELEWIZJI

0.05 Piosenki wiatrem pisane
— progr. M. Umer

PROGRAM II

15.25 Program dnia
15.30 Loża
16.00 Sprawozdanie sportowe

z I połowy meczu piłki nożnej
16.45 Popołudnie podróży i

przygody (kol.)
18.15 Komicy niemego ekra­

nu

18.35 Zorro — ode. pt. Żeg­
naj komisarzu

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Canzonissima — progr.

rozr.

21.45 Teatr Komedii — Tho­
mas Brandn — Ciotka Karola,
reż. i adapt.: Cz. Wołłejko

22.35 24 godziny (kol.)
22.45 Droga przez las — film

ser. prod. TV NRD

NIEDZIELA — 7. VIII.

PROGRAM I

7.40 Zajęcia wakacyjne —

sem. 3

8.00 Zajęcia wakacyjne —

sem. 5

8.20 Nowoczesność w domu i
zagrodzie

8.35 Studio Sport
8.55 Program dnia
9.00 Kino TDC — Spacer pod

psem — film prod. pols. (kol.)
9.30 Antena
10.00 Grecja — Podróż przez

wieki — film dok. prod. austr.
(kol.)

10.55 Klub sześciu kontynen­
tów (kol.)

11.40 Dziennik (kol.)
12.00 Rolnicze rozmowy

(kol.)
12.30 XI Ogólnopolski Festi­

wal Folkloru i Sztuki Ludowej
w Płocku, konc. finałowy (kol.)

13.20 Dla dzieci: z cyklu:
Bajki i bajeczki

14.00 Świniarka i pastuch —

film fab. prod. radź.
15.25 Losowanie Dużego Lot­

ka
15.40 Wielka Gra — teletur­

niej
16.35 Kino ż myszką — K’£

Feliks — Rodowodek

16.45- W’akac,je ode. 3 film
prod. pols, (kol.)

17.40 Co nam zostało x tych
łat? Jarema Stępowski

18.00 Studio Sport
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Garsoniera — film fab.

prod. USA

22.35 Studio Sport

PROGRAM II

14.55 Program dnia
15.00 Muzyczna teieteka
15.40 Magazyn lotniczy
16.10 Nie taki diabeł stra­

szny
16.50 Twarze teatru — Iza­

bela Olszewska
17.25 VII Międzynarodowy

Festiwal Folklorystyczny /—‘
Zielona Górą 76 (kol.)

17.40 Prawda czasu, prawda
ekranu — Białe słońce pustyni
(kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Goście intertalentu 77

— progr. estr. TV czech. (kol.)
21.30 Teatr Małych Form K.

Iłłakowiczówna — Niechby ta

jedna noc (kol.)
22.00 I znów z tobą — film

fab. prod. węg.

TV BRATYSŁAWA

PIĄTEK

DZIENNIKI: 20.00, 22.10,
18.00 informator
18.15 Kalejdoskop sportowy
18.50 TV klub młodych
19.40 Wieczorynka
20.30 Muzyka dla wszystkich
21.50 „Życie Dantego” —

ode. 1
23.10 Progr. rozrywkowy
23.55 B. Veiler: „Czy Mary

Dugan jest winna?”.

SOBOTA

DZIENNIKI: 10.00, 20.00.
9.00 Azymut

10.15 Polski serial — ode. 2
10.40 Gorące ślady
11.50 „Życie Dantego” —

ode. 1

13.00 Kurs jęz. niemieckiego
15.45 Informator
16.00 Ratownicy

>17.00 Puchar Europy w lek­
kiej aletyce

18.45 Chwila dla piosenki
19.05 Oblicza dzikiej natury
19.30 Nad listami widzów
19.40 Wieczorynka
20.30 Film animow.
20.40 Sprytniejszy wygrywa'
21.20 Bramki, punkty, se­

kundy
21.30 „Tysiąc dni z Anną” —

film ang.

23.50 Cyrk wita gości
0.40 Piosenki z Witoszy.

NIEDZIELA

DZIENNIKI: 9.45, 20.00.
10.00 Progr. dla najmłod­

szych
10.55 J. Dietl: „Najmłodszy

z rodu Hamrów” — ode. 8
12.10 Losowanie
12.20 Puchar uzdrowisk
13.35 Tygodnik Informacyj­

ny
15.00 Zawody motocyklowe

w ramach mistrzostw świata
17.35 Tydzień na ekranie
17.55 Film radziecki
19.40 Wieczorynka
20.30 Niedzielna chwila poe­

zji
20.40 „Rosenbergowie nie

mogą umrzeć” — ode. 3 i 4 se­
rialu francuskiego

22.40 Bramki, punkty, se­
kundy

22.50 Ludzie i historia „>
23.30 Kronika muzyczna.

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji- 31 072 Kraków, ul.
Wielopole 1, III p. Nr in­
deksu 35.015.

Wydanie A
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BOGDAN s

BRZEZIŃSKI

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

Z 1atr
Lipiec był kiepski
W Zakopanem.
Chmury ściągały
Skądś nad ranem,

I już się bestie
Nie rozwiały,
A deszczyk siąpił
Przez dzień cały,
I tylko czasem

Słońce błyśnie,
Lecz zaraz zniknie
I wiatr świśnie.

Ktoś mówi szeptem
(To po grypie):
Deszczowy, panie.
Mamy lipiec!
Pamiętam lat dwa-
Dzieścia temu

Też człowiek pójść na

Spacer nie mógł.
Ile udręki,
Ileż cierpień!
Czy taki będzie
Także sierpień?
Nie odpowiadam
Całkiem ściśle,
Ale tak sobie
Tylko myślę:
Muszę wytrzepat
Swoje futro,
Bo może zima
Będzie jutro?!

KAZIMIERZ

CHYŁA

KAŻDY JEST kowalem swojego losu, Ale kowal kowalowi nie­
równy.

¥
OD SAMEGO stania na głowie posadzka nie staje się sufitem.

¥
NIE MA ŁUDZI niezastąpionych. Ale są i tacy, których nie

powinno się zastępować.
¥

ZARZUCALI MU, że zabija czas. A on przecież nie nie robi.
¥

NAPRAWIAJĄC stare błędy, popełnia nowe — gorsze od po­
przednich.

¥
JUBILEUSZ, to ironiczne misterium traktowane przez jubila­

tów na serio.

S — PRZYZNAJECIE, i« po pijanemu weszlii-
S cł» do teatru?
”

— Przyznają, na trzeźwo nigdy
2 poszedł...

bym tam ni*

Program dnia
Wakacyjne kino młodych, x

Nasze sprawy — Bokser —

:
*

; DZIĘKI ustawicznej zmianie poglądów, zapewnia sobie odpo- J
; wiednią wentylację kory mózgowej. -

4
PRZYSŁOWIE głosi, że człowiek strzela, a Pan Bóg kule nosi.

; Czyż nie jest to próba wykręcania się od odpowiedzialności?
: ¥
; ZAPIĄŁ sprawę na ostatni guzik. Niestety, guzik był zbyt sła«
• bo przyszyty.

i
E

¥
MAŁŻONKOWIE wybierają się

ne wczasy. Przed wyjazdem żona
cjonuj* mężowi: — Wszystko już załatwiłam —

dziećmi zajmie się babcia, kanarkiem zaopieku­
je się sąsiad, a psa zabiera kuzyn.

— Ach — mówi z żalem mąż — myślę, że gdy
w domu będzie taki spokój, to świetnie byśmy
wypoczęli, w ogóle nie wyjeżdżając!

¥
ROZMAWIAJĄ dwie przyjaciółki: — Czy zna­

lazłaś tego, na którego chciałaś czekać całe

tycie?
— Nie, alt tymczasem zdążyłam wyjść za

mąż.

na zagranicz-
z dumą rela-

¥
ZDENERWOWANY podróżny: — Po co istnie­

je rozkład jazdy, skoro wszystkie pociągi się
spóźniają?

—1 Po to — uspokaja go zawiadowca — żeby
można było wiedzieć, ile się spóźniają.

¥
MAŁA HELENKA szantażuje mamę: — Jeśli

nie dostanę pieniędzy na lody, będę do ciebie
głośno mówić w autobusie — babciu.'

¥
W RESTAURACJI: — Co dodajecie do gula­

szu? — pyta klient.
— Ziemniaki i knedle.
— A czego najczęściej żądają konsumenci?
— Książki życzeń i zażaleń.

¥
— Danusiu, co pomyślałabyś, gdybym ci po­

słał całusa?
Ze jesteś leniwy.

14.20
15.25

cyklu:
film fab, poi.

16.00 Obiektyw —' program woj.:
krakowskiego, krośnieńskiego, nowo­
sądeckiego, przemyskiego, rzeszow­
skiego, tarnowskiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Historia w krajobraz wpisa­

na—cz3
17 00 Dla młodzieży: Teleferie
18 05 Przygody pana Michała —

film ser. prod. poi.
19.00 Dobranoc dla najmł. i progr.

dla młodz. (kol.)
’ 19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)

20 30 Teatr Telewizji — Przed bu­
rzą—cz.6

21 10 Camerata (kol.)
22.25 Gdy zaczynaliśmy — Płocka

Petrochemia (kol )
22.40 Dziennik (kol.)

/ 7

Od 8. VIII. do 12. VIII. 1977 r.

DRfi CAYATTE, a w rolach głów­
nych występują: JACQUES CHAR-
RIER i MARIE JOSE NAT.

9 W kinie letnim (pr. II) cze­
chosłowacki dramat kryminalny
„Alibi na wodzie". Akcja toczy się
w środowisku filmowców. Głównym
wątkiem jest śledztwo
tajemniczego zniknięcia
delki.

w sprawie
młodej mo-

ŚRODA

PROGRAM II

16.15 Program dnia
16.20 Z cyklu: nauka 1 technika

ZSRR — Wołga czysta i bogata
(kol.)

16.40 Notatnik kulturalny (kol.)-
17.00 Kino letnie — Małżeństwo x

rozsądku, ode. 2, film fab. czech.
18.40 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmł. i progr.

dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Z cyklu: Melodie stare jak

jazz — „Kariera tary do prania”.
20.55 Inicjatywy — program pu->

blicystyczny (kol.)
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Dialogi z przeszłości — Gry,

zabawy (kol.)
21.55 Cino miniatur, filmy rekla­

mowe (kol.)
22.40 Wakacje z językiem rosyj-

»kim (kol.)

9 „Kobra” tym rażeni będzie bez
trupa. Mimo to „Kompozycja na

cztery ręce" jest widowiskiem sen­
sacyjnym i z posmakiem dreszczow­
ca, trzyma widza cały czas w na­
pięciu. Jedyny świadek tragicznyęh
zajść, z powodu kalectwa nie jest w

stanie wyjaśnić prawdy. Jednocze­
śnie sam pozostaje w stanie nieu­
stannego zagrożenia. Interesującą
kreację stworzyła ZOFIA RYS1ÓW-
NA. Reżyserem widowiska jest TO­
MASZ ZYGADŁO, laureat licznych
nagród za filmy krótkometrażowe.

PIĄTEK

PROGRAM I
»

9.00 Dziewczyny lubią piosenki —»

film fab. czech. (kol.)
14.55 Program, dnia
15.00 Wakacyjne kino młodych, *

cyklu: Historia kamerą pisana —•

„Błękitny krzyż”. — film fab. poi.
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio sport
17.00 Lato z książką
17.30 Nieznany, obraz Cranacha

(kol.)
17.40 Rzeka posępna: ode. 2 —-

„Snfisa”' — film fab. radź.
19.00 Dobranoc dla najmł. i progr.

dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Film telewizyjny na świecie

— Opowieść o żołnierzu Juanie —

film fab. hiszp. (kól.)
21.25 Teatr Małych Form: Janusz

Głowacki — Wizyta
22.05 Poradnik zmotoryzowanego

turysty (kol.)
22.15 Jan Kiepura

wspomnień (powt.)
23.00 Dziennik' (kol.)

I

— film

PROGRAM

Alibi na wodzie

(pow-t.)
fab.9.00

czech.
15.30 Program dnia
15.35 Wakacyjne kino młodych:

Podziemny front, ode. pt. Przeprawa
— film fab. poi.

16.00
16.20
16.30

public.
16.55
17.10

spa —

18.15
(kól.)

18.35
oświatowy

19.00 Dobranoc dla najmł. 1 progr.
dla młodz. (kol.) -

19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Życie małżeńskie, cz. 2: Ona

— film fab. fr.
22.25 Spotkanie z medycyną pt.

Żegnaj smutku”
22.55 ~ -- ---

PROGRAM II

16.50 Program dnia — Dzień grec­
kiwTVP

16.55 Powitanie telewidzów
17.00 Tańce Epiru — rep. fil.
17.30 Thodoros — rep. z pracowni

rzeźbiarskiej współczesnego artysty
greckiego

17.50 Grecia —

18.40 Program
19.00 Dobranoc

dla młodz. (kol.)
19.30
20.30
20.35

greccy
21.35
21.50
23.45

wakacje z jęz. angielskim, ode. 11

raj natury, rep. fil.

lokalny
dla najmł. 1 progr.

Obiektyw
Dziennik (kol.)
Urlop w zamku — program
kultur.
Losowanie Małego Lotka
Kino TDC: Tajemnicza wy-
film fab. fr. (kol.)
Gdy zaczynaliśmy — Mosty

WTOREK

Rysunki:

ZNACZKI

3
*

Studio Telewizji Młodych
Kółko i krzyżyk — teletur-

Radzimy rolnikom (kol.)
Dobranoc dla najmł. i progr.

Interstudio (kol.)
Między nami jaskiniowcami

Świadkowie
Dziennik (kol.)

Wieczór z dziennikiem (kol.)
Wtorek melomana
24 godziny (kol.)
inicjatywy — progr. publicy-

radziecka, 20. wąż dusi-
szkoda moralna, uszczer-

zwierzę domowe, 24. ża-

wielomasztowy.

N.

Magazyn motoryzacyjny

PROGRAM II

Program dnia
Teatr Telewizji — Przed bu-

„Dikobraz”, „Eulen-
spiegel

część widowiska „Przed bu-

9 •

“1liw ■
/.

ae ...»

Wieczór z dziennikiem (kol.)
Powitanie wieczorne

Współcześni piosenkarze
— progr. rozrywkowy
Noce — impresje filmowe
24 godziny (kol.)
Thanesi, chwyć za broń —■

Z przyrodą na ty —program

Dziennik (kol.)

PROGRAM II

Program dnia
Dzień w „Lenfilmie” — rep.

PODAJ DŁOŃ

9 JANUSZ ZAKRZEŃSKI kreuje
rolę premiera Francji — Daladiera
w „Ostatnim miesiącu pokoju", czy­
li VI

16.00
16.05

film, (kol.)
16.50

Ferrat
..18.00

18.40
19.00________

dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Studio sport (kol.)
21.30 Spotkanie: Witolda Dederki

Świat szalony (kol.)
21.50 24 godziny (koi.)
22.00 Polski film dokumentalny —‘

filmy festiwalu krakowskiego (kol.)
22.45 Wakacje z jęz. angielskim

ode. 12

Spotkanie z gwiazdą — Jean
(kol.)
Kino filmów animowanych
Program lokalny
Dobranoc dla najmł. i progr.

POZIOMO: 4. kawałek wygięte]
rury, 7. imię prezydenta Finlandii,
8 kiepska kawa, 10. zasłona okien­
na, 14. skłonność dj czegoś lub ko­
goś, 15 duża rzeka w Ameryce
Płd, 16. nie dba o wygody i po­
wierzchowność, 18. nadbałtycka re­
publika
cfiel, 22.
bek, 23.
glowiec

PIONOWO: 1. rodzaj kładki lub

podwyższenia, 2. np łańcuch gór­
ski, 3 soczewka lunety, 5 stopnio­
wy wzrost, postęp, 6. .odmiana
bakterii chorobotwórczych, 9. kió-
lowa Teb zamieniona w plączącą
skałę, 11, na pięciolinii oddzielo­
ne kreskami pionowymi, 12. przy­
słowiowy kochanek, 13. do gry lub
zabawv (wspak), 17. plemię Indian

pn. amerykańskich, 19 wiązka zbo­
ża lub trawy, 21. stepowe stado
koni

ROZWIĄZANIA prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 12, VIII.
77 r. (decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na kopercie:
„KRZYŻÓWKA NR 31”. Wśród Czy­
telników, którzy nadeślą prawidło­
we odpowiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 29

POZIOMO: 4. majuskuła, 5. Flips
7. swąd, 10. riposta, 12. żuraw, 14.
zmysł, 15. palma, 17 Uroda, 18.
Omega. 19, kornik, 20 dorsze, 21.
Elida, 23 mitra, 24. Albin, 26 or­
gia, 28 Eiffel, 29 stadium, 31. oaza

(wspak), 32. mewa, 33. szarlatan.

16/17 VII 1977 r. książki
ją:

PIONQWO: 1. fakir, 2. ksenon, 3.
sława, 5. Flap, 6. pismo, 7. stora,
8. duma, 9. muchomory, 11. osz­
czypek, 13, wanilia, 14. zdrowie, 16.

ampla, 17. ugoda, £1. Erato, 22.
album, 23. mika, 25. Nida, 27. idyl­
la, 29. sadza, 30. metan.

otrzymu-'
M. Moskała, J., Cebulski, J.

Bartke, J. Sosenko, P. Schramm, —

Kraków, K. Kępa — Nowy Targ,
M. Michalczyk — Paszkówka, M.

Oćwieja — Przemyśl, J. Skalny —

Sanka, S. Brdej — Limanowa.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁA­
NE POCZTĄ.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie za­

dań w krzyżówce nr 29, z dnia

*

N

>

9 „60 LAT WIELKIEGO
PAŹDZIERNIKA” — pod takim
hasłem w dniach od 1—9 paź­
dziernika br. odbędzie się w

Moskwie Wszechzwiązkowa Wy­
stawa Filatelistyczna. Znajdą
się na niej zbiory, fetóre w la­
tach 1976—77 uzyskały najwyż­
sze wyróżnienia na wystawach
krajowych, a także nagrodzone
minimum brązowymi medalami
na wystawach, organizowanych
pod patronatem FIP.

9 KOMITET organizacyjny
igrzysk olimpijskich w Moskwie
podał do wiadomości, że wszel­
kie znaczki i materiały filateli­
styczne wydane z okazji olim­
piady moskiewskiej rozprowa­
dzać będzie we wszystkich kra­
jach świata amerykańska fir­
ma Paramount. Filateliści po­
winni śledzić czasopisma facho­
we, skąd uzyskają bieżące in­

formacje o tych wydawnic­
twach.

9 ZNACZENIE SPORTU ma­
sowego dla współczesnego czło­
wieka ukazuje 5-znaczkowa e-

misja Szwecji, wydana w zeszy­
cikach, obejmujących po 10
sztuk. Na znaczkach oglądamy
typowo „rodzinne" konkuren­
cje, a to: łyżwiarstwo na za-

marzłym jeziorze, pływanie,
turystykę rowerową, bieg tere­
nowy i badminton.

PROGRAMI

Bajkowy poranek —Chcę być
duży (powt.)

10.00 I znów z tobą — film węg.
(powt.)

13.45 Pro'gram dnia
. 13;50 Wakacyjne kino młodych:
Jarzębina czerwona — film fab. poi.

16<00 Obiektyw
16 20 Dziennik (kol.)
16 30
17.20

iej
17 35

(kol.)
17.55
18.25

(kol.)
18.50
19-00

dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Życie małżeńskie, cz. I: On —

film fab. fr.
22.30

22.50

9 W spotkaniu z gwiazdą zoba­
czymy i usłyszymy JEANA FERRAT,
popularnego piosenkarza francuskie­
go, reprezentującego piosenkę poe­
tycką. Stylowi piosenkarstwa Ferrat

odpowiada typ polskiej poezji śpie­
wanej reprezentowany przez wy­
stępujących w programie NATASZĘ
CZERMIŃSKĄ, MAGDĘ UMER' i
TADEUSZA WOŻNIAKA. Wiersze
Appolinaire’a recytuje RYSZARD
BACC1ARELL1. Gospodynią progra­
mu jest IRENA SANTOR.

godzina

PROGRAM II

14.50 Program dnia
14.55 Pegaz (powt.)
15.40 Teatr sensacji — Kompozyt

eja na cztery ręce (powt.)
17.10 W kręgu kultur i obyczajów

— Od wesela do wesela, cz. 3 (kol.)
18.10 Sytuacje — moje pieniądze
18.40 Program lokalny.
19.00 Dobranoc dla najmł. i progr.

dla młodz. (kol.)
19.30
20.30

(kol.)
21.00
22.00
22.10

film

Wieczór z dziennikiem (kol.)
Turystyka i wypoczynek

Podróże po Polsce (kol.)
24 godziny (kol.)
Tele-galeria — malarstwo I

15.00
15.05

rzą (powt.) ,

16.10 Kino letnie: Kolumna Traja-
na — film fab. rum. (kol.)

18.25 Kto pyta nie błądzi — prog­
noza na rok 2000

18.40 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmł. i progr.

dla młodz (kol.)
19.30

20 30
21.30
21.40

styczny (kol.)
22.00 Kino letnie: Alibi na wodzie

— film fab. czech.
23.35 Wakacje z językiem rosyj­

skim ode. 11 (kol.)
@ „Życie małżeńskie” — francu­

skiego dramatu obyczajowego część
I pt. „ON”. Jest to relacja z kilku­
letniego pożycia młodej pary, uka­
zana raz oczami męża i drugi raz —

oczami żony. Interesująca konfron­
tacja dwóch różnych punktów wi­
dzenia. Reżyserem filmu jest AN-

9 Wieczorem — część II francu­
skiego dramatu „Zycie małżeńskie”
czyli „ONA”.

CZWARTEK

O „Błękitny krzyż” to dramat

wojenny rekonstruujący akcję człon­
ków Górskiego Ochotniczego Pogoto­
wia Ratunkowego podczas II wojny
światowej. Twórcą filmu jest nie­
żyjący już reżyser ANDRZEJ
MUNK. Występują m. in. STANI­
SŁAW BYRCYN-GĄSIENICA, STA­
NISŁAW WAWRYTKO, STANI­
SŁAW MARUSARZ.

Tygodnik Nadzwyczajny

znanych

kto

SFER

31H

oryginalne
nieudolnymi
brońmy się,

Torunia,
144 m 11,

*

Cowynato?

metrykę”! Można, ale papier
jest trwalszy od nóżek.

@ p. Leszek Mazan współ­
pracujący z Telewizją Kra­
ków nieoczekiwanie zapuścił
wąsy. .Nikt nie podejrzewa
p'. L. Mazana, że pragnie

MOTTO: „Normalny głupiec ma sobie zawsze jeszcze
jedno do wyrzucenia, a to, że jest za mądrym jak na na­
sze stosunki”. Adolf Nowaczyński (1876—1944), publicysta,
satyryk.
Z ŻYCIA WYŻSZYCH

@ Tancerz Witold Gruca
wypowiedział credo w „Prze­
kroju”: „ignorować swoją

przeze mnie zaocznie . Infor­
mację tę ogłoszono już po a-

mnestii.
• Red. Witold Filier —

naczelny redaktor tygodnika
„Szpilki” z mało

powodów zmęczył się podró-
■żą po Turcji i na urlop wy-,
jechał do Rumunii.

*

HUMORWydawca BRUNON RAJCA bez spółki

przypodobać się nowemu Na­
czelnemu Redaktorowi TV i
PR Zdzisławowi Ubermano-
wi, który akurat nosi wąsy.
9 p. Krystyna Kleczkow-

ska uważająca się za felieto­
nistkę wymyśliła w „Dzien­
niku Polskim”

. hasło: „Przed
handlowcami,
bracia, póki czas!” Natomiast
siostry, póki czas, powinny
bronić się przed udatnymi
felietonami.
9 Najpopularniejsza diwa

polskiej operetki Beata Ar-
temska pożaliła się w „ży­
ciu Warszawy”, że posiada
dotąd Jedyne tylko odznacze­
nie — Order Uśmiechu. I po
co się smucić, kiedyś krzyży­
ków przybędzie.

p. D. Passent z „Polity­
ki” wykazał wielkoduszność:
„wymazuję p. Krystynę Jan­
dę z rejestru skazanych

Telegram albo jak
woli telefonogram następu­
jącej treści wysłany został
któregoś dnia do Polskiego
Radia w Krakowie: „Niżej
podpisani — przebywający w

Komarzyskach k/Piwnicznej
— Izabella ;Lipka i Brunon

Rajca, Maryla Skrobot i Je­
rzy Skrob ot, biorąc na

świadków Wandę Łuczycką,
Danutę Szaflarską a także
Jerzego Katlewicza domagają

się surowego uk a r a-

n i a red. Witolda Ślusars­
kiego, który o g.odz. 9.05 za­
pewnił słuchaczy „Lata z ra­
diem”, że w woj. nowosądec­
kim od dwóch tygodni świe­
ci słońce i jest piękna pogo­
da. To nieprawda, bo w cią­
gu dwóch tygodni były tylko
dwa słoneczne dni, a pozo­
stałe to plucha i plucha.
Lato jest tylko w Polskim
Radiu”. Telegram został na­
tychmiast nadany na ante­
nie PR, ale oczywiście bez
zdania, że podpisani domaga­
ją się kary dla Witolda Ślu­
sarskiego. Nadmieniono, że
mimo informacji od tych
wczasowiczów w woj. nowo­
sądeckim jest słonecznie! Ta­
ki mądruszek Henryk Elzen-

berg, filozof, to powiadał:
„Najgłupszą rzecz, jaką po­
wiesz, przyjdzie ktoś jeszcze
głupszy i skrytykuje”.

PROGRAM I

9.00 Bajkowy poranek — Zagad­
kowy dziadek (powt.)

9.45 Lato pełne niepokoju — film
fab. radź, (kol.)

14.00 Program dnia
14.05 Wakacyjne kino młodych z

cyklu: Konfrontacje — „Nikodem
Dyzma” — film fab. poi.

16.00 Obiektyw
16.20- Dziennik (kol.)
16.30 Taaka ryba
17.00 Teleferie — poczta główna
18.00 Patrol — Harcerskie waka­

cje (kol.)
18.20 Opowieści reporterów, ode.

6: Tydzień wśród Eskimosów (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i progr.

dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Teatr sensacji: Hilda Law-

rance — Kompozycja na cztery ręce
22.10 Pegaz
22.55 Dziennik (kol.)

9 „Wizyta” oparta jest na jed­
nym z opowiadań JANUSZA GŁO­
WACKIEGO z tomu „Polowanie na

muchy”. Widowisko to warto obej­
rzeć, nie tylko ze względu na inte­
resujące tworzywo . literackie. O-
czekiwane jest z zainteresowaniem
również, dlatego, że jego reżyserii
podjął się młody twórca z zespołu
„X" JERZY POMORADZKI.

@ Godzina wspomnień poświęco­
na JANOWI KIEPURZE jest pro­
gramem muzyczno-filmowym, przy­
pominającym życie, i działalność ar­
tystyczną wielkiego śpiewaka. Pro­
gram przygotowano w 11 rocznicę
śmierci Kiepury; w br. przypada
takge 75 rocznica jego wodzin.
Twórcy „Godziny” próbują odpowie­
dzieć na pytanie, czy Jan Kiepura
zmarnował swój talent odchodząc od

opery do operetki i filmu. Część stu­
dyjna programu uzupełniona jest
wieloma fragmentami filmów doku­
mentalnych.

Tygodnik „Walka Mło­
dych” 'drukuje list Zbignie­
wa Rybińskiego z

ul. Mickiewicza
który przytaczamy w całości:
„Od najmłodszych lat lubi­
łem śpiewać, tańczyć. Nie
pamiętam, żeby kiedykol­
wiek odbywała się -akademia
w szkole bez mojego udziału.
Czułem się w swoim żywio-

Je, kiedy mogłem śpiewać.
Kilka razy byłem poza gra­
nicami Polski. Obecnie nie
śpiewam, nagle POCZUŁEM
SIĘ NIEPOTRZEBNY, wszy­
scy się ode mnie odsunęli.
Dlaczego? Jestem bardzo sa­
motny, nie mogę pogodzić się
z obecnym moim życiem.
Przyzwyczaiłem się do życia
w gromadzie i nagle zosta-

łem sani ze wspomnieniami.
Dla mnie żyć, to znaczy śpie­
wać. Chętnie nawiążę kon­
takt z osobami lubiącymi
muzykę i śpiew. Może znaj­
dzie się zespół, klub, który
mjgłby mi w jakiś sposób
pomóc w powrocie na scenę”.

Niestety „Walka Mło­
dych” nie odpowiada zroz­
paczonemu, a mogłaby
przynajmniej podać adres

p. Jonasza Kofty, dla któ­
rego też żyć, to znaczy
śpiewać. i

ŚLEDZENIE
„Dziennik Popularny” pi-

sze: „Jeden z naszych Czy­
telników od dłuższego czasu

poszukuje zameczka meblo­
wego symbol R-FN. Obszedł
wszystkie sklepy żelazne, w

Łodzi, niektóre sklepy gos­
podarstwa domowego oraz

handlowe placówki meblo-

we. Niestety bez rezultatu.
Ot i problem”. Kto wie, a

może ta kreska miedzy R i
F komplikuje Isprawę!

PODZIĘKOWANIE
„KURIEREK” dziękuje za

pozdrowienia i pozdrawia:
przemiłą p. Ludwikę Poręb­
ską, z Barcic, p. Honoratę
Szalę z Zakopanego, Ornaka
5a/22, p. Karola Szewczyka
z Krakowa, zasłużonego po­
cztowca i p. Edwarda Kuba-
tę z Krakowa, który w USC
niejedno małżeństwo uszczę­
śliwił. *

NIE PRZECZYTAŁEŚ„Ku­
rierka” nr 31 nie martw, się,
za tydzień ukaże się „Kurie­
rek'' nr 32, liczby (przynaj­
mniej w „kurierku”) coraz

rzadziej mają jakieś znacze­
nie.


